
.·RECYDYWA· 
Jej poczynania, .jako tzw. „nowej 

·otłY" w cieszącej się fatalną sławq 
~1 

cówce, wywołały zrozumiałe zain­
p oesowanie. Przez ośrodek przewinę­
:r się wiele ważnych osobistości, któ-

ni pracownicy Kuratorium z sa1y­
~okcją demonstro~ali zmiany no lep­
~~ STR. 4 

NIEZARADNI. 
··1 LENIWI 

Nie potrafi się opanować. Płacze 
wskazując łóżko hańby. -To przez za­
gęszczenie - mówi wycierając oczy 
końcem fartucha. No i ten wstyd przed 
sąsiadami, którego wymazać nie mo­
żna. 

STR. 8-9 

BEZ BIALYCH 
RĘKAWICZEK 
Narastające podniecenie przedwy­

borcze sprzyjało też pewnym d1 \lma­
tycznym, a zarazem śmiesznym niepo­
rozumieniom. Pewnego dnia na ulicach 
Łomży pojawił się tajemniczy plakat, 
bez żadnego tekstu, za to z wymalo­
waną czarną rękq. 

STR. 10 

/ .• , 

KRZYZOWKA 
z atrakcyjnymi nagrod ~ 
robol kuche v; - ~~;\ 

lorh.a lur1J sly c a, 
• zeuor 1tp. 

STR. 16' 
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pamiętam, zawsze mow1łaś, iż czas 
jest bezcennym darem, danym nam, 
abyśmy dzięki niemu stali się lep­
si, mądrzejsi, dojrzalsi, doskonalsi. 
Pamiętam, zawsze powtarzałaś. iż 
czynów ludzkich nie można m .erzyć 
czasem, który mógłby być. Mierzy 
się je tym czasem, który jest. My­
ślę, że i ja, i Maciek, i Wanda, że 
my wszyscy pojęliśmy sens Twoich 
słów, że ów czas, który nam ofia­
rowałaś, wykorzystaliśmy najlepiej. 

Gdy siQgam pamięcią wstecz, do 
dzieciństwa, przed oczami staje. mi 
zawsze ten sam obraz: Ty - powra­
cająca z miasta i ja - oczekujący 
na kawałek chleba. Zresztą najle-

. piej wies~, Mamo, jak niełatwo 
przychodziło nam wówczas żyć_ Za­
wsze byłaś zapracowana, ale też i 

za wsze znalazłaś czas na rozmowę. 
Tak, te długie wieczorne pogawęd­
ki pamiętam do dziś. Teraz wiem, 
miałaś rację mówiąc, iż człow . ek I 
wspinając się do góry powinien po­
zdrawiać każdego, kog-0 napotka, bo 

' może zdarzyć się, iż będzie musiał 
. wracać tą samą drogą. Dzisiaj my­
. ślę o tym szczególnie wszak dobrze . . . ' 
wiesz, iz w swym życiu wybrałem 
taką właśnie wędrówkę I gdy jest 
mi _ ciężko, a zdarzają się takie 
chwile, wracam wspomnieniami do 
dziecif1stwa. Wierz mi Mamo. te . . . 

. wspo!?-111.em.a stają się dla mnie po-
·krzep1emem w walce z trudnościami. 

i 'A tych przecież nie brakuje i mnie 
l i zapewne Tobie. ' 
. Tak sobie myślę, że niełatwo być 
· dzis.iaj matką Codziennie widzę za­
~ goni.one, umęczone pracą kobiety. Te 
~ młode z dziećm: na ręku i te sta­
l ruszki wyczekujące w długich kolej­
. kach... Wiem, żadne słowo nie u­
' dźwignie szacunku, jaki mam wo­
; bee tych kobiet. wobec matek. 
: ·Droga moja, przekazałaś mi w 
: życiu tak wiele wartości, które stały 
'. się dla mnie drogowskazem że na­
. wet nie wiem. jak mógłbym Tobie 

za. to ·~szystko p0dziękować . A dzię­
~UJę rue dlatego, że dzisiaj jest Two-

1 Je święto, bo przecież w myślach 
', moich zawsze jesteś obecna. Ale 
• dz.Lsiaj „Matko moja! cóż ja mo­
„ .g~ ~<;>wiedzieć? .„ Co ja myślę? „. Złe 
. -~~1oły ,... . p~~ysz!y mnie nawiedzić, 
. ·Ja,!t burza na Wiśle Zwątpienie? 
1 ~oz.~acz? N ie! Jestem silny jak dąb . 
·· Oto, c~ ty mi dałaś.. Matko_•• -

to Broniewski i pozwól. te jego sło­
~aml podzl<;ll uje Tobie za ten 
:zas, który ini ofiarowała!. 

Tw.6-J l na zawne 
AWDRZU 
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W ubiegłym tygodniu -0tnymaliś­
my od Czytelników kolejny pakiet 
propozycji haseł wyborczych. Oto 
naje i eka wsze. 
Działacze kółek rolniczych z gmi­

ny Nur lansują swego człowieka: 
„Na Pult.n.oskiego glosujegz - za 

dobrobytem optujesz". 
Józefa Polowa z Lomży proponu­

je po prostu: 
„Chcesz wszystkiego najlepszego? 

Oddd.j glos na Czerniawskiego". 

PROPOZYCJA DLA WSZVSTKICH 

l.OM&OIS 8A BASLO 
DLA UIDYDATA 

Pelagia Szymanowska z Lomży: 
„Oddaj głos awój Już czwartego 

na konkret11 Czerniawskiego. 
Nasz lider, Dominik Jastrzębski, 

zbiera coraz to nowe dowody sym­
patii I poparcia. Henryk Biczkow­
ski z Grajewa: 

,,Jeflł ehceu ~piej ź11ć, z Jastrzęb-
skim do w11bcwów idź"; ,,Nowa 
kraina: JastrzębiodolOTado". 

Maria Jolanta Szmyt z Lomży: 
„Sukces Lom~11 dzt.ł wynika ze 

zwycięstwa Dominika"; 

,-.Xło ma Ja.strzębskieao '° 
temu bteda na kark nłe tos~• 

"łlłlft" 
I ~e cicha wielbicielka&....' 

z Lomży: ~x 

„Chcesz byc! zdrO'Wy, rześki d 
sld? To 'zapewni Cł Mocarski'" Zf4r. . . 

Nasz konkurs trwa do zakończ 
wyborów. Na autorów najleps enta 
najdowcipniejszych haseł, czZcli. 
nagrody (50, 30 l _20 tys. zł). p ~ 
my o następne propozycje. rosi. 

~~--~~~~--~~~~~~~~·~~~~----------........ • Sejm na posiedzeniu 17 maja duszewskP' - głosi plakat ZSL-u wyrażają przekonanie, te nadchodzą-
ucnwalil trzy ustawy łzw. koście!- 1 wielkim hasłem: „Dostatnia wieś ee wybory będą ważnym krokiem 
ne: o stosunku państwa do Kościoła - dostatnie miasto". Witold Leś- na drodze do upodmiotowlanla spo­
katolickiego w PRL, o gwarancjach niewski deklaruje z innego plakatu: łeczeństwa". Jak dotąd w ł.omiy 
wolności sumienia 1 wyznania oraz „Jestem za pełną tolerancją świato- walka na plakaty Jest elegancka -
o ubezpieczeniach 1połecznych du- poglądową l r6wnym traktowaniem bez niszczenia materiałów przeclw­
chownych. Nowe uregulowania pra- wszystkich crup społecznych l za- nlka, bez chwyt6w poniżej s»asa. 
wne - w opinii komentatorów - wodowych" Dominik Jastrzębski 1 Oby tak do końca. 
,,kończą etap konfrontacji łwiatopo- ·unlesion'ł dłonią: „Powolny rozwój • Stanisław Kwla-tkowski, dyrek­
glądu ateistycznego z chrześcljań- - to stagnacja. Głosując na Domi- tor CBOS-u: ,.Przewidywana trek­
skim, a rozpoczynaJC\ zgodnat współ- nika Jastrzęhskiegn - głosujesz na wencJa wyborcza wzrasta w koleJ­
prac~ wierzących i niewierzących". swój sukces". Obok w ulotce: "Pol- nych sondatach. W tej chwili takich, 
Kościół w Polsce uzyakal prawne sce potrzebny Jest sukces - i Zie- którzy na pewno wezm'ł udział w 
potwierdzenie szerokiej autonomii. ml Łomżyńskiej też. Jestem sza.osą wyborach, jest 48 proc., a tych, któ-

0 „Musimy nauczy6 się respekto- Łomżyńskiego. Dominik Jastrzębski". rzy prawdopodobnie wezmą - 3ł 
wania l szanowania poglądów in- proe. Jeśli te dwie grupy rłosowa-
nych. Obrzucanie błotem przeciw.ni- KR o N I KA łyby. mielibyśmy 82-procentową 
ków jest samobójczt\ rrą do własnej frekwencję wyborczą. Tylko 8 proc. 
bramki. Wyborcza konfrontacja mu- badanych oświadcza, że zdecydowa-
si być prowadzona czysto, bez de- Mieczysław Czerniawski wyznaje w nle nie weźmie udziału w wybo­
magogii i pomówień. Serdecznie swojej ulotce: „Staję do wyborów, rach, a dalsze 9 proc. - że prawdo­
przepraszamy wszystkich, któray e- bo nle 1odzę się na miernotę, byle- podobnie nie weźmie". 
statnimi publikacjami «Gazety jakość, marazm. Chcę skupi6 ludzi • Stanowisko wobec problemu 
Wyborczej» mogą czu6 się dotknlę- odważnych, otwartych. Uznaję zasa- przeryWania ciąży zajął Zarząd Wo­
ci" - oświadczył Lech Wałęsa w dę ścierania się racji". Inne hasła: Jcw6dzki ZSMP w Łomżr. ,,Jesteś­
związku z pytaniami na temat Jego „Głosując na Mieczysława Czernlaw- my za wzmożoną ochroną poczęte­
oceny niektórych publikacji 11Gaze- sklego - głosujesz na konkrety", go dziecka. uważamy Jednak, że do­
ty Wyborczej", Wypowiedź ta po- „Głosuj na tych, którzy zapewniają tychczasowa ustawa jest w pełni za. 
winna usatysfakcjonować panią Do- rozw6J województwa". Obok - pia- dowalająca. Jesteśmy przeciwni cał­
micellę Lewtak, dyrektorkę Liceum katy I ulotki (jhywatelsklego Komi- kowitemu zakazowi przerywania 
Ogólnokształcącego -w Zambrowie, tetu „Solłdarność". Rzucają się w ciąży. Społeczeństwo polskie nie Jest 
którą organ Komitetu ObyWatelskle- oczy białe płachty z napisem: „Gło- do tego przygotowane. Bez zmiany 
go „Solidarność" pomówił o croie- suJ na Solidarność , - Lech Wałęsa". świadomości o<;ta.wa ~dzie mar-
nie uczniom, rzekomo odmawiają- Z dużego zd~cia spoglądają Lech twym przepisem ... ". 
cym poparcia dla jednego 1 kan- Kozioł i Lech _ Wałęsa: "Głosuj na • Uroczystość wręczania sztanda-
dydatów - kłopotami podczas egza- Lecha Kozioła, kandydata do Sena- ru I nadania imienia Adama Chęt­
minów maturalnych. tu - Lech Wałęsa". „Nie (ś)pij, gło- nika Hufcowi Nadnarwiańskiemu 

• Kampania wyborcza u nas. W suJ na „Solidarność" - nawołuje ZHP odbyła się w ub. sobotę w 
Łomży w ub. tygodniu najwięcej kolejny afisz. W Katedrze ogłosze- Skansenie 'Kur"Jiowskim w Nowo­
materiałów propagandowych umiesz- nie, że odbędzie się wykład Tadeu- grodzie. Bohater wybrany został 
czanych było w witrynach sklepów sza KowaJews'lrł.,.e-o: . "-"'-Jemy nol- przez harcerzy w drodze plebiscytu. 
i przy wejściach . do kościołów. skich emigrantów w RFN - emi- • Po raz ostatni w tej kadencji 
„Twoim posłem Tadeusz Waluch, grować czy brać t•dzi:ł,1 w wyborach zebrał się WoJewódzki Zespół Po­
Ryszard Grodzki, Witold Leśniew- 89?". Cytaty ·z komuniltatu 234 kon„ selski. Podsumowano 4-letnią dzia­
ski. Twoim senatorem - Józef Mio- ferencji Episkopatu: .. Biskupi polscy łalność. 

W DRUGmJ EDYCJI wojewódz­
kiego konkursu „Mister Porządek", 
któremu patronuje redakcja „Kon­
taktów", bierze . udział 98 rolników 
indywidualnych, 17 administracji 
bloków mieszkalnych (spółdzielczych 
i komunalnych) oraz 5 Komitetów 
Osiedlowych, które zgłosiły do oce­
ny tzw. ciągi ulicme. Najwięcej 
zgłoszeń wpłynęło z gmin: Wizna, 
Andrzejewo, Rajgród, Wysokie Maz. 
oraz z miast: Wysokie Maz. I Łom­
ża. Zaniepokoiła nas nieobecność 
S-półdzielni Mieszkaniowej „Perspek­
tywa" z Łomży. Prezes tej spółdziel­
ni był w ub. roku Jednym s inicja­
torów naszego konkursu. 
PRZESZŁO 96 mln zł wyniosły 

w ub. roku świadczenia mieszkań­
ców woj. łomżyńskiego na Narodo­
wy Fundusz Ochrony Zdrowia. WK 
NFOZ spodziewa slę, te Je10 konto 
(którego- stan 1 stycznia wyniósł -~ł.S 
mln zł) zasilone zostanie w ciągu te­
go roku kwotą 100 mln sł. Pienią­
dze te przeznaczone zostaną na: bu­
dowę pawilonu zakaźnego w Graje­
wie (40 mln) i przychodni specjali­
stycznej w Zambrowie (100 mln zł) 
oraz wyposażenie punktu lekarskie­
go w Olszynach (3 mln) I apteki ·w 
Trzciannem (650 łys.). 
POWIERZCHNIĘ. ok. 18% ha saJ­

'Dlują w całym województwie ogro­
dy Polskiego Związku Działkowców; 
uprawia Ie 3560 os6b. Zdobycie 
działki, zwłaszeza w ł..omiy, Jest 
przysłowiowym marzeniem iciętcJ 
głowy. Wprawdzie plany WRN-u sa­
kładały w latach 1982-85 w1rost po­
wierzchni ogrodów o 300 ha (W ł..om­
iy - o 180 ha), ale pozostały one 
na papierze. W Łomży szansą dla 
działkowców Jesł zmeliorowanie 
pulw przy Grobli JednaezewaldeJ. 
Kiedy to nast,pl - .nie włademe. 
Członkowie PZD wybrali władze na 
nową kadeneJę; prezesem Zarqclu 
Wojewódzkiego ponownie sosłał Mie­
czysław G6rskL 

YACHT KLUB ,.ArCUS- WoJe· 
wódzkiero Zwt,zku Sp61dllelnl 1'ne­
nkanlowych nawlllAI wsp6ł1traeę • 
Yacht Klubem Marynarki Wojennej 
.,Kotwica" • Gdyni. · Pierwszym 
W8p61nym przedslęwdęelem będ1t 
dwa obozy teltantle ·w llaJcrodzłe 
tw lipeu). W daln7da planaeb · ...... · 
stałe Impresy w ft.aJrr4411e era• 

. ' wę61ne rejsy pelnemenkle~ Dla 

• TUW 

członków klubu „Arcus" jest to wiel­
ka sprawa: będą mogli zd~bywać 
kwalifikacje sterników morskich. 
Dodajmy, że żeglarze. przy pomocy 
spółdzielczo§cl mieszkaniowej, urzą­
dzili się już nieźle w Rajgrodzie 
(m.in. zmodernizowano tamtejszą 
szkołę z myślą o bazie noclegowej, 
trwa budowa nahrzeża z portem). 

ZNÓW A W ARIA kanalizacji w 
komunalnym Moku w os. Waltera 3 
w Grajewie. O udrękach mieszkań­
ców tego bloku pisaliśmy już w u­
biegłym roku. Wówczas kierownik 
ADM-u zapewnił nas, że trwają pra- · 
ce przy usuwaniu wady kanalizacji. 
Widać jeszcze nie dou.-owadzono ich 
do końca. 
WAŻNE DLA WY.JEŻDŻAJĄCYCH 

do USA: od 15 maja sekcje konsu­
larne USA w Warszawie, Poznaniu 
I Krakowie pobierają . następujące 
opłaty konsularne w dolarach bądź 
złotówkach (w nawiasie opłaty w 
tys. zł): usługi notarialne - 4 (15,2), 
poświadczenie zgodności z orygina­
łem - Z (7,6), podanie o paszport 
amerykański - 7 (26,6), wydanie 
paszportu amerykańs~iego 35 
(133). złożenie pet.ycji Imigracyjnej 
- łO (15%). podanie o wizę imigra­
cyjną - 1!5 (łTS), wydanie wizy 
imłgracyjneJ - 25 (95), wiza tury­
styczna lub sluł.bowa - 16 (60,8), 
wiza tranzytowa 10 (38), wiza 
studencka - 1! (45,6), wiza czaso­
wa ul)rawn!:-'~<"ll. "" oracv · 14 
(53.%), wiza dta dzlennfkarzy - %1 
(79,8). Wysokość opiat może ulec 
smianie. 

• il=m1• -
ANDRZEJ DOMITRZ, uczeń Ze­

społu Szkół Drzewnych w Łemzy, 
zdobył w Zamościu tytuł championa 
kra.iu w t"'P - '"v on--lo w kategorii 
do Sł kg. Mistrz jest oczywiście za­
wodnikiem „Zorzy" Łomża. Został 
powołany do kadry narodowej I w 
czerwcu będzie bronił naszych barw 
w Barcelonie na z~wodach o Puchar 
Europy. 

W KANTORACH 'YYlDiany walut 
PKO w Kolnie i Wysokiem Maz. w 
ub. tygodniu dolary skupowano po 
3450 zł, a sprzedawano po 3950; bo­
ny skupowano po 3300 zł, a sprze­
dawano po ~łł"ł)· 

CENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: żyto - 8500 zł za kwintal, psze­
nica - 10 OOO, owies - 9508, jęcz­
mień - 11 009, mieszanki zbożowe 
- 10 OOO. seradela - 50 OOO, ziem­
niaki - 4000, cebula - 400 zł za kg, 
czosnek - 50 zł za główkę, kurczak 
- 2000, Jaja kurze - 35 zł za sztu­
kę, para prosiąt - 35-40 tys., para 
warchlaków - 45-60 tys., krowa 
młoda z przychówkiem - 250-350 
tys., krowa starsza - 150-260 tys., 
ctelę rzeźne - 800 zł za kg, tucz­
nik - 75!), koń roboezy - 0,8--1 
mln, przędza we'niana - 15 tys. za 
kg. Jahłka - 4~"-.r;oo, ogórki -
1000, pomidory - 2300. 

· W ŁOMZY trwa od poniedziałku, 
zorganizowany przez DKF „To tu" 
l MDK-DST, ł.omtyńskl Tydzle6 
Filmowy, Szczeg6łowy program po­
dajem·y na str. 15 w rubryce "ln­
fonnaeje kulturalne". 

tygodnia 
,... 

- Jestem _za umiarem, bo tytko dzięki umiarowi mo:łliwe Jest 
porozumienie. 

Tadeusz Mołcicki, działacz „Solidarności Wiejskie)" 
ze wsi Kobyf!n Borzymy 

,myśl z atestem ~ 
„ Wielu trzyma sifł ~parcie raz obranej dr~i, ·lecz tylko nieficzni · 

dqłq konsekwentfiłe do swego celu." 
~ .Fryderyk Nletn.che · 

SZRANKI WYBORCZE 

SZTUKA UMIARU 
- Który to ten kandydat na 

la? - dopytuje się natarcJ: 
spóźniony wyborca. Mieczylła' 
Czerniawski wstaje, przedstawia 

1
;• 

_:.. Słyszę, że nazwisko kończy 1~ 
na -ski, znaczy nasz pan jesteś, ~ 
lak - pada komentarz. - To dob, 
rze, bo. ja bym nie chciał głosow~ 
na jakiegoś przechrztę, którernu na. 
sze głosy są potrzebne po to ty!k 
teby zrobić karierę w Warszawie.~ 

To było w szkole w Jabłonce 
Kościelnej A biorącym kandydata 
na spytki okazał się 71-letni rolnik 
Zygmunt BiaJy. Przytaczam ten fra. 
gment, bo oddaje on atmosferę, ja. 
ka towarzyszy spotkaniom wybor. 
czym, którą - oprócz argumentów 
- tworzą także zadawnione odczu. 
cia, animozje i noszone latami oba. 
wy. 

Przez jeden dzień towarzyszyłem 
kandydatowi na posła Mieczysławo. 
wi Czerniawskiemu. Spotkanie za 
spotkaniem, dziesiątki pytań, próśb 
rozbieżnych często opinii. Po cale] 
trasie, od Lomży do Kobylina Bo. 
rzymów, Wysokiego, Swięcka Wiei. 
kiego... kolorowo od plakatów i U· 
lotek propagujących kandydatów. Po 
raz pierwszy od łat wyczuwa się 
wielkie zabieganie o przychylnmć 
wyborców. W ferworze walki nie. 
którzy kandydaci stosują tanie 
chwyty. Obiecują wyborcom złote 
góry, bądź starają się obniżyć wa. 
lory innych kandydatów. Toteż za. 
skoczyła mnie przyjemnie postawa 
Czern~ ::lwskiego, który na pytanie: 
co myśli o swym kontrkandydacie 
do mandatu nr 227, Wojciechu Ko. 
noplańskim, wygłosił pod jego ad· 
res em same pochwały. Bo w grun· 
cie rzeczy w tej kampanii u mąd· 
ryeh powinny się liczyć i liczą się 
argumenty i programy, a nie inwe­
ktywy. Tak, niestety, nie wszęd7ie 
jest. W Lomżyńskiem jednak, mi· 
mo wszystko, przeważa - duch pojed· 
nania i rozsądku. Potwierdzają to 
badania CBOS nastrojów społeci· 
nych, plasujące Lomżyńskie w czo· 
łówce tych województw, gdzie kul· 
tura polityczna, duch współpracy, 
odsuwają na margines ducha kon· 
frontacji. Potwierdza to właśnie ów 
obserwowany przeze mnie jeden 
dzień z kampanii przedwyborcze! 
Mieczysława Czerniawskiego. Na 
spotk;:inin w Kobylinie Borzymach, 
w nowym budynku Ban.ku Sp6łdziel· 
czego, w sposób niepodważalny po­
kazano, jak zgoda buduje. Pięknie 
wyraził to Tadeusz Mościcki, rol· 
nik na 19 hektarach, działacz „So· 
Udarności": ,.Winniśmy pokloD 
wszystkim tym, którzy nas jedno­
czą Dzięki bowiem tej jedności zo­
stają po nas rzeczy trwałe, jak ten

1 Bank, który służyć będzie cale 
gminie. Ale jedność sama się nie 
rodzi. Dlatego kłaniam się Janowi 
Srednickiemu, dyrektorowi Banku, 
któremu t:\k wiele zawdzięc:r.amY· 
Szukajmy dalej porozumienia, doga· 
dujmv się i pomnażajmy to, CO 
wspóln~. ~minne. i polskie". 

"--. -..uct.AW ZAGORSKI 

GORACV PIENIADl 
Uważny obserwator naszego t.1 

cła gospodarczego mó~łby mieć;· 
wet pewne powody C:J optyrnl 

51 Przede wszystkim zarysowała 
,..reszcie ~oż;Iiwość przerwani~=· 
k~ętego kręgu produkcji dl~ pr · eh 
~ji. , Kilka szczególnie def1cyto"!a 
przeds~~bi~rstw z ~ st~ło ztlkwido 11• nych; ~oi::az _ głośniej m6~f slę ~ 
mykanf'J. n-.;rt,.."+c:?:vch Jcopalnł I 
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e gAPICE (gm. Grajewo). Cięż-
. samochody, wywożące drewno 

kJ~asu niszczą drogL Rolnicy mu­
z ą je' napr.ą.wiać, ale ich praca po 
~~wnYm czasie znów idzie na mar-

nef soJCZYN BOROWY (gm. Gra­
·ewo).. Wieś _ma utrudnioną komu-
1 jkację z ·Grajewem. Poprawa zale­
~ od wybudowania nowego mos.tu 
z~ I{anale Rudzkim i pokrycia as!al­
rern żwirówki. Dopiero wówczas 
pl{S uruchomi regularne połącze­
nie autobusowe. Rejon Dróg Pub­
}icznych do, ~u?owy mostu przystą­
pi 11ajwczesnieJ w 1991 roku. 

e ORZECHOWKA (gm. Rajgród). 
Informaeje o ryćhły"m powołaniu 
Biebrzańskiego Parku Na.rodowego 
zmuszają wieś do przestawienia się 
na myślenie ekologiczne. 12 rolni­
ków chce produkowat zdrową żyw­
ność, obawiają się jednak, czy nie 
ucierpią na tym ich dochody. Na 
własną rękę nie zorganizują prze­
cież zbytu i przetwórstwa. Zwrócili 
się o pomoc do Krajowego Związku 
Rolników. 

e KOSOWKA (gm.· Rajgród). J ak 
na szpi1kach czekają rolnicy na 
realizację zamówieni.a, zlożo...11ego w 
śniadowskim „Prefabede" - na 

z bocznqch t.:ras 
e BIAŁASZEWO (gm. Grajewo). 

Mieszkańcy postulują budowę pawi­
lonu handlowego, do którego prze­
niesione zostałyby sklepy mieszczą­
ce się obecnie w prywatnych budyn-
kach. 

e POPOWO (gm. Grajewo). PiG­
ciu mieszkańców skorzystało z tego, 
że przez wieś biegnie podziemny 
kabel telefoniczny - otrzymali te­
!efonY. Ale chętnych jest znacznie 
wiqcej. Niestety, dopóki we wsi nie 
zostanie zainstalowana centrala te­
lefoniczna, podłączenie dalszych a­
paratów nie bQdzie możliwe. 

t RUDA (gm. Grajewo). W no­
wo w~niesionym centrum usługo­
wym znalazły siedzibę: OSP, biblio­
teka, świetlica. Zarezerwowano też 
pomieszczenie dla centrali telefo­
nicznej. Niestety, poczta ociąga siG 
z dotrzyma.niem obietnicy, dotych­
czas nie dostarczyła wyposażeni.a. 

t MIECZE (gm. Rajgród). Od 
dwóch lat trwa odbudowa szkoł y, . 
po pożarze. Przy okazji pastano­
wiono ją rozbudować i zmoderni­
zować . Ale remont wp~dził gminę 
w kłopoty finansowe - zabrakło 20 
mln zl na zakończen.e prac. 

J{lienci mają wyrobione zdanie o 
ja.kości spo1emowskicgo handlu. ga­
stronomii i usług. I nic jest to wca­
le opinia pochlebna Nic przepadają 
też za pieczywem i wędlinami pro­
rlukowanymi w spółdzielczych wy­
twórniach. Cóż, ki edy nic mają 

1vielkiego wyborn. 
Z:i to . ,Społem" - sąclząc po w y­

nikach ekonomicznych - ma się cał­
kiem dobrze. „Mamy corai mniej 
towarów, a co1·a.z lepsze n1ykona­
nie planu" - zauważył ·jeden z u­
czestników \Valncgo Zgromadzenia 

bloczki betonowe. Od tego 
termin rozpoczęcia budowy 
w którym mają znaleźć 
sklep i świetlica. 

zależy 
obiektu, 
siedzibę 

e BEŁDA (gm. Rajgród). 15 m<.i­
ja otwarto ostatecznie wielofunkcyj- . 
ny budynek, w którym :miajdują się 
bibliotek.a, filia banku, cztery miesz­
kan ia dla kadry. Jest też pomiesz­
czenie dla nowej centrali telefon:cz­
ne j 

e SOKOŁY. Mirn:~ly cztery tygod­
nie od pożaru, który strawił za­
mieszkiwany przez siedem rodzin 
barak. Z trudem udało się znaleźć 
zastqpcze lokum pogorzelcom. Lu­
dzie ci znaleźli się w beznadziejnej 
c;ytuacji - w Sokołach nie ma mie­
szkań komunalnych, a istniejąca już 
od jakiegoś czasu spółdzielnia miesz­
kaniowa nie wybudowała ani jed­
nego mieszkania (nie może znaleźć 
wykonawcy). 

e TRUSKOLASY (gm. Sokoły). 

Rolnicy chcą zbudować punkt sku­
pu mleka. Upatrzyli sobie d ziałkę, 
które j właścicielka mieszka w War­
szawie. Odwleka ona jednak mo­
ment zawarcia transakcji, ciągle 
podbijając cenQ. 

(W.K.) 

rentowne piekarnie i restauracje. 
handel ledwie wychodzi na swoje, 
niskie płace personelu, zniechęcają­
ce <lo pracy w sklepach, rozsypu­
jący się sprzęt. 1\farny i drogi bar 
mleczny w Łomży przyniósł 3,5 mi­
liona strat, piekarnia - 5,1 mln; do 
każdego bochenka chleba trzeba do­
płacać 10 zł. Gdyby nie istniały w 
kraju prywatne sklepy, restauracje 
i piekarnie; przynoszące swoim wb.· 
ściciclom godziwe dochody. można 
by dojść do wniosku, że zarabianie 
na handlu i gastronomii jest clziś 

' INTERES CZY OBOWIĄZEK? 
Okr~gowcj Spółdzielni lłandlowo­
·Uslugowcj w Lomży. Rzccz.rwiś cie: 

OSHU w t>ierwszy m roku s wojej 
<lziałalności osiągnęła wzrost obro­
tów ·handlu hurtowego o 77 proc .• 
a zysk powiększyła aż sześciokrot­
nie w porównaniu <lo w yników by­
łego Odziału \Vojewódzkicgo PSS, 
z którego pows"ta.ła 18 stycznia 1988 
r. w ramach .,doskonalenia struktur 
organizacyjnych". Była to . charak­
terystyczna clla całego kraju. odpo­
wiedź s półdzielczości na w ymogi° re­
form y gospodarczej. Oddziały wojc­
Wódzkie przekształciły ię w tzw. 
spółdzielnie osób prawnych, zrze­
szające te same jednostki, którymi 
Pnedtem kierowały. Majatek rów­
nfoż pozostał ten sa m. Okręgow'a 
s11ółdzielnia zajmuje się tym, co 
dawniej, czyli hurtem. odbiorem ja­
kościowym towarów, inw,e tycja.mi, 
remontami. · sprawami organizacyj­
nymi. tyle że teraz już nie zarzą­
dia. lecz świadczy usługi swoim 
członkom. Zatrudnia 137 osób, w 
Inn 54 w administracji. 
" W jaś n icnic tajemnic y fant ast ycz­
ncgo wzrostn zys ku znajdujemy w 
materiałach przygotowan ych na 
Walne Zgt·omadzcnic. Dobre wyni­
ki osiągnięte zo tały przed~ \VSZY­

~!kitn dzięki w ysokim marżom na 
~owar~· . uz~·skane z n·ymiany ze 
z,y iązkiem Radzi<'ckim i Bułgarią. 
ktore <;półdzielnia ma pra ... vo u - tałać 
~a n1ouzie.lni~. Z wypowiedzi prezesa 
1 Przedsta\.vicicla lustracji C<'ntral­
llc~o Zwiazkn wynikało. ie łomżyń­
~ka OSTITT iiracuje świetnie i ma 
~l'Zecl sobą . doskonałą przysżłość. 
~uac~nie mni~j optymistycznie 
· rz.u11aly glosy prezesÓ\V „szerego­
\\'Ych" spółdzielni z Łemiy i Graje­
wa: które na C8 dzicii . zajm~j•f sic: 
~~1s!~1gą klientów. One tei wyk6ua· 
·. t~lan ~ naclw:vżką. lecz borykają 
~te 'l poważnymi problemami": nie-

w ogóle niemożliwe. Zresztą, nan·et 
w klepach oddanych w ajencję nie­
mal natychmiast poprawia się zao­
patrzenie i kultura obsługi, a trud­
no przypuszczać, żeby agent do in ­
teresu dopłacał. 

Gwoli sprawiedliwości trzeba 
przyznać, że „S1>ołcm" , jak i wszy-
ikie firmy hancllowc, tkwi i>o uszy 

w ekonomicznych · absurdach, nie 
za"„ ze przez siebie zawinionych: u­
rzędowe ograniczenie funduszu plac, 
nic pozw-ala.jącc podwyższyć pensji 
marnie zarabiającym sprzcclawczy­
niom, pociatki ograniczające możli­
wości rozwoju, nonsensy reglamen ­
tacji i rozdzielnictwa, nie rozwią.za ­
ny od czterdziestu lat problem opla­
calności skupu butelek itp. . 

Na \Valnym Zgromadzeniu wiele 
mówiło się o społecznej misjl zao­
patrywania ludności ·w pieczywo; 
znacznie mniej o robieniu intere-
ów i zarabianiu pieniędzy. \Vyda.je 
ię, że ,,Społem" w wielu przypad­

kach ma spętane · ręce (nie bez wla-
nej winy) obowiązkiem zaopatry. 

wania mieszkańców miast w pro­
dukty żywnościowe. niezależnie od 
opłacalności. Z drugiej strony jcd· 
nak wykorzystuje to do uzasadnie­
nia swojej niezbędności i głoszenia 
czegoś w rodzaju ideologii posłan­
nictwa społecznego. 
„Społem" - to wielki koncern 

dysponujący ogromnym majątkiem. 
Jak pracuje, każdy widzi. Nie wy­
<laje się. aby na dłuższą metę udało 

· ię taki stan utrzymać - .potrzebne 
są zmiany. I to bardze radykalne. 
O gotowości do tych zmian niech 
świa.dCZl\ słowa. obecnego na \Val­
oym z,romadzeniu w Łomiy, preze­
sa Zarz~du .czs~ ,,Spo\eDl" Bog­
dana Augustyna: : • .Nikt ~ie btdzle 
riain dyktował, jak . ma w_ygląda6 
strnktura .Zwi!łzku" •. Ną cóż, może 

_podyktuje ż:rcie. (joo) 

O przygotowaniach do zjazdu 
profesorów I absolwentów Li­
ceum Ogólnokształcącego w Go· 
niądzu - z jego dyrektorką, Ja• 
ninq Kochanowską - rozmaw~a 
Maria Kaczyńska. 

M A RIA KAczyiqsKA: - Kierowana 
przez Panią szkoła jes t chlubą miasta 
i oczkiem w głowie jego mieszkańców. 
Dlaczego ś rodowisko przywiązuje do nieJ 
tak dużą wagę? 

JANIN A KOCHANOWSKA: - Go­
niądz nie jest metropolią, ale bar­
dzo sobie ceni wszelkie oznaki miej­
skości . Tym bardziej, że ciągle usi­
łuje się nas czegoś pozbawić. $;red­
nia szkoła ogólnokształcąca jest u 
nas, jak to się mówi, nie tylko „pla­
cówką oświatową•· , ale przede wszy­
stkim instytucją kulturalną, i to 
jedną z najstarszych. Powstała 40 
lat temu jako efekt wielu zabiegów 
mie jscowych działaczy. Potem mie­
szkańcy wielokrotnie chwytali za 
przyslowiowe łopaty. żeby stworzyć 
jej odpow:ednie warunki lokalowe. 
Społeczność szkolna z kolei rewan­
żowała się m.in. p oprzez organizo­
wanie życia kulturalnego. To u nas 
przecież po ws ta ly zespoły artystycz­
ne, dzięki którym Goniądz :zinany 
jest dalel·o p oza granicami woje-
wództwa łomżyńskiego. Mam na 
myśli .,Nadbiebrza11skie , u tki" i 
.. Biebrzę" Łączy nas ze środow·s­
kiem silna wiqź. 

- Jednak nie obyło się bez dramatu . 

- Rzeczywiście, w' 1982 roku Ku-
ratorium podjqło decyzję o likwi­
dacji Liceum. Nie pomogły protesty, 
pefycje. delegacje do władz itp. Zli ­
kwidowano i już. 1 a miej ce naszej 
szkoły powstało Liceum Zawodowe 
o proCilu r olniczym. Był to pomysł 
chybiony od samego poczqtku. Po 
prostu nowa szkoła nie minła na­
boru uczniów. Nic dziwnego. prze· 

. cież niedaleko (w M-0iikach i \Voje-
wodz"n!e) są duże zespoły szkól rol­
niczych. P o dwóch latach Liceum 
Ogólnoksztalcą~e zosta ło reaktywo­
wane. 

- J ed na !;: i wy m aci e lclopoty z na!>o-
rem uczniów. ' 

- Tuk, nie d ::i si tego ukryć. 
Nie byloby probl"mu, guybyśmy o­
gran:czuli siq co ro~u do jednej 
kla~y pierwszej. Jedn ak Kuratorium 
każe nam prowadzic rekrutację do 

D V R V 
Milicjanci slużby ruchu drogowe­

go z Wysokiego Maz., Kolna, Gra­
jewa i Łomźy sprawdzili swoje u- . 
miejętności dyrygowania ruchem u­
licznym na skrzyżowaniu ul Swier­
czewskiego I Armii Oz.envonej w 
t,om.ży .. Najlepiej l . z największyI:ll 
wdz1ę~1~m k~erowall ruchem: plu­
topQWY Marek Malinowski z Gra­
j~wa, st. ~ierż.ant P iana Wróblew-. „ . '!' 

dwóch klas. Od kilku lat radzimy 
sobie w ten sposób, że w lipcu o­
głaszamy drug.i egz.amin wstępny. 
Korzystają z niego ci ucziniowie, ·któ­
rym nie powiodło się za pierwszym 
podejściem. 

- c-źy ·nie stajecle si ę w ten spos6b 
przystanią dla najgorszych, najmniej 
zdolnych uczniów? 

- Tak to wygląda tylko na pierw­
szy rzut oka. W rzeczywistości dru­
gi egzamin w niczym nie róż.ni się 
pod względem stopnia trudno_ścf od 
pierwszego. Nie stosujemy taryfy ul­
gowej. Po prostu jesteśmy szansą 
dla tych dzieci, które z różnych po­
wodów nie poradziły sobie za pierw- -
szym p@dejściem. Jedną z przyczyn 
oblewania egzaminów jest tzw. stres 
egzaminacyjny, , któremu ulegają na 
równi uczniowie bardzo dobrzy l ei 
mniej zdolni. A poza tym zdolnoś­
ci to nie wszystko. Dzieci ze szkół 
wiejskich często mają kł-Opoty, bo · 
po prostu źle je uczono. Egzamin w 

lipcu to dla nich szansa na nadro­
bienie zaległości. 

- Czy nie macie komplelcsów wobee 
„ ogólniaków" z większych miast, up. • 
Gra jewa czy Moniek'l 

- Nie, żadnych. Nasza kadra nau­
czycielska posiada pełne kwalifika­
cje. Powiedziałabym nawet, że ma­
my przewagę nad pokrewnymi szko­
łami z większych miast. Mniej 
uczniów - to .więcej czasu na· in­
dywidualne kontakty n.auczyciell z 
uczniami. Traktujemy naszych ucz­
niów bardziej „podmiotowo". znamy 
ich problemy itp. Prowadzimy zaję­
cia wyrównawcze. Czasem odno­
SZG wrażenie, że jesteśmy aż za bar­
dzo opiekuf1czy. 

- Wkrótce w Goniądzu wielkie wyda• 
rzenle: zjazd profesorów l w ychowao· 
ków Liceum. Czy spodziewacie się Ues­
nych :-ości'! 

- W ciągu 40 1at mury szkoły 
opuściło 924 absolw-entów. To dużo 
jak na Goniądz. Dotychczas za.po­
wiedziało swój udział jui ok. -łOO 
osób, a z pewnością b~dzie ich je3z­
cze więcej. Miasto żyje tą impre&C\­
Wiele spodziewa s!~ po niej Tow.a­
rzytw o l\.filośników Goniądza, które 
chce pozyskać co bardzie j promi­
nentnych absolwentów naszego Li­
ceum do „lobby" goniądzkiego. Ja:k 
już wspomniałam, nasze miasto ma 
wiele problemów, do zalatwielłia 
których potrzebna jest duża sił.a 
przebicia. Liczymy na pomoc sym­
p:itykó·.v i przyjaciół . 

- A czego spodziewa się Pani oso­
biście"? 

- Od dłuższego czasu marzy mi 
się nowoczesn a pracownia języków 
ob{!ych. P Gtrzebny jest drogi sprzęt, 
niestety, nie mamy p\eniędzy. Liczę 
po cichu, że nasi goście, . przez 
wzglqd n.a szkolny patriotyzm, 
wesprą mnie swoim.i funduszamL . . 

- Dziękuję za rozmowę. 

G E N c I 
ski i st. sierżant Wiesław Panasiuk 
z Łomży (wszyscy na -zdjęciu). Na­
grody wręczył I gratulacje najlep­
szym złożył płk. Edward Jaszewski, 
zastępca szefa WUSW-u. 

(gal) 

l'et. GABOll LOKINC'ZY (Jak ł wszy­
. &Ude nie pod.pisane uJęda w a\IDletu) 
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Z DESZCZU POD RYNN' 

Jednocześnie z decyzją o likwida­
cji zwyrodniałego zakładu wycho­
wawczego zapadła inna, na wieść 
o . której mieszkańcom Goniądza 
ścierpła skóra ze strachu: minister­
stwo postanowiło ulokować w Go­
niądzu podobny zakład, tyle że dla 
dziewcząt. Tego jeszcze brakowało! 
Natychmiast posypały się protesty: 
dezaprobatę wyraziła Miejsko-Gmln­
!la Rada Narodowa, PRON, partie 
1 organizacje społeczne. Specjalna 
deleg~cja pojechała do Warszawy z 
petycJą protestacyjną. Wytoczono 
J>?Ważne argumenty: w Goniądzu 
nie ma fachowej kadry, która po­
prowadziłaby ów · specyficzny za­
kład na odpowiednim poziomie. Kto 
więc zagwarantuje, że historia nie 
powtórzy się? A poza tym zakład 
żeński będzie jeszcze gorszy od 
męskiego ... Za dziewczętami z mar­
ginesu" (tak wyobrażali sob'ie u­
dręczeni mieszkańcy Goniądza przy­
szłe pensjonariuszki zakładu) z pew­
nością ściągną do ich m iasta męty 
z całej Polski 

Niestety, akcja protestacyjna nie 
odniosła żadnego skutku. Łomżyń­
skie Kuratorium, o ile wcześniej wy­
kazywało zadziwiający brak zain­
teresowania i marazm (wspomnia- , 
ny bunt wychowanków poprzedzo­
ny był kilkoma skandalami z u­
działem pracowników ośrodka, jed­
nak nie spowodowały one skutecz­
nej reakcj i Kuratorium), teraz e­
nergicznie przystąpiło do wykony­
wania polecenia ministerstwa. 

NOWA MIOTŁA 

Funkcję dyrektorki Kuratorium 
powierzyło Annie Filipkowskiej, z 
wykształcenia nauczycielce wycho­
wania przedszkolnego. Czas naglił, 
żeńska placówka miała rozpocząć 
swoją działalność już we wrześniu 
1986 roku Anna Filipkowska wzię­
ła się energicznie do pracy. Szybko 
doprowadziła do porządku budynki. 
Z kadrą, jak zwykle. były kłopoty. 
Z braku fachowców od resocjaliza­
cji etaty wychowawców zajęli częś­
ciowo starzy pracownicy, a częścio­
wo nowi, zatrudnieni przez dyrek­
torkę na tzw. nosa („Dobry czło­
wiek, ma podejście do dzieci"). 

Pod koniec sierpnia zjawiły się 
pierwsze wychowanki. Nie wyglą­
dały bynajmniej tak, jak je sobie 
wyobrażali urażeni w swych ambi­
cjach gospodarzy {po fiasku akcJ1 
protestacyjnej) porządni obywatele 
miasta Goniądza. Były to dziew­
częta 15-18-.letnie, bru&ne i zabie­
dzone, z przerażeniem rozglądające · 
się wokół Ich przestępstwa prze­
ciwko „zdrowemu" społeczeństwu 
polegały z reguły na zaniedbaniach 
w nauce, ucieczkach z domu, drob­
nych kradzieżach i „rozróbach". An­
na Filipkowska, nadrabiając braki 
w specjalistycznym wykształceniu 
po trosze pedagogic~ną, a po trosze 
kobiecą Intuicją, przystąpiła do two­
rzenia systemu wychowawczego. Jej 
poczynania, jako tzw. „nowej miot­
ły" w cieszącej się fatalną sławą 
placówce, wywołały zrozumiałe za­
interesowanie. Przez ośrodek prze­
winęło się wiele ważnych osobis­
tości, którym pracownicy Kurato­
rium z satysfakcją demonstrowali 
zmiany na lepsze. Rzeczywiście, 
zmiany te rzucały się w oczy. Prze­
de wszystkim - zwracano na to 
uwagę wszystkim gościom - po­
prawiło się wyposażenie placówki. 
Zapanowała tam przytulna, „domo­
wa„ atmosfera 

owa „domowość" legła u po4staw 
koncepcji resjocjalizacyjnych pani 
Anny. We.dług niej wszystkie prob­
lemy dziewcząt brały słą z braku 
miłośei I akceptacji w domach ro­
dzinnych. Niemożność zaspokojenia 
tych potrzeb przerodziła się w ag­
resję, destrukcję ł autodestrukcję. 
A więc równowagę psychiczną po­
winny odzyskać w warunkach spo­
koju, uznania i akceptacji. 

SUKCESY 

Pierwszy ·rok szkolny był jed­
nym wielkim pasmem sukcesów pa­
ni Anny. Kończąc remont i zdoby­
wając odpowiednie wyposażenie, 
sprawdziła się jako administrator. 
Została zakceptowana przez władze 
Goniądza, które uznały ją za jed­
nego z lepszych dyrektorów w 
m'eści e. Najważniejsze jednak, że 
wbrew obawom ośrodek nie stał 
się siedliskiem · zła i demoralizacji. 

Wbrew obawom ośrodek nie stał sit siedliskiem zła 

i demoralizacji. 

Przez długie lata Państwowy Młodzieżowy Ośrodek Wychowaw­
czy w Go~ią~zu by! zmorą te~o miasteczka. Zatrudniony tam perso­
nel - z naehcznym1 wyjątkami - nie dawał sobie rady z postawio­
nymi przed nim zadaniami. W efekcie - w zgodnej opinii postron­
nych obserwatorów - zamiast resocjalizacji, odbywała się tam de­
~o!alizacja młodych ludzi. Choroba placówkł objawiała się najczęś-

· c1e1 tym, te wychowankowie buszowali samopas po okolicy siejąc 
postrach wśród spokojnych mieszkańców Goniądza. Dram~tyczne 
wydarzenia, które miały miejsce jesienią 1985 roku (bunt wychowan­
ków, zdemolowanie pomieszczeń ośrodka, interwencja milicji) zmobi­
lizowały wreszcie do działania ówczesne Ministerstwo Oświaty. Za­
padła decyzja o likwidacji placówki. Mieszkańcy Goniądza odetchnęli 
z ulgą. Jednak nie na długo. 

PODEJŚCIE DO MŁODZIEżY 

RECYDY A 

fodulkC4 

Zdaniem pani Anny zastosowany 
przez nią system „prostowania" 
skrzywień psychicznych dziewcząt 
przyniósł znakomite rezultaty. O­
parła go na pracy indywidualnej. 
W efekcie dziewczęta z brudnych 
i n ieokrzesanych wyrzutków zaczęły 
przekształcać się w inteligentne, 
wrażliwe istoty, żywo interesujące 
się muzyką, tańcem. teatrem itp. 
Odniosly sukces na ogólnopolskim 
przeglądzie artystycznym ośrodków 
wychowawczych. Zaczęły wydawać 
gazetkę, do której samodzielnie zbie­
rały w Goniądzu materiały repor­
terskie, oraz p~sały refleksyjną, za­
dziwiająco dojrzałą, prozę i poezję. 
Brały udział w spotkaniach publicz­
nych poza ośrodkiem. Chodzily na 
dyskoteki do domu kultury jak 
wszystkie normalne dziewczyny z 
Goniądza. 

RECYDVVłA 

Spokój w ośrodku i wokół ośrod­
ka nie trwał, niestety, długo. W po­
łowie ub. roku mieszkańcy Goniądza 
z niepokojem zauważyli, że coraz 
częściej wychowanki włóczą się po 
mieście bez nadzoru, piją wódkę 
na melinach, zaczepiają przechod­
niów itp. Wkrótce sytuacja stała 
sie wręcz alarmująca. Z ośrodka 
zaczęły „przeciekać" informacje o 
podziale kadry na dwa wrogie, 
zwalczające się obozy. Zmartwione 
władze miasta i gminy postanowiły 
zgłębić istotę problemu Ze sprzecz­
nych, pełnych zacietrzewienia re­
lacji pracowników ośrodka można 
było wywn i oskować, iż powstał 
konflikt m: ędzy panią Filipkowską 
a nowo zatrudnionym psychologiem 

- panią Mirosławą Niedźwiedź. 
Różnica zdań dotyczyła podejścia 
do kwestii wychowawczych. Nale­
żało przypuszczać, że - jak zwyk­
le - kryły ·się za tym sprawy am-
bicjonalne. · 

Mimo dobrych chęci, władze Go­
niądza nie potraf iły rozwiązać kon­
fliktu. Mało skuteczna, a wręcz -
jak się później okazało - destruk­
cyjna, była też akcja kontrolna Ku­
ratorium. W ośrodku najwyraźniej 
nastąpiła, po krótkotrwałym okre­
sie poprawy, groźna recydywa, 
nawrót do dawnych waśni, sporów 
i skandali. których przyczyną by­
wała zawsze urażona ambicja ja­
kiegoś pracownika (lub grupy pra­
cowników). 

Zatrzymajmy się na chwilę przy 
istocie sporu między panią Niedź­
wiedź a panią Filipkowską. Ta 
pierwsza zakwestionowała pryncy­
pialnie, rzucając na szalę cały swój 
29-letni staż zawodowy znaczony 
licznymi osiągnięciami, kwalifikacje 
zawodowe dyrektorki (która ki~dyś 
była jej uczennicą), wytykając jej 
przede wszystkim brak studiów re­
socjalizacyjnych. Zdaniem Mirosła­
wy Niedźwiedź metody pani dyrek­
tor wołają o pomstę · do nieba. To, 
co pani Filipkowska nazywa pracą 
iJ'\dywidualną, w opinii pani Niedź­
wiedź jest niedopuszczalnym fawo­
ryzowaniem niewielkiej grupki 
dziewcząt, których rzelrnme sukce­
sy są wyzwaniem ł policzkiem dla 
pozostałych . Zdaniem pani Niedź­
wiedź system resocjalizacyjny w 
ośrodku wychowawczym powinien 
opierać się na autorytecie wvcho­
wawcy, który za dobre postępki 
nagradza, a za złe karze - jedna­
kowo wszystkie wychowanki. Tym-

czasem paru Filipkowska nie 
że lekkomyślnie faworyzuje gdość, 
dziewcząt, to jeszcze podryw rupę 
ich oczach autorytet wycho! W 
ców, anulując np. ich decyzje aw. 
~~~1~ 1~. ~~ 
Wokół. pani psycholog skupiła s· 

natychmiast grupa „niezadow 1
1ę 

nych" wychowawców. Wysmażo o. 
skargę do Kuratorium, w ktZrn~ 
przede wszystl_<im dokładnie op eJ 
no przykłady owego faworyzow~~~­
wychowanek przez panią Fn· 18 

kowską. Niech m. zostanie wy~P-, 
~one . (p~z~de , wszystlom przez P:: 
nią N1edzw1edz) to, co napiszę: w 
ga tych zarzutów, ich „ciężar ga. 
t k " . ł . a. un owy , me zas ug1wały na to 
~eb~ potraktować je poważnie. (ti' 
in. Jako karygodną praktykę P · 
dano przykład urządzania przez p~ 
nią dyrektor wycieczek rowerowych 
dla wychowanek bądź obdarowy 
wanie niektórych dz~ewcząt prezen: 
tarni w postaci drobiazgów z gar. 
~eroby). Jedn~ Kuratorium, które 
Jeszcze do niedawna szczyciło si 
dokonaniami pani Filipkowskiej na~ 
tychmiast . zarządziło w Goniądzu 
ko~t~o~ę kol}lpleksov.:ą. Wprawdzie 
pózrueJ kurator Mikołaj Jednacz 
twierdził, że była to kontrola ru. 
tynowa, która zbiegła się tylko w 
czasie ze skargą. jednak fakt ten 
został przez „nieżadowolonych" zin. 
terpretowany jednoznacznie. 

DAMSKI BOKS 

Konflikt między panią dyrektor 
a grupą „niezadowolonych" osiąg. 
nął apogeum j.esien i ą ubiegłego ;0• 

ku. W ośrodku zapanowało rozprę­
żenie.· Ucieczki i niesubordynacja 
dziewcząt były na porządku dzien­
nym, zaczęły mnożyć się próby sa. 
mobójcze. Zdaniem pani Filipkow. 
skiej dziewczęta w ten sposób ma. 
nifestowały swój bunt przeciwko 
zaostrzeniu (zgodnie z sugestią pa. 
ni psycholog) rygorów życia w o­
środku. Zaś pani Niedźwiedź z sa­
tysfakcją n:iówiła o tym, „do czego 
doprowadziły" karygodne metody 
dyrektorki. Obie panie zapałały do 
siebie nieskrywa.'1ą już niechęcią, 
dając jej upust na każdym kroku. 
Zdeprymowana postavią Kuratorium, 
które - ku jej zdumieniu - ot­
warcie zaczęło brać stronę „nieza. 
dowalonych". pani Anna przystąpi­
ła do chaotycznej obrony. Rozesła­
ła skargi do różnych instytucji I 
urzędów (m.in. do KW -PZPR i mi· 
nisterstwa) w których ujawniła, Iż 
pani Niedźwiedź „ma powiązania" 
z Kuratorium (brat pani psycholog 
jest zastępcą kuratora Jednacza), a 
wobec tego ocena je-j dokonań w 
Goniądzu jest przeprowadzana ten· 
dencyjnie. · 

Jest w tym oskarżeniu ziarno 
prawdy. Z tego, co udało mi się 
ustalić, wynika, Iż żadna kompe· 
tentna komisja nie rozstrzygnęła, 
czy zarzuty, wysuwane przez panią 
Niedźwiedź (chodzi ro.in. o fawo­
ryzowanie dz1ewcząt), są zasadne I 
czy w ogóle metody stosowane przez 
panią Filipkowską były kurioza!· 
nym wypaczeniem idei partnerstwa, 
czy też dawały pożyteczne efekty 
wychowawcze? Jedyny fachowiec -
psycholog, który na prośbę Kura· 
torium odwiedził Goniądz, ograni­
czył się - jak sam przyznał - do 
sprawdzenia dokumentacji, prowa· 
dzonej przez zakładowego psycha· 
loga i pedagoga. Papiery zastał W 
porządku . W istotę konfliktu nie 
wnikał (nie miał czasu). A że sły· 
szał to i -owo ... 

FIN At 

Decyzje zostały już . podjęte. Od 
1 maja w Goniądzu pracuje kolej· 
na „nowa miotła" . Anna Filipko«· 
ska odeszła z poczuciem krz;rwdY 
Kuratorium postanowiło, że jej na· 
stępcą zostanie nauczyciel... wf ·U 
(„Wprawdzie bez kwalifikacji, ale 
dobry człowiek, ma podejście do 
młodzieży"). Kuratorium dużo so­
bie po tej zmianie obiecuje („To 
przecież mężczyzna, potrafi chwY· 
cić wszystko mocną ręką"). 

Ciekawe. kto bed~ie następną 
„m iotłą"? „ 

Nie wydaje s' ę, żeby „polit~ka 
kadrowa. uprawiana przez tomzyń· 
skie władze oświatowe w Goniądzu, 
przvn!osfa coś dobrego. Naiwvis~Y 
czas zn::tć sobie sorawe z tetto. ze 
res()d ::tl"za,..;~ to n;e zabawa dla a· 
m~tor6 „ . Po pierwsze - nie szko­
dzić" - głosi st:łra zasada tet<at· 
ska. Mvśle. ;i:e można ja zastoso­
wać i do tPj svb1::irii 

MA~ A KAczvt:isl<A 
Rus. Andrzeja podutał 



SŁODKIE ZYCIE 
___,,.... ~...--------

-Niedawno odkryto, że polska wiei 
t biedna. Widać to prawda, sko­

;es rolnikom nic się nie oplaca i 
ro lk do ·..r. oZCł wylać me o rowu ni„ 
w rzedać je w spółdzielczym punk­
~e skupu. Zaś swoje dzieci WtJSll­
~ 4 do miasta, by mogly tyć 1ak 
iu~zie. Oczywiście .z pomocq rodzi:-
óW z samej panstwowej pens,i 

c yżyć się nie da. Tak twierdzą 
~ieszczuch y z dztada pradziada i 
obotnicy z trzeciej zmiany. R:c.częś­

IiW11 więc, kto u.rodzil się w Konop­
kach, a mieszka w Lomży. 

rzeżucha 
Ja takiego szc~ścta nie m ialam, 

w przeciwieństwie do m'JJej kuzy·"­
ki Wlaśnie ;e1 rodzice, biedni chlo­ii wykończeni inflacją, po~tonowili 
rz~cić ziemię i przenieść się do 
miasta. W tym celu ku.pili M-3 W 
przerwie między układaniem glazu­
t11 a wyrównywaniem podlogi pod 
parkiet. kuzynka przys~la mnie . od­
wiedzie. Ze współczuciem przy1rza­
la się moim plytkom PCV i lamperii 
w lazience. Zapalila camela, zaloży­
la nogę na nogę t zaczęla narze­
kać jak to nic się ni e oplaca. Mle­
ko ~a tanie, ciągniki za drogie, roz­
rzutników nie ma i w ogóle nędza. 

Nie wytrzymałam: zaczęlam wy­
machiwać pietruszką za 1500 zl, 
rzodkiewką za 150 i ziemniakami, 
porażonymi szarą pleśnią, za 80 zl. 
Kazalam jej mnożyć i dodawać. W 
pewnym momencie rzuc1la długopis: 
Jeśli twierdzisz, że na wsi ;est 

" dobrze, to kupuj gospodarkę i pra-
cuj". Przyklasnęlam: .,Kupuję! Po­
wiedz tylko, za co?" „Sprzedaj mie­
szkanie" 

O rety. ale numer! - zlapalam 
się za brzuch, żeby u.chronić go od 
pęknięcia (ze śmiechu> Wytłuma­
czylam, że mieszkanie nie jest mo­
;e, tylko spóldzielcze. a ja jestem 
lokatorką. Kuzyr.ka przygasiła ca­
mela. Westchnęla ciężko ł wrócila 
do swojej posiadlości. Ja zaś zabra­
lam się do siania rzeżuchy na lig­
ninie. Będę przynajmniej mia.la 
wfasne witaminy. 

OSA 
&&Wa& wa; a === 
FOT~GRAFIE 

Z /r\YSZKĄ · 
pomn1k·kap.aczka · 

W zbiorach Muzeum Okręgowego rzad­
kość : fotografia pomnika Stacha Kon­
wy, wykonana przez Adama Ch.ętnlka w 
~928 r • odręcznie opisana l C>patrzona 

egC> autografem. Pomnlk zniszczony 
l>Odczas II wojny światoweJ zrekon· 
struowano w 1987 roku , inicjatywy To­
warzystwa Przyjaciół Zlemł t,omżyńsklej. 
Wiąże slę z nim mało znany epizod, 

utrwalony w książ,..e rh <?tnika .Mazur­
skim S7.laklem" · 

„Bylo to 25 czerwca rn2z roku. Jut 
Od samego rana w Leste Jednaczewsktm 
JlOd l.omtq ruch ntezwy1dy. z proces1q l orldeatrq na czele 'Z qóra ro tysłęcy 
Udit 1 ••• 1: szlachta z ialcłankóto tom­
ti/t\sktch, robotnłcy I tntetloentnł młesz­
CZante, barwna ' arupa r<11rptów spod 
kotna.. Oatro!ękł ' · Przasnyna . Odi 
~~ęcente t ods!ontę'ct~ pomnika Sto­
c,"' Konwy '>ohatera tudowe110 PCurpłóto i.„,. Vroczystol~ odbyta się wspanłale. 
~e 10 te1 ogól'rle1 maste jakby koroj 
urafcOUICllO. Ten t ÓW t kł~ownłcttoG 
W'k11ładał z lasu w atrone oo§ctłłr.a. 

"ótce MgCldka stę "Oztałqzara . Od 
~tfoony Nowogrodu pokazaPa ttłe promad­Ja htd:r;ł, maszeru1oca rn.tno. - Mazury „

1 
~ - :r:awo1tJl f<'łof . Maztt"V SJJ<>d 

"emeat 
1 'r'f'Zeb11 bylo wtdzteć. 1ak tch wttono 
8"decznłe, podano wodv do Dłcła, po­
~ftąano tdefmowa~ plecaki • .. I• ne tru. 

t1 kosztowalo tch to przvbycłcl Po o-
t111rttmtantu zawladomte~ "Ót„vmt droqa-

ł T>Tzetnt1eatt ste do Potskł Bytt mod 
'a!\aborlca, Szczvtna t Wtetbl'lrka . Kote1-
ti-~ Cl potem pleno kłtf<'(1.tin.•C'tcr kUome. 
'211 to, Cl nte dall sot>te duszy Sl)T'US4-
P ć, Cl 1ere11 trh httu moc"o dta 
Oltlct ••. ". 

.,.„1cst I rf!n1'n.t. 
BOLF.~l.A W°' nW.PTTTŁ Y 

MOJE HOBBY 
W arkana filatelistyki wprowa­

dza LESZEK KOCOŃ. 
• 

Ostatnio dużego rozgłosu nabrała 
sprawa tzw. listów katyńskich. Apel 
zamieszczono w fachowym czasopiś­
mie niedostępnym dla czytelników 
,,KontaktóW''. Powtórzę więc, w 
czym rzecz, bo sprawa jest ogrom­
nej wagi. Chodzi o korespondencję 
jeńców obozów w Starobielsku. O-
staszkowie ł Kozielsku do rodzin w 
Polsce. Bardzo ml zale:!y na kon­
takcie ze wszystkimi osobami, któ­
re są w posiadaniu listów i kart 
pocztowych, wysłanych z tych obo-

Kiedyś przed wielu. wielu laty 
demokracja grecka skazała pewne­
go człowieka na zapomnienie. Za­
kazano wymawiać jego imię. mówić 
o jego czynach. Po wiekach efekt 
mamy taki, ie dzisiaj niemal kaidy 
wie, iż świątynię w Efezie spalił 
Herostrates, a tylko niektórzy mogą 
cokolwiek powiedzieć o tych. co 
skazali podpalacza na zapomnienie. 
Demokratyczna i sensowna decyzja 
ówczesnych obywateli wywołała 
skut~k odmienny od zamierzonego. 
U nas do hlstorll przeszedł pewien 
poseł z Upicy, który pierwszy pod­
czas Sejmu krzyknął veto, p6źolej 
w jego ślady poszli inni. Doszło do 
tego. ie ustawodawstwo w Rzeczy­
pospolitej szlacheckiej w og6le prze­
stało funkcjonowaE. Nazwisko posła 
1 Upicy wymawiamy 1 obrzydze­
niem, ale pamiętamy. i~ brzmi ono 
Sicińskl Natomiast nic. albo prawie 
nic, nie wiemy o ludziach. którzy 
w tamtej epoce zrobili col poży­
tecznego. · 

Z demokracją w naszym kraju 
sawsze mlellśmy kłopoty. Szlache­
cka demokracja skończyła się anar­
ch!„ I ro1bloraml. Demokratyczna 
Konstytucja 3 Maja stała się bez­
pośredni„ pnyczyn' utraty nlepod­
ległoAcl. Po odzyskaniu nlepodle­
rłoici zn6w mieliśmy marcową 
Konstytucję, bardzo postępowi\ I de­
mokratyczną, ora1 parlament, któ­
r~ paraliiował iycłe w kraju Skoń­
czyło się to, Jak wiadomo. zama­
chem majowym I rządami pułko­
wnlk6w, niezbyt demokratycmyml. 
Nie chcę przez to powiedzie~. ie 
klęska demokracji to polska spe­
eJalnoAć. Francuska demokratyczna 
rewolucja skończyła się cesarstwem 
Napoleona. rosyjska - dyktatura 
bolszewlk6w. a p6inleJ Stalina. W 

zów. Pisać można pod adresem: 18-
-400 Lomża, skr. poczt. 95, z dopis­
kiem „Listy katyńskl-e". Proszę o do­
kładny opis, a równlez - jeśli jest to 
możliwe - o fotografię posiada­
nych dokumentów. Opis powinien 
zawierać: dat~ napisania listu datę 
stempla pocztowego z jego dokład­
ną charakterystyką. nazwisko · łmie 
piszącego. stopień wojskowy oraz 
wszelkie w :doczne ł możliwe do od­
czytania adnotacje. Przy pomocy na­
szej, filatelłstów. rysuje się szansa 
wyjaśnienia wielu bolesnych zaga­
dek 

Na zdj~iu: coś dla poszukiwaczy 1 

skarbów 
Reprod. BOLESLAW DEPTUŁA 

Niemczech Liberalna Republika 
Weimarska padła pod ciosami fa­
szystów 

Słusznie ktoś kiedyś powiedział. 
że „niejedna demokracja wykarmi· 
la na swej piersi despotę". Pa­
miętać teł naleły. te na całym 
świecie bardzo mało jest pomników 
demokratów natomiast bardzo du­
żo cokołów okutmJą despoci. 

POŚLIZGI 

TWARZE 
OEMOł/ RACJI 

Wiele obecnie u nas mówi się o 
demokratyzacji. o czekających nas 
tym razem bardziej demokratycz­
nych wyborach. a kaid1 z nas pa­
mięta, te wszystkie poprzednie wy­
bory tei były pięcioprzymiotniko­
we I demokratyczne. 

Osobiście uważam te od praw­
dziwej demokracji dzieli nas jesz­
cze spory dystans. '\ffnlone dzie­
słęclolecla wytworzyły w naszym 

. społeczeństwie zamiłowanie do 
władzy - liczył '>ię tylko ten, kto 
ma władzę. Liczył się awan~ pio­
nowy I hierarchia. Lekan chelat 
rządzić. Inżynier chciał rządzi~. ro· 
botnik I chłop - wszyscy chcieli 
rządzić. Nie liczył się tylko ten. 
kto chciał lepie.ł pracować. Lepsza 
majomoiE nwodu, bledość w wy­
konywaniu czynności fachowy<-11 
nie gwarantowała ł nadal. zrcsztj\. 
nie gwarantuje let»sze~o łycla. Do­
piero władza I konek!'!Je dawały ta­
kie moillwoicl. 
Myślę. łe włiJ~nle w nadchodą­

cych wyborach wystartuje mn6słwo 

n 

Z PRZESZŁOSCI 

W okresie międzywojennym han­
del w Lomży zdominowani_ był przez 
żydów. Wielkim wy11Wanlem było 
założenie przez gwiatłych obywa­
teli miasta w latach dwudziestych 
Chrześcijańskiej Szkoły Kupieckiej. 
Miała ona kształcić fachowców. któ­
rzy stanowiliby konkurencję dla ży­
wiołu tydowskiego Oto jak powsta­
nie szkoły komentowała ówczesna 
prasa łomżyńska: 

Dzięki dobrym chęciom kilku lu­
dz1 (sędzteoo Makowskiego i d11rek­
t0Ta Wvrzvkowskiego). zostalo pod­
jęte wielkie zadante stworzenia •z~o­
l11 zawodowej w naszym grodne; 
placówka polska powstala. Chocłaż 

BJTWA 
O HANDEL 

zalożyciele mieli wiele pracy ł prze­
. szkód, to jednak z nadzieją na lep­
sze jutro i otuchą w sercach dopięlt 
celu. 

Nowa szkola ma wielkie zadanie 
przed sobą: musi dbać o to, bt1 Wfl­
chowywa~ tu, na gruncie ~żt1'1i­
skim, prz11szlych pracowni ków. kt6-
rz11 staną do walkł o byt z licznym 
ł wrogim dla nas tywtolem, należ11-
cie uświadomienł, wyszkoleni. uzbro· 
jeni w wiedzę. A zatem, jeśli mam11 

. już swo;q placówkę. to powinnil­
m11 zabrat się do pracy i dołotvt 
wszelkich starciń, aby uczniowie ;aft 
najprędzej ł % ·na;lepsZ11mi wvniktl­
mi jq kończylł. a następnie tozięl 
si'= do czynu ł stworzyli polski Juin­
del ZakasawsZ11 przeto rękatDtl pra­
cu;m11 wytnoale. by w prryszlold 
rzec sobit> samemu ł si>oleczemtwu: 
zwudeż11lf.śmt1 !" 

Niestety. euforia nie trwała dłu­
go. Lomf:vńskfm kupcom. którzy 
mieli ~wtncirzyć na tJtrzvmanłe Dla­
cówkł. ~zvbko m;nął zapał. W kit­
ka młes;ecv pótnłej }Pde„ z łtore­
spondent6w pisał: 

• .Na jP.dnym z zebra1\ pubticzn.vch 
w l.om!fl slvszalem. te ogólowł Jcu­
t>eów "43%1/Ch ~tP słę dzłeje. te to 
cale; l.omtt, zalPdwłe JH11"'!1 z nłcla 
jest w możno§ef f)on.osM fM1.Dne o­
fłary na utrzymanie Szkotv Kui>?ec­
kłej. Sadzę. te fest to twie~dzeftłe 
mnupelnfe słuszni!. Mam11 bardzo 
tołele dowodów. łe cal11 szerea feuJ>­
c6to. uewc6w CZł/ masanv. lcfÓ'rZTI 
przed wo;114 nie mieli nłc. albo fm 
sif nieszczentSl„łe powodzflo. dztl 
po~ada maiątkł ł kamłenfce". 

Dalsze f\0°le pozostawały bez 
echa. 

LES7-EI( KOCOt-7ł 

ludzi. którym marzy się tylko wła­
dza, a my Jako wyborcy nie po­
trafimy odróżni~. kto będzie chciał 
b~ Herostrate~em. kto Sicińskim. 
kto despota. a kto liberałem. 

System awansowania w minio­
nych łatach i tzw. selekcja nega­
tywna doprowadziły det tego. te 
Wy!mko w błer.trc.-hii społecznej je!;t 
sporo łudzi nieety(!Znych. nleucscl­
wych. W efekcie teKo dzl~laJ bra­
kuje autnrytetńw Nie mamy zaufa­
nia do polltyk6w. naukowców i»ro­
fesor6w. cło inłetlt?entńw ł do róbnt­
nik6w Nie mamy bo wiemy. te 
wfelu • nłch ~ etyka tyje na ba· 
kler a ~en'-t(\T'~ml I nocifaml mntta 
zostaE ludzie tytko moralni. ktĄny 
kierują si~ "nhrem ostół11 . ~ „;e 
prywat~. 

M6wl się teł u nas. łe ttdsie 
dw6ch Pol111k6w. tam trzy partie 
Coł w tvm Je~t s i>rawdy, a drop 
od demokr'lc-jf do anar~hłl Je!!ł bar­
dzn łtrt\ttu1 C'141!~tn zaenmlnamy te 
w soo'eczeń~łwłe demnl(ntycsnym 
teł ktoś muc:ł niidzł6 .. a łctnJ mu!!ł 
słuch86 . A dn~b<> (o tnn.,-eh - tn 
my nłe hthfmy. oj. nie 1ubłmy. 
Demokrlłd" m„ wlele twarzy I 

niesie ze snba wiele nlebezpleneństw. 
Me C"h~ nl'?e'l łn eł„ nteJ kov:nkn1-
włek zrałS116 a1e "" r1<> łhvm tv11tn 
uświadomi~. te nie Jed nn" """­
rem samYm w sobie. łctól'e rnz"vfa. 
że wszy-.t'de naS'%„ 1'rn"1emy. n„_ 
motcracJJ tl'ZPh, ciiP uczy~ . tak ,łsllr 
Uł!Zymy ~•~ „ ,,„ heht egy Je'Zvk" I 
1no~es ten m1ic:ł ootrw111 (o . Z1tnłm 
st"nłemy ii;le c:1tnłeezf'ńdwf!m '1e"'n 
kratvczn:vm mnc:ł""• ""'e"'""""" 
mff""""' nłeJedn~ ~rv11a ł Ch" """"2'-

Plerw!;z" 1e~c-J.,, demn~l'1LC"'' t'os­
pocznle się n" -'nhre. l':namłn -
4 czerwca. 

JAN KURP1K 
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ZDZISLAW WOLKOWICKI (lat ł'1) 
kierowałk Zespołu Adwokackiego w Loin! 
ty, łoaaty, toaa Halina Jeat t.akte adwo­
kaałem. S)'llowie: Paweł (10 lat), Piotr 
O~t I), ple5 Syk - Jacdterier („złośli­
wiec I rozb6Jnik"). Absólweot Uniwer­
sytetu Warssawskiego. t>racował w Koi-­
Die, -Grajewie: od 1932 roku Jest adwo­
katem w ł.omty. Bezpartyjny 
c.~„ wola_y spędza .• bana1nle ale zdro­

wo w domu nad Pis~: łapie ryby, cbo­
dZI Da polowania, czyta {ostatnio Kon­
Wickiego - „Małą ApokaHpsę"). 

Dr WIESł..A w WENDERLlCII (lat 50), 
kierownik Zakładu Radiologii Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolonego w Łomży. 
woJewodzkl konsultant ds. radiologii, ul­
trasonografii i medycyny nuklearnej. 
2onaty, żona Irena jest technikiem 
elektroradlologii. Córka Katarzyna (lat 
15). Do Łomży przybył w 1982 roku z 
Akademii Medycznej w Białymstoku, 
gdzie pełnił funkcję adiunkta. 

Jest autorem 14 p!:tc naukowych. Bez­
partyjny. 

W chwilach wolnych pJsze felietony 
(także do „Kontaktów"). lubi jazdę na 
nartach sporo czyta- (ostatnio ,Lata po­
złacane - l:lta szare" Stefana Kisiele­
wskiego). 

Mgr inż. WITOLD LESNIEWSKI (lat 
.Ul . 1:oofechnik, prezes zarządu WZGS, 
tonaty, żona Romualda, nauczycielka 
biologii w Zespole Szkół Rolniczych w 
Marianowie 13-letnia córka Beata .ma 
ulubiona t;winkę morską), Skończył 
SGGW w Warszawie jako stypendysta 
Kombinatu Wizna todpracował <stypen­
d ium), został kierownikiem <służby rol.­
neJ w Kołakach Kościelnych. potem kie­
rownJklem wydziału or~antzacji 1 pro­
dukcji rolnej. następnie wiceprezesem 
WoJnv6dzkle~o Związku Kólek ' Orga­
nf-,;acJI RoJntczych. Stąd nneszedł do 
WK 7,St.. ędzle i>ełnił funkcje wtcepre-
71'<1<> !ł l)o1 rnlcn 11t•'7 Je<1t nrf>~esem aa-

- Moim atutem jest dojrzałość, 
d·oświadczenie, kontakt z ludźmi, a 
poprzez nich z wieloma bolącymi 
sprawami. 

Najbardziej denerwuje go pozo­
ranctwo. Uwidacznia s1ę pow­
szechnie. od najniższych do najwyż­
szy~h szczebli władzy. W·iele się mó­
wi: w słowach - wszystko pięknie. 
w konkret.::irh - nic z.robić nie mo.l­
na 

Zauważ.a, że od czasów Gomułki 
wszystkie ekipy rządowe stawiały 
na rolnictwo. A jednocześnie wszy­
stkie rządy „padały" z powodu bra­
ków zaopatrzenia. - Były wic:c to 
swego rodzaju rewolucje brzucha. 
Obecnie są takie. · same deklaracje. 
A fakty? Dalsze rozwarcie między 

trzeniu rolnictwa a płodów rolnych. 
Trzeba coś zrobić. Będzie to opera­
cja na pewno bolesna. ale koniecz--
na. - Według niego rynek żywnoś­
ciowy musi działać na zasadzie wol­
nego rynku. Sprawdziło się to przy 
warzywach, owocach, kwiatach. 

- Kilogram pomidorów kosztuje 
3000 zł. Ale z tego powodu nie m::i 
strajków. 

Najwyższy utrzymał ten wyrok w 
moćy). 

Obserwaeje praktyków i badania 
teoretyków wykazują, że surowość 
prawa wcale nie zmniejsza prze-
stępczości. -

O co ~dzie walczyć? - O ja­
sność i zrozumia_łość prawa. O to, 
by prawo z przyzwoitego człowieka 
nie czynił<> przestępcy Np. miało to 

miejsce prz~ popr~dnio obowiązu. 
jąc_ym prawie dewizowym; O to, b 
proces karny w pełni uwzględni!i 
prawo do obrony oskarżonego w 
każdym stadium postępowania. Pra. 
ce w tym zakresie prowadzone s 
od lat. Mam_ nadzieję, że szybko zo~ , 
staną sfinalizowane. że przestanie 
się o tym mówić, a uchwalać kon. 
kretne ustawy, Chciałbym się przy. 
czynić do tego osobiście. 

I nie na tym rrecz polega, by zro. 
bić coś wyłącznie dla Ł?mży czy 
Grajewa. Uważa. że waznym jest 
stworzenie samorządu terytorialne­
gą, wyposażonego w kompetencje 
środki finansowe itp. ' 

- Przy takkh mo:lliwościa,ch każ. 
dy gospodarz wie: konlia kupić czy 
wóz? 

winny być sterowane przez ośrodki 
centralne. 

- . Na zakońcrenie proszę powie­
dzieć, dlaczego Pana zdaniem, jest 
tak mało prawników w Sejmie? 

- Prawnicy działają wtedy, gdy 
mają możliwość rzeczywistego a nie 
pozornego działania. Widoczne to jest 
chociażby ·w kołach „Solidarności". 

(A.N.) 

- Po co taki wychyla głowę z Jego zdaniem muSi się zmienić sy- mysłową, kolej, MSW. To także nie 
kotła, mógłby mnie ktoś zapytać. stem ubezpieczeń społecznych. Tak, sprzyja pełnem~ wykorzystaniu ka-
Nie znam swoich kontrkan<lydatów, żeby każdy pracownik służby zdro- dry i sprzętu. Doktor dostrzega spo-
ale sądzę, że nie będę gorszym po- wia był zainteresowany w jak naj- ro innych rezerw: wiele czynności 

slem od innych wl~kszej ilości pacjentów. System wykonuje się zupełnie niepotrzebnie 
Dwa lata temu uruchomił Pracow- refundacji natomiast winny zabez- (kosztem czasu, energii, materiałów), 

nię Ultrasonografii. Nie było pienię- pleczać konkurujące .ze sobą przed- chociażby w jego pracy : dużo pa-
dzy. specjalistów, pomieszczenia. Te- sięblorstwa. Teraz każdy płaci wy- cjent6w w podeszłym wieku dosta-
raz korzysta z niej 500-600 pacjen- sakle składki ubezpieczeniowe je skiero..wania na zdjęcia kręgoslu-
tów miesięcznie. - Jak przyszedłem wszystko idzie do wspólnego kotła pa. Z góry wiadomo, że są zmiany 
z Białegostoku. była tu „pustka ra- i się rozmywa. zwyrodnieniowe Po co robić te zdję-
diologiczna": jedna pracownia, a te- - Bez zmiany systemu ubezpie- cia kosztem· kilku tysięcy złotych? 
raz są trzy <chociaż nie jest to tylko czeń wszystkie reformy nie mają w skali kraju _ sumy ogromne. _ 
moja zasługa\ . sensu. 

Robi się także zdjęcia przez aseku-
W Białymstoku, wybrany do Za- Dr Wenderlich prezentuje też po- ' 

rządu Regionu NSZZ „Solidarność'', gląd, iż wcale nie jest za mało le- rację. Nieważne, czy pomogło. waż-
aktvwnością i piórem wspomagał karzy. Tyle że nie są ońi dobrze ne, te jest odnotowane w papie-
nowy związek. Nie poddał się poli- wykorzystani. - Nie są też zainte- rach . . 
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tycznej weryfikacji podczas stanu resowani, by pracować wydajniej. To tylko jeden z przykbdów, j e~ t 
woje~nego i przeniósł do Lomży. - Czy przyjmą stu pacjentów, czy pię- ich znacznie więcej. 
Tutaj przyjęto mnie z radością. ciu, otrzymują te same pieniądLe. 

Uważa, że w służbie zdrowia wie­
le można ulepszyć, począwszy od 
organizacji. Nie znosi kolejek; sam 
nie lubi czekać i denerwuje się, gdy 
pacjent czeka na niego Wiele moż­
na usprawnić. -- Trzeba mieć po­
czucie zdrowego rozsądku: co mą­
dre, a co pozbawione sensu i logi­
kL 

rządu WZGS w ł..omiy. Jednocześnie 
zasiada w Radzie Centralnej PZU, jest 
takie członkiem WK ZSL. 

w dni -wolne od pracy - z pasją! -
pomaga bratu • stryjowi w prowadzeniu 
gospodarstwa. Buduje tet własny dom 
(- Współczuję tym. którzy to roblą). 

Mówią o mm: „Młody, energiczny, 
bezpośredni. Nie stwarza dystansu. 
Tyle że ciągle w terenie, dużo rów­
nież pracuje społecznie". 

Prezes o sobie: - Mam chęć dzia­
łania. charakter otwarty na nowo­
czesność, szybkie decyzje i ryzyko. 
Umiem nawiązywać kontakt z ludź­
mi o rótnych zainteresowaniach. 
Myślę, że posiadam dostateczną w ie­
dzę i doświadczenie, by podjąć się 
trudnej i odpowiedzialnej funkcji 
posła. To, co dotąd robiłem w wo­
jewództwie łomżyńskim, pozwala mi 

na twierdzenie, iż znam potrzeby lu­
dzi i gospo<lark1. 

. Drażnił go i denerwował dotych­
czasowy „gorset przepisów i ograni­
czenia ręcznego sterowania". A tak­
że wielość, często niekompetentnych, 
1tontroli Uważa. że to wszystko o­
graniczało swobodę działania. zmu­
szało do pewnej asek~racji. 

w· WZGS - ma tego §wiadomość 
- .,nie jest jeszcze .tak, jak chce-

Nie wykorzystana jest również dro­
ga aparatura medyczna. A zły do­
stęp do badań, według mnie. jest 
sztuczny. Nikt nie jest zaintereso­
wany, by rozładować kolejki_ Apa­
ratura powinna służyć ludziom na 
dwie zmiany. do godziny 22.00. 

Następny błąd: rozproszenie leka­
rzy na trzy resorty - służbę prze-

my". Próbuje zmienić niedostatki 
bazy materiałowej; gotowa jest do­
kumentacja na pięć centrów handlo­
wych, powstanie też sieć nowoezes­
nych sklepów na wsi. - Chcemy 
stworzyć warunki do zaopatrywa­
nia rolnika we wszystkie towary, 
od przemysłu lekkiego do spożyw­
czego. 

Denerwuje go zużyty, przestan~a­
ły transport. Nie ma warunków do 
szybkiego, · interwencyjnego zao.pa­
trzenia ponad 800 sklepów. Wpro­
wadza formy ajencyjne, .wykorzy­
stuje transport prywatny. Rozszerza 
bezdewizową wymianę handlową - z 
Litwą, Tatarią, od jesieni z Łotwą. 
Sprowadzi nie tylko telewizory, 
sprzęt elektrotechniC?.my, ale i a­
trakcyjne materiały budowlane. 

- Jak zostanę poslem, mam n:i­
dzieję, że będę miał też wpływ na 
zlikwidowanie rozmaitych absurdów, 
które panoszą się w naszym kraju. 

Mówi, iż ma nadzieję, że sporo 
się zmieni, zresztą już się zmienia. 
- Gdybym nie miał tej nadziei, nie 
pracowałbym dla państwa, a dla 
państwa Wenderlichów. (A.N.) 

domość, że minister rynku wewnętrz­
ne.go przydzielił im pół miliar­
da złotych na uruehom ienie kolej­
nej produkcji Będą to urządzenia 
do sprawnego transportu zwierząt 
(Zakł.ad Remontowo-Montażowy w 
Grajewie) 

dany okres. Ale dłużej - nie. Czło; 
wiek wypada z kolein zawodow~c~, 
a życie . wiedza nie stoją w m1eJ­
scu. A poza tym uczucie wład~Y· 
moim zdaniem. lekko demoralizuJe 

Rozpoczęto budowę czterech su­
szarni zbóż, w tym roku zostanie 
oddana w Jedwabnem zamrażarnia 
na 800 ton owoców. W projektowa­
niu - przesypownia cementu i wor­
kownia (.;.__ Jedyna szansa, by łom­
żyniacy mieli cement i wąpno). Szes- , Uważa, że w Łomżyńskiem naj­
nastego· maja zostanie sfinalizowana ważniejsze jest rolnictwo 1 prze­
umowa ~ Włochami na budowę twórstwo rolne - To szansa ror 
rzeźni eksportowej. woju i perspektyW. I o to bę ę 

Teraz ma szczególny powód d-0 z.a-. .,Yalciyl · · 
dowolenia. Włamie otrzymał w·ia-
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kobiet11 zamieraiq 1ded11 poczu;q w aobie ruch 
my.łlę ·ramie we mnie col ze mnie 
nieznane i niepojęte 
żeby s~ę Tjl.ojq gładkq rozerwać . 
żeby sen mi po. nocach odebrac 
rośnie gruba pępowina okręcająca mł . ręce 

przywiązujący mnie <ło miejsca do ludzi do życia 
łańcuch rośnie · 

(. 
, 

KIEDY NAPATRZĄ SIĘ w to 
swQje ~zczęście, zaspokoją je-. 

·-go pragnienie, znowu .. stają 
się pacjentkami Oddziału Położni-

. cz~go Wojewódzkieg() S;pitala . Zes~ · 
, polonego w Lomży. By oderwać się 
od szpitalnej ątmosfery, µciec przed 
tęsknotą do bliskfoh t .domu, wy­
pełnić · czas; którego nagle jest tak 
bardzo dużo, ich usta pośpiesznie 
szukają tematów. Nie . pytane, sa­
me m.ówią o sobie anQnimowym 
słuchaczkom. · 

Magda leży tu jut trzeci tydzień. 
Urodziła ośmiomiesięczne dziecko, 
które od pierwszego dnia życia 

EWA BIALOUS-DRESCHER 

.czątku ciąży wybrała dla niego I­
mię. Jest więc Piotruś (ale wcale 
.nie taki wiełkl, normalny) l og­
romna · radość jego rodziców. Kie-

.dy Malgosię odwiedził mąż, nie 
mogła wcale się z nim dogadać. 

.Miał tak przeknvlone oczy po ' wczo­
rajszej pępkówce t był tak zmę­
czony, że albo nic me mówił, al­
bo plakat Z całej wizyty zapamię­
tała tylko, że w tym samym cza­
sie w domu suka powiła trojaczki. 
Teraz zastanawia się głośno, Jak 
inni, bliscy jej ludzie, mogli się 
cieszyć t bawić, kiedy ona tak 
strasznie cierpiała. 

RADOŚĆ- MACIERZYŃSTWA ... 

bieta, splesqc do stolic7, zdątyła 

Jeszcze w r.omt7 podpisać akt zrze­

czenia się daiecka. 

Katarzyna miała ńerwową . cał­
clątt, Jej mąż od trzech lat pracu­
je w Zw.iązku Radzieckim. Mają 
już córq w wieku szkolnym, a od 
kiedy ojciec wyjeclaał, warunki . ma­
terialne rodzin1 bardzo się pópra­
wiły. Zaprosił je obie na wakacje 
do siebie. Było przyjemnie, rodzin­
nie, choć Katarzyn~ niepok~iła się 
nadużywaniem alkoholu przez· -mę­
ża. Jut w kraju zorientowała się, 
że Jesł w odmiennym stan.fe: Myś­
lała, te mąż s1ę uciesz~, ałe · ~~~ło 
się inaczej. W każdym · liście ·t. ~rzy 
każdej wizycie wykrZykiwał, ~ ·to 
nie b~e jego dziecko. He się 
napłakałil. Ile przyrzekała l zapew­
niała. wie o tym tylko sama. Prze­
żyła wiele chwil załamania, różne 
warianty rozwiązania problemu. 
Ten nowo narodzony syn . wśzystko 
odmi~nił. Mąt . Wrócił, przyr.zekł 
nawet nie pić,. jak male· dziecko 
cieszy się z potJ)mka. Znowu . po- . 
trafi być &erdeczny dla tony. K.a-

·-

gandydata na posła Wojciecha 
gonoplańskiego spotkałem w gos­
podarstwie T~d:usza Jankowsk~ego 
we wsi Jerruehte Stare, rolnika­
.specjalisty w chowie bydła mlecz­
nego. Nawe~ teraz, ~~Y na, . do·bre 
rozpoczęła · się kampan1a ·wyborcza, 
gdy trzeba zabiegać o głosy wybor­
ców,· kierownik działu · ro~rod~ '!' 
stacji Hodowli i ·· Unas1ennian1a 
zwierząt w Piątnicy .w takich gos­
podarstwach bywa częściej niż gdzie 
indziej, ·bowiem profesjonalizm i 
fachowość stawia na pierwszym 
miejscu. 

CICHE ZWIERZENIA 
- Kandyduję na posła do Sej­

mu gdr.ż chcę w iele zmienić, prze­
de' w.szystkim w rolnictwie. Np. 
parę dni temu był u mnie młody 
rolnik z Zambrowa. KilJk:a lat te-
mu opuścił gospodarstwo, po stu­
diach osiadł w mieście, teraz 
chciał przejąć ziemię rodziców. O­
kazało się, że nie może, gdyż po­
nad 5 lat przebywał poza gospo-
darstwem. Przeciet to niesamowi­
ta bzdura. Tu u nas, w Łomżyń­
skiem, jeszcze nie ma odłogów, ale 
nie możemy zniechęcać · ludzi mło­
dych do· pracy na wsi. 
Uważam, że zamożni obywatele 

to zamożne państwo. Stawiam więc 
na konkurencję. Niech pracowici i 
inteligentni ludzie zarabiają duże 
pieniądze, a lenie i nieroby niech 
się wezmą do pracy. Konkurencja 
jest motorem postępu, monopole są 
natomiast kulą u nogi W całkowi­
tym urynkowieniu rolnictwa widzę 

więc szansę przełamania monopoli 
i wyzwolenia w ludzi~ch przedsię­
biorczości. 

Nasze województwo jest jeszcze 
urokliwym zakątkiem Polski, acz­
kolwiek i tu już odczuwamy skut­
ki degradacji środowiska•, coraz 
brudniejszą mamy wodę , coraz gor­
sze mamy powietrze. Jako zootech­
nik wiem, że zdrowe zwierzęta -
to dobra żywność, a dobra żyw­
ność ,- to zdrowi ludzie. Nie bę­
dzie tego wszystkiego, jeśli nasze 
krowy będą piły zatrutą wodę i 
jadły siano nafaszerowane oło­
wiem. 
O młodzieży u nas zawsze dużo 

&ę mówi i dużo się jej obiecywa­
ło. Skończmy wreszcie i tymi o­
~ecankami, a pozwólmy młodzie­
zy działać. Młodzi sami najlepiej 
Wiedzą, czego chcą. Odwołam się 
do przykładu z Zachodu. Tam nikt 
nikomu nie zagląda do dowodu o­
sobistego: ile tym masz bratku 
I t" " ' a , a do głowy: ,,co ty, bracle, 
~trafisz„. Chcę, teby l u nas tak 
Yło. 
Jeśli się czegoł obawiam, to 

chyba tylko tego, że w przyszłym 
Parlamencie za mało może być lu­
~?!, którym są bliskie· sprawy wsi 
.rolnictwa. Jak się orientuję, w 

Wielu województwach w tej kam­
Panii wyborczej stawia się na na­
Ukowców, dziennikarzy, artystów 
... słowem ludzi znanych. Nam 
~rhakuje Witosów, nie dlatego, że 
c nie ma na wsi , a dlatego, że 
P'.Zez 40 lat ta wieś była zapom­
~talaną, jakby zamorsk-ą prowincją, 
Y tłamszona i wyzyskiwan Jej 

~los ~Ył ledwie słyszalny . Chcia -
Yin, zeby i to też uleg o zmianie. 

..____ (J.B.) 

li~Igr int. zootechnik W OJCIECH KO­
r1 PLĄ~SKI jest przewodn iczącym Za­

przebywa w inkubatorze. Ciągle nie 
uzyskuJe wymaganej wagi. Ale to . 
nie · jest największy problem. Naj­
gorsze są te krwiaczki i wysypka 
na ciele. Jej pierwsze dziecko w 
dniu urodzin ważyło tylko 1100 
gram. Też od razu trafiło do inku-

. batora, a terf}z jej córka nie od­
staje od swoich rówieśnic ani 
wzrostem, ani rozwojem, ani wagą. 

Kiedy inne karmi ą, Magda prac_µ­
je nad swoimi obrzmiałymi pier­
siami i w słoiczku nosi p0karm na 
oddział noworodków. To okazja, by 
zobaczyć · małego i spotkać lekarza, 
który może_ powiedzieć coś pocie­
szającego. Martw,1 się, zamyśla, cza­
sami wybiega wzrokiem za okno, 
czasami wtula się w poduszkę, choć 
w cale nie śpi, ale stara się uda­
wać i żartuje, że razem z synkiem 
poczekają w szpitalu, aż będzie 
cieplej. 
Koleżanka Magdy z sąs iedniego 

łóżka, Ania, jest słabsza. Też uro­
dziła wcześniaka i czeka, by trochę 
podrósł w inkubatorze. Teraz do 
małego przyplątała si·ę żółtaczka. 

Najbardziej jest jej przykro, kiedy 
inne dostają swoje dzieci do kar­
mienia. Więc w tym czasie Ania 
wychodzi z pokoju. Gdy wraca, jest 
już spokojna; ma tylko czerwone 
oczy. 

Iza urodziła trzeciego syna, choć 
tym razem już na pewno miała 

być córeczka. Mąż pocieszył ją w 
przekazanym liście: „Kochani e, za 
dz~esiątym raz~ wyjdzie nam oór­
ka. Nie martw się". Dziesiątego ra­
zu nie będzie, ale czym tu się mart-

. wić? Smieje się więc głośno i już 
dzi ś widzi, jak ten syn jest po­
dobny do teścia. 
Małgorzata w czasie ciąży przy­

tyła ponad 20 kilogramów. Jadła 
dużo i wszystko, bo to miał być 
wielki pierworodny syn. Już na po-

lyą~· Wojewódzkiego 'Związku Młodzie ­
.,, 1ejskiej w Łomży. stu db. u ·ończył 
llty.\~ademii Rolnic.zo-Technicznej w Ol- _ _ 
ta"' nde. W 1986 r. odbył roczną praktykę ,; 
Jeo ową w USA. '. 

lbrast członkiem Rady Konsultacyjne j do · 
l!tni"t Regionalizacji Polityki Rolnej w f.. 
bat, s erstwie Rolnictwa. Ma 30 lat, to- t9 

' dwoje dzieci, członek PZPR. . 

... \ 

l\lfARI *· TOCKA 

ALICJA JEST NAJMLODSZA 
. na sali. .Ma dopiero .. 18 lat. 

U.rodziła córeczkę. ~ochodzi 
z podłomżyilskiej wsi, wżeniła się 

w gospodarstwo, więc jej mąż bar­
dzo chciał mieć następcę. Po tym 
porodzie wydaje jej się, że ona 
cierpi naJbardziej i ze strachem 
myśli o następnym, kiedy będzie 

trzeba tu pow·rócić po „dziedzica". 
„Jak · mi nie wyjdzie za drugim ra­
zem - zwierza się koleżankom -
dam sobie na spokój. To jest ból 
prawie nie do przeżycia". Jest ta­
ka bezradna, jeszcze nie umie kar­
mić małej. Podpy~uje położną o 
jakieś „kursa'· karmienia. Ale ta 
dowcipnie odpowiada, że wcześniej 
pewnie na żadne specjalistyczne 
kursy nie chodziła, a w ciążę zaszła 
i pomaga młodej matce wcisnąć 
w maleńskie usteczka brodawkę. 
Przy kolejnym karmieniu Alicja 
radzi sobie sama. 

Elżbiet~ przyjechała rodzić spe­
cjalnie do Lomży. W Warszawie 
mogła mieć opiekę w najlepszym 
specjalisfycznym szpitalu, ale nie 
chciała rozgłosu. Jest młodą asys­
tentką na wyższej uczelni w stoli­
cy. P anienka ? O ojcu dziecka cza­
sami mówiła mąż, czasami chłopak. 
Młody, z pewnością zakochany i (bo 
w tajemnicy zwierzyła się najbliż­

szym sąsiadkom z sali) związany z 
kościołem. Były . zakonnik, ksiądz? 

- nikt nie śmiał pytać do końca. 
urodziła piękną córkę, przesadnie 
s i ę nią zachwycała, a potem zosta­
ła wypisana i już nikt jej nie wi­
dział. W kilka dni później, jej by­
łej koleżance z sali, która miała 
nadmiar pokarmu, przyniesiono do 
karmienia córkę Elżbiety. Wszyst­
kie młode matki były zbulwersowa­
ne. Mówiły tylko o tym wydarze­
niu. Wkrótce wyniuchały, że Elż-

tarzyna jest już spokojna. Malego 
kocha ogromnie, bo jego przyjście 
na pewno zrodziło miłość w ich ro­
dzinie. Teraz tylko nie może do­
czekać się powrotu do domu. 

EWA SZESC MIESIĘCY temu 
wychodziła za mąż i już· u­
rodzila córeczkę. Nie, to nie 

wcześniak, zresztą co ją obchodzi, 
co ludzie powiedzą. To jej szczęś­
cie ł jej życie. Jak się mama do­
wiedziała, że jest w ciąży, płakała. 
Kiedyś sama miała ciężkie porody 
i bała się, że córka po niej to o­
dziedziczyła. Nie było łatwo, ale 
dobrze, że jest już po wszystkim. 
Bracia Ewy są zapalonymi wędka­
rzami, mają wspaniały sprzęt. W 
miarę, jak jej rósł brzuch, oni ciąg­
le odnawiali zakłady o to, co się 

urodzi: chłopak czy dziewczyna. W 
zastaw poszły najlepsze wędki i 
kolowrotki. Jeden z nich wygrał, 

ale co z tego, skoro nie będą mieli 
partnera na wędkarskie wyprawy. 
Chyba żeby mała zaczęła łowić. 

„ModUlam się o tę cesarkę, zwie­
rza się Wanda, tak bardzo boję się 

bólu, że aby nie cierpieć, mogla­
bym oddać i stracić wszystko." 
Bała się nawet podłączenia krop­
lówki. Teraz boli ją cały brzuch 
i przepełnione pokarmem piersi. 
Rozpaczliwie ugania się za poży-

czeniem elektrycznego odciąg.acza, 

by sobie pomóc. Karmienie też nie 
sprawia jej przyjemności, bo na 
brodawkach porobiły się }uż krwa­
we strupy. Cierpi, podobnie jak 
każd3 kobieta tutaj. A kiedy wy­
ciszy w sobie ból, zastanawia się, 
jak teraz będzie wyglądalo jej ży­

cie. Jest samotna, ale nie będzie 
już n igdy sama. 

Enno Ootslng - litografia 

. ' 

7 
·«ONTAITY 
1989-05-21 



8 
KONTAKTY 

1989-05-28 

I 

Nie potrafi się opanować. Płacze 
wskazując łóżko hańby. - To' przez 
zagęszczenie . - mówi wycierając 
oczy ltońcerń fartucha. No i ten 
wstyd przed sąsiadami, którego wy­
mazać nie można, choć minęły już 
dwa lata 

Znowu szlocha przytulając do · 
kolan pięciole_tnią wnuczkę. Ania ni­
czego nie rozumie. Tatuś odszedł z 
ciocią. l dobrze. Już póduszką nie 
będzie dusił mamusi, jak tamfogo 
wieczoru. Widziała wszystko i przy­
szła mamusi z pomocą. Miała wte­
dy trzy latka. Teraz w domu jest 
spokej No, czasami dziadek krzy­
czy i pluje na wszystkich, ale- po­
tem znowu jest kochającym' dziad­
kiem. 

Ania wtula się w kolana babci. 
Stara kobieta cierpi. . · 

- Spaliśmy wszyscy w tym jed­
nym pokoju - wspom:ina. - Dwie 
CQrki, dwie wnuczki,. z~ęć i ja. Mąż, . 
jako że cierpi na · astmę, m_iał pokój 
oddzielny. Niczego nie zauważyła-ro . 
Ba. niczego nawet nie pódejrzewa­
łam. Przecież Adam tak bardzo ko­
chał Halinę, moją młodszą córkę. 
Żyletkami ciął się w wojsku: Po­
brali się. Zamieszkaliśmy wszyscy 
w tym jednym pokoju No i za­
częła się gehenna. Wanda, którą 
wyklęłam z domu, uwiodła w końcu 
Adama. Pani · rozumie"! Zabrać mę­
ża swojej rodzonej siostrze?! Na 
jej oczach? I nie pomogły żadne 
błagania Halinki. Jakżeż ona cier­
piała. Na kolanach błagała Wandę, 
całowała jej stopy jak pies, żeby 
tylko zostawiła ich w spokoju. Ale 
Wanda jakby z kamienia była. Nie 
drgnęła żadna powieka. Z pogardą 
patrzała na swą siostrę. I powie­
działa: „on jest mój". Przeklinam 
ich oboje i ich dziecko też. Bo właś­
nie, słyszałam, Wanda urodziła syna. 

I mów wspomnienie, tak przecież 
nieodległe. Stara kobieta widzi 
młodszą córkę odbierającą sobie 
życie. Co ta dziewczyna przeżyła! 
Dwa razy się truła, za kieliszek 
chwyciła, mdlała... Nawet dzieci 
przestały ją cieszyć. Wszędzie był 
tylko Adam. 

Kryzys minął. Halina doszła do 
siebie. Ma dopiero 23 lata i cichą 
nadzieję, że życie raz jeszcze ułoży 
Tylko kto weźmie rozwódkę z dwój­
ką dzieci? .Ale to nieważne. Ważne, 
że nareszcie odejdzie na swoje, że 
opuści ten przeklęty pokój. 

* Barbara jest załamana. .Już nie 
ma siły odsuwać szafy i pokazy­
wać tej przegniłej ściany. Od wilgo­
ci zmurszały niedawno kupione me· 
ble, rozsypała siQ wersalka, prze­
gniła podłoga. Ale ruaJgorsze: od 
~J wilgoci eią~le choruj, dzi~. 

NA CZE 
Kompetencje, zaradność, nieugię­

tość. Te pozytywy wyrażono na se­
sji Rady , Narodowej, 18 kwietnia 
bieżącego roku, pod adresem naczel­
nika m iasta i gm:ny w Szczuczy­
nie, mgr. inż. Jana Niebrzydowskie­
go. 

Na te słowa pracował wiele lat 
i usłyszał je w dniu, kiedy bezmiar 
własnej trwogi stał się pytaniem -
co dalej? Pierwsze w historii Szczu­
czyna tajne absolutorium, udzielone 

Na zmianę . Jedno się wykuruje, 
drugie zapada, a to trzecie.. Z Pa­
wełk.iem jest najgorzej . Kości ma 
kruche i lekarze stwierdzili: potrze­
bn~ natychmiastowa - zmiana 0to­
czenia To ta wJlgoć Niszczy w<..;y­
stko. Życie dzieciom też niszczy. 

Do robaków się przyzwyczaili. 
Najbardziej jednak dokuczają 

pluskwy. I rodzina. Wszyscy piją. 

Matka, ojciec, bracia. Jacyś obcy 
ciągle nathodzą dom. Dom? No tak, 
tu przecież nie ma domu. A Bar­
bara tak bardzo chce stworzyć go 
swoim dzieciom ... 

Wrzaski, burdy, ciągły hałas ... Nie, 
tak tyć się nie da. Odejść stąd jak 
najprędzej. Ale dokąd? Na spółdziel­
cze Barbara nie ma szanśy. Ani 
ona, ani jej mąż. - Prawda -
przyznaje - · przegapiliśmy całe na­
sze życie. Można było założyć ksią­
żeczkę l czekać. Ale teraz czekać 
się już nie opłaca. Zestarzeją się 
oboje, a mieszkania i tak nie otrzy­
mają. - Więc Barbara od lat pi­
sze po urzędach i prosi: pomóżcie. 

* Miało to być mieszkanie tymcza-
sowe, skarży się Bożena W. Na rok, 
dwa, a tymczasem mija lat . dziesięć 
i ładnej perspektywy. Gnieżdżą s!ę 
więc: w trzy rodziny w jednym po­
koju. Pokój_ przedzielony jest sza-

przez 36 radnych, było akceptacją 

umiejętności młodego człowieka. 

„Dajcie mi drugiego - powiedział 

jeden z mówców. - Przedstawcie 
kto, jeśli nie ten". 

Nasz naczelnik ma jednak szczęś­
cie. Żródłem tego szczęścia są jego 
kompetencje i wola czynu. Nasze 
miasto i gmina wyrosło ze stanu 
stagnacji. Jest kolejny raz mistrzem 
gospodarności. Poza sobą ma ok~es -

farni. Za segmentem mieszka Bo­
żena z mężem i dwójką dzieci. 
Małe śpią w nogach. Obok stoi wer­
salka bratc.1 Spi na niej ze swoJą 
żoną i dwuletnią Kasią. Po drugiej 
stronie segmentu mieszka matka 1 

ojcem. Na kanapie. Pod piecem zna­
lazło się miejsce dla młódszego bra ­
ta, który właśnie wrócił z wojska 
I tak wszyscy razem. na ku)>.le. 

Do tego z dachu kapie, tynk od­
pada, okno się nie domyka , .bo 

.drewno przegniło, grzyb usadowił 

się wzdłuż ~cian. - Malowane by­
ło, a Jakże! Tylko że tego malo­
wania nijak już nie widać . No • 
remontu porządnego zrobić nie moż­
na, bo dom rzekomo pod rozbiórkę 
przeznaczony... ~ 

· Bożena pisała wszędzie: do se­
kretarzy, wojewodów, prezydentów ... 
Od kilku lat w każdy po9iedziałeit 
bierze małe za ręce i puka do U­
rz~du Miejskiego·. Z roku , na rolr 

· obi(:Ćują mieszkanie . Jej brat też 
chodzi i puka. Do d·omu komisje 
przychodzą. głowami kiwa ją i też 
obiecują pomóc . 

- Książeczki spółdzielcz.ej nie o­
płaca: się zakładać - mówi Bożena 
- bo mieszkanie przydzielą za dwa­
dzieścia lat. A jakże, byliśmy, pyta­
liśmy. Wynająć też próbowaliśmy . 
Nikt nie chce rodzin przyjmować, 
a szczególnie z dziećmi. No więc 
jedyna nadzieja w komunalnym 
Jesteśmy biedni - dodaje - i na 
własny domek nas n ie stać . 

- To jest ściana płaczu mówi 
wiceprezydent J-erzy Dec, ws:eazu­
jąt. swój gabinet. - Nie tylko w 
poniedziałki, ale każdego niema1 
dr.ia . O, dzisiaj też miałem dwóeh 
interesantów w sprawie mieszkań. 
Przychodzą, przekonują, , błagają, 

biorą na litość. Wiceprezydent 
współczuje wszystkim, . ale· bezrad­
nie rozkłada ręce. Nikomu nie o­
biecuje złotych gór. Sprawę stawia , 
jasno i otwarcie, żeby nie było żad­
nych złudzeń. 

Za każdą sprawą kryje · Siię ja­
kaś tragedia. Ale jak ulżyć tym 
wszysktim . potrzebującym, skoro 
możliwości coraz mniej? 

Do urzędu przychodzą schoro­
wane staruszki, bite żony, rozwie­
dzeni, świeżo po ślubie ... Mł0dzi i 
starzy. Na to nie ma żadnej re­
guły. Przynoszą: opm1e, zaświad­

czenia lekarskie, dokumenty. Pro­
szą: mieszkanie, błagamy, jak naj­
prędzej. Grożą: bo dojdzie do ja­
kiejś tragedii. 

Wiceprezydent Dec podzielił ich 
na dwie grupy: "113 niezaradnych i 
leniwych. Ci pierwsi najczęściej- po 
rodzinnych tragediach, zagubieni, 

„chmurny i durny''. To dobrze, bo 
na takie okresy nas po prostu nie 
stać. Trzeba nam ludzi pracowitych, 
odpowiedzialnych, ufnych w zam1e. 
rzemach, bo to z nich wyrasta Pol­
ska. Polska to nie tylko grarnce na 
Bałtyku i Tatrach, na Odrze i Bu­

gu Polska jest tu właśnie, gdzie 
młotem serce, a kowadłem rozum. 

3TANISLA W ORLOWSKI 
Szczuczyn 

często bez chęci do życia, nie po­
trafią sterować swoim losem. Nie 
wiedzą , dokąd pójść, nie· wiedzą, 

co robić . I drudzy Tych jest naj­
więcej. Leni wt . czekają na swoją 

szansę wiedząc, że państwo nie da 
im lginąć Bo jakby to wyglądah, 
żeby w socjalistycznym kraju reto~ 

żył bez dachu nad głową, albo U· 

mier ał ·z głodu Państwo mus; dać 

i koruec. Taki jest obowiązek pań­
stwa 'wobec obywateli. Sami zaś 
Ol~ robią nic, by swoją sytuacJę 
poprawić Coraz częściej wśród tych 
leniwych pojawiają się ludzie bar-
dzo młodzi. · 

Dzisiaj w kolejce ha przydział 
mieszkania komunalnego w Łom­
ży czeka około 800 osób. Z liczby 
tej, według wiceprezydenta Deca, 
tylko około 200 kwalifikuje się do 
otr.Żymania mieszkania. Są . to 
.,przypadki" najbardziej drastyczne. 

___:. \V ciągu czterdziestu lat ·swo· 
jegp- życia - mówi wiceprezydent 
- _nie widziałem ludzi żyjących w 
tak - okropnych warunkach, jakie 
miałem ostatnio możliwość poznać. 
Z każdego domu, który osobiście 
odwiedziłem, w.ychodziłem wstrzą~­
nięty . Nigdy nie przypuszczałem, że 
można żyć w tak poniżają :ych ! 
uwłaczających godności ludzkiej 
warunkach. Często jest to wina sa· 
mych zainteresowanych, ale często 
jest to wynik rodzinnej tragediL 
Naprawdę chciałbym pomóc wszy­
stkim .. 
Najwięcej podań pochodzi z tak 

zwanej starej Łomży, a więc uli~: 
Buczka, Wiejskiej, 22 Lipca, Armu 
Czerwonej, 1 Maja, Senatorskiej. 
Nierzadko piszący wprowadzają U· 
rząd Miejski w błąd. Domeldowują 
fikcyjne osoby, wskazują fałszywe 
adresy, kamuflują metraż. Bywai, te 
przydzielone mieszkanie ·wynajmu~ 
ją lokatorom, podczas gdy sa1nu. 
zwłaszcza stars-1, mieszkają u swe; 
ich dzieci. W tej chwi:li toczą s~ę 
dwa post'ępowania o pozbawienie 
przydziału . Do Urzędu przychodZlł 
ta~że donosy na tych, którzy rie· 
kają w mieszkaniowej kolejce. Bo 
oto okazuje się, że nieszczęśli 'NY I 
ubog: petent ma luksusowy sam~· 
chód, a jego dzieci - willę na o.· 
brzeżach miasta. 

* . Dljł kog-0 przezl}acza się miesz~a· 
nia komunalne? P.xzede wszystk1r!l 
dla _ ludzi ubogich: czekających na 
zarni~nę, posiadających. na~az e~ 
misji, czekających na spółdzielcze! 
a posiadających ciężkie warunk~ 
mieszkaniowe, dla . tych, któryc 
dom idzie pod· rozbiórkę... . 
· Mieszkania komuna·lne są zastęP" 

cze i -docelowe. Pod -.koniec każt11~· go roku zbiera się komisja kwa i· 
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!ikacyjna i ustala U-tę osób, któr ym 
te mieszkania przysługują w p ier­
wszej kolejności. Na r ok 1989 ta­
kich rodzin zna lazło się 41, a 22 
c1ekają na zamianę. Kiedy jednak 
otrzymają własny kąt? Trudno 
przewidzieć, bowiem nie zrealiŻio­
wanych jest jes zcze oko1o 130 po- -
dań sprzed s ześciu lat. Te należy 
załatwić w pier w szej -ko lejności. 

Ośmiuset cz~kających w kolej (!e, 
a zaledwie kilkanaście mieszkań do 
podziału w ciągu roku. Około 10 
lokali pozyskuje Urząd z tak zwa- . 
nego odzysku, np. w przypadku 
śmierci najemcy, bądź wyjazdu. 
Reszta to mieszkania pochodzące' z 
budownictwa komunalnego, a więc 
lokale nowe. Obecnie w budowie 
są trzy bloki: na• 24, 16 i 18 miesz­
kań. Do koi'lca bieżącego roku Łom­
żyńskie Przedsiębiórstwa Budowla­
ne obiecuje przekazać _ gospo~arc-e 
komunalnej okoŁo 40 mieszkań. W 
projektowaniu znajdują się kolej- . 
ne bloki: na 24 i 30 mieszkań. · 

.:._ Planujemy - mówi wicepre­
zydent Dec - oddanie przynaj­
nuuej jednego budynku w roku. 
Powinno to nieco rozładować sy­
tuaćję rodzin żyjących w najgor­
szych warunkach. Ze środków prze­
znaczonych na inwestycję wygospo­
darowaliśmy w tym roku sto milio­
nów złotych na „mieszkaniówkę". 
Jest to jednak suma n iewystarcza­
ląca. Do pełnej realiza cji br akuje 
Jeszcze 350 milionów. 

Mieszkania komun alne są taaie 
Stawka wyjściowa opłaty mies\ę::z„ 
nej za l metr kwadratowy wynosi 
!5 zł. Przy czym zwiększa się ona 
o dalsze 30 procent w zależności 
Od standardu mieszkania. Do każ­
dego metra Urząd Miejski d 1!)łaca 
1200 zł rocznie. Otrzymując np. 
M-ł, lokator wpłaca do urzędu kau­
cję w wysokości około stu tysięcy 
Złotych. Jest to pięciokrotnie mniej 
aniżeli wynosi wlfład mieszkania 
st>ółdzielczego. Dod~ć przy okazji 
Warto, iż koszt budowy 1 metra 
ky.7adratowego mieszkania w roku 
h1.etącym przekroczy 130 tysięcy zł. 
Nic dziwnego, że lokale komunal­
ne są tak oblegane, skoro otrzy­
tnl Uje się je ""za grosze. Nie wszyscy 
ednak doceniają ten gest. Wystar-

czy zajrzeć do klatek schodowy-eh 
Oddanych bloków komnunalnych l 
Porównać je z klatkami spółdziel-. 
ClYJni. Te pierwsze są dewastowane 
W zatrważający sposób. · 

. . 
h- Nie szanuje się tego, co przy­
~ odzi prawie za darmo - konklu-

je Jerzy Dec. . . . . _ 

" I trudno wiceprezydentowi nie 
„rZylJtlać racji. 

L ECH KOZIOŁ został wyłonio­
ny pr zez łomżyński Komitet 
Obywatelski jako kandydat 

na senator a w dniu swych 50 uro­
dzin. - Pomyślałem sobie wówczas 
- mówi mec. Kozioł - że być mo­
że to nie był zwykły przypadek. 
lecz dobry pr ognostyk. gdy osiedla­
j ąc się w Łomży przed blisko trzy­
dziestu laty zamieszkałem przy ul. 
Senatorsk ie j„. 

Lech Kozioł urodził się w . Za­
mościu, w skromnej, wielodzietnej 
rodzinie na uczycielskiej Jego naj­
starsza siostra_ Urszula Kozioł, jest 
znakomitą i znaną poetką, najmłod­
szy brat, Andrzej - wokalistą w 
zespole .,Vox". Podczas studiów 
prawniczych w L ub linie ożenił się 
z koleżanką z roku, łomżynianką. 
Oboje pracują w zespole adwokac­
kim w Łomży, od la t praktykują 
modną dziś zasadę niekonfrontacyj­
nej konkurencji : by uniknąć je d­
noczesnego stawania w obronie kli­
entów o sprzecznych in teresach , 
mec. Zofia Koziołowa wyspecjalizo­
wała się w sprawach cywilnych, on 
zaś - w karnych. 
Mają dwóch synów. J a cek jest 

jeszcze studentem prawa. Kuba u­
kończył filologię angielską, a od 
wielu lat publikuje swe wiersze. 
Dorobił . się też zbiorku. Ożenił się 
ze studentką m edycyny, dziś lekar­
ką. Mają dwuletniego syna - Le­
chinka. Do członków rodziny Lech 
Kozioł zalicza również dwa psy: 
Bartka i Kacpra oraz niewiernego 
kota. 

- Propozycję ubiegania si ę o 
godność senatora z ramienia ugru­
powań „Solidarności" województwa 
łomżyńskiego przyjąłem - uzasad­
nia - ponieważ bardzo mnie in ­
teresu je to, co pod kon~rolą Senatu 
dziać. się będzie w Se jmie X ka­
dencji: zmiana usta wy zasadniczej, 
czyli k onstytucji, przygotowanie u­
;st awy o · partiach i inne,- równie 
waż.ne. Mój dotychczasowy wpływ 
na kształtowanie prawa był nie­
wielki : w .1981 r. brałem udział w 
opracowywan iu p.rojektu 'zmian ko­
dek su kar nego i koqeksu postępo­
wania karnego: Prace te, zawieszo-
e przez kilka lat, finalizuje obec­

nie komi,s ja pod przewodnictwem 
pro~. Buc~ały. 

Ogromnie cenię profesora. Nie 
wszystkie jednak proponowane roz­
wiązani? są zbież·ne z tymi, . które 
postuluje strona opozycjno-solidar­
nościowa. Mam nadzieję, że wszel­
kie zmia ny w kodeksach będą wy­
nikiem dyskusji pr.a wników L. kom-

romi.sów. Ze .§e.}m nigdy już nie 
uchwali tak ich dziwactw , jak choć­
by usta·wa majowa _z 85 r .. prze­
! orsowana pr zez m in istqi spraw we­
wnętrznych wbrew negatywnym o-
iniom .o n iej środowisk nauko­

wych1 sędziów, . Zrze$zenia Prawni­
ków _J'ąlskich. 'W rezultacie sędzio­
wie d_ziałali jak urzędnicy yvytjająĆy ' 
decyzje administracyjne, · tak nie­
wielki . był margines swobodnej o­
ceny faktów. Marzą ·mi się bowiem 
czasy, . J<:iedy przemówienia obroń­
ców w sądzie wzruszać ,będą do łez 
skład sędziowski i publiczność . A 
zdarzało się już przecież, te naj­
bardziej chciało się płakać obrońcy 
i sędziemu na d uł omnym u stawo­
dawstwem . 

ROLA PRA WNIKO\V w poli­
tyce or az p ar lamencie, zda­
niem Lecha Kozioła, będzie 

wzrastać wraz z normalizacją sy­
tuacji społecznej. Prawo bowiem w 
całym cywilizowanym świecie re­
guluje działalność we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego i gos­
podarczego. Senator czy poseł-praw­
nik, dzięki swemu sporemu zaso­
bowi wiedzy ogólnej i częstym kon­
taktom z ludźmi różnych profesji 
i różnego pokroju, łatwiej może 
zrozumieć pewne ogólne mechaniz­
my, uchwycić zależności. Poza tym 
przydatne okazać się mogą: nawyk 
ścisłego myślenia. szybkiego koja­
rzenia faktów, wyrobienia włas­
nej opinii oraz sztuka przekonywa­
nia. W pluralistycznym parlamen­
cie nie wystarczy przeczytać ·z kart-

i wcześniej przygotow<łnY referat 
czy stanowisko. lecz znaleźć w dy­
skusji celne. jasno sformułowane 
argumenty, szybką, nawet błyskot­
liwą replikę. 

- Moje dotychczasowe doświad­
czenie polityczne - · przyznaje Lech 
Kozioł - jest niewielkie, , chociaż 
polityka ·interesowała mnie od daw­
na. Jeśli dQtąd nie brałem sam u­
działu w tej grze. to przede wszy­
stkim -z. nłeched do -poza-rowanel -
działalności: ·Wcześniejsze, wysoce 
niedemokratyczne wybocy na rad-

nych czy posłów nie przysparzały 
wybranym szczeg61nej chwały ani 
osobistej satysfakcji Nie lubię te­
go typu reżyser-0wanych speKta kli 
Dlatego kandydowałem jedynie do 
Okręgowej Rady Adwokackie j, któ­
ra była i jest prawdziwym samo­
rządem . Jestem jej członkiem od 
82 r . i czuję się dumny. że dwu­
krotnie grono znakomitych k olegów 
z trzech województw okazywał o mi 
takie zaufanie. 

Mec. Koz10ł czuje się szczególnie 
bliskc związany n ie tylko ze śro­
dowisk iem prawniczym , Chciałby 

nada i pozostawać doradcą .łomżyń ­
skie j struktury „Solidarności" Do­
tąd , jako adwokat, z przyczyn for­
malnych nie mógł być członkiem 
związku zawodowego. Od kilku lat 
jest dwuzawodowcem 

Jesienią 1985 r. Zofia i Lech Ko­
ziołowie kupili 3,5-hektarowe. za­
n iedbane gospodarstwo rolne. „W 
razie najgo['szego - mówili sobie -
k'awałek własnej ziemi zape\Vfli 
nam. czy dzieciom, pewpą nieza­
leżność, jakąś porcję wolności i 
ch leba". 

- W zasadzie - przyznaje Lech 
Kozioł - jestem jednak rolnikiem­
- teoretykiem i początkującym sa­
downikiem , a le problemy rolnictwa 
postrzegam prze:z mied:cę, dysku tu­
jąc z sąsi adam.i . Sta tus rolnika poz­
wala mi też wstąpić do NSZZ „So­
lidarność" Rolników Indywidual­
nych Nie będę się w niej ubiega ł 

Za to się dobrze płaci i w to war­
t{) inwestować. 

Jeśli zas chodzi o spra wy ogólne, 
obok ustawodawstwa poświęciłbym 
spore uwagi obronie praw człowie­
ka i obywatela Nikt chyba n ie jest 
tak predestynowany do walk: o to, 
jak ten, ktc miał-ekazję występo­
wać w obronie represjonowanych 
(na szczęście w Łomżyńskiem przy­
padków tych nie było wiele) oraz 
w jakiejś m ierze na sobie odczuł 
bolesność ich łamania. 

Lech Kozioł został internowany 
nie 13. a 21 grudnia, choć się nie 
ukrywał. Dla t ego przypuszcza, że 
ten szczególny środek zapobiega w ­
czy zastosowan o wobec n ie go 2 te­
go powodu, iż podczas obr ony os­
karżonego na podstawie dekretu o 
stanie wo jennym zgłosił swe wąt­

pliwości prawne co do owego de­
kr e tu podjętego z naruszeniem 
Konstytucji 

- Nie t yle sam o internowanie -
mówi Lech Kozioł wzbudziło 
mo je żastrzeżenia, co fakt , iż trak­
towa!Ilo mnie jak a resztow a n ego, 
łącznie z pobraniem odcisków pal­
ców . Osadzono mnie w więzieniu w 
Iławie. gdzie spotkałem moich nie­
dawnych klientów, oskarżonych o 
rabunki, gwałty it p Oczywiście on i 
byli bardziej niż ja zaskoczeni tym 
spotkaniem . Jedyną dobrą stroną 
tej dotkliwej przygody jest pozna­
nie warunków więziennych. 

Od 1975 roku trzy lub cztery ra-

NIE LUBI• 
• 

IEZYSEROWAIYCH SPEKTAKLI 

o funkcję_ Chcę jednak , będąc f ak­
tycznie związanym z „Solidarnoś­

cią!' od 1980 r ., przestać być poza 
związkiem, niedookreś l onym „czło­
wiekiem z zewnątrz". 

GDYBYM ZOSTAŁ senatorem, 
interesowałbym się zagadn ie­
niami najistotniejszymi dla 

województwa, .które być może nie 
wszystkie jeszcze dostrzega;n, a nie­

'które dopiero się z.rodzą. Dziś np. 
bardzo mi leży na sercu przywró­
cenie opł2calnq~cł i godności pracy 
rolnika oraz ochrona środowiska 
Zar6wn$) ·budowa. . oczyszcza·1n'1 i 
śm!ętnisk, ją.k i utworzenie ·Bieb­
rzańskiego Parku Narod~wego oraz 
real : ~cja idei „Zielonych . Płuc Pol­
ski" w północno-wschodnim makro-· 
regionie . Z ekologią wiąże się też 
problem zdł"owej żywności. Uwa­
żam . .. że w sytua<:ji nadprodukcji 
żywności. metodami przemysłowymi 
na Zachodzie. m-0żem~ wejść na tąm-
te rynki z żywnością bez chemii, 
z · nieskażonych jeszcze terenów. 

zy wydział paszportowy odmówił 
mi wydania paszportu W 1981 r . 
miałem go trzy tygodnie i zanim 
zdążyłem zeń skorzystać, został mi 
odebrany. Potem znów trzykrotne 
odmowy. Tymczasem zdarzało się, 
że nie można było zakończyć spra­
wy sądowej. gdyż oskarżony wy­
jechał w jej trakcie za granicę. 
Obecnie sporo w dziedzinie praw 
człowieka i obywatela .zmienia się 
w Polsce na korzyść, ale niemało 
tez jeszcze zostaje do zrobienia . 

[,.ech Kozioł wyobraża sobie. te 
gdyby został senatorem. prowadził­
by coś w ro<lzaju biura sena torskie­
go, w ktorym przedstawic:;iele K<>:­
mitetu. Obywatelskiego oraz _ młodzi 
prawnicy przyjmowaliby , zarówno 
skrzywdzonych. jak t ludzi z po­
mysłami. Zakłada tet. te jego kon­
takty z wyborcami ...:.. w porówna­
niu. ·i dotychczasową ' praktyką spot­
kań poselskich - byłyby bardzo 
odformaliz-0wane. _ 

DANUTA I ALEKSANDER 
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WROKU 1919 w Lomżyłiskiem 

dało się obserwować .szybki 
wzrost wpływów KP.RP. Za· 

częły powstawać Klasowe Związki 

Zawodowe. a w Domu Ludowym w 
Lom.ży komuniści organizowali swcr 
te zebrula. Władze miasta usiło· ~ 
wały zlikw . dGwać ten lokal, związ­
kowcy odpowiedzieli demonstracyj. 
oym pochodem i jednodn;owym 
strajkiem powszechnym. Dopiero 
ściągnięcie posiłków policyjnych u­
możliwlło zamknięcie Domu Ludo­
wego 
Przemawiając na jednym z pier­

wszych posiedzeń Sejmu, 21 mar;:a 
pąseł łomżyński. ks. Kazimierz Lu­
tosławski powiedział m.in. : „Zarów­
no spoleczeństwo nasze, . jak i pań­
stwo musi energicznie zwalczać bol­
szewizm, widząc . w nim chorobę 

społeczną zaraźliwą". 
Wrogą postawę wobec kómunistów ' 

wykazał również Okręgowy Komitet 
Robotniczy PPS w Lomży-: „Oto, 
gdy za.taAnłalo Niepodleglość Polski 
- pisał w @dezwie z 22 llpca 1919.r. 
zjawiaJą się wysłannicy bol~sze.wie­

cy ł pny wspóludziale komunistów 
obłec-.i iq W am zlote gó-ry bolszewiz­
m .u. aby zn6w p.ogrążyć . proletariat 
polski w pieklo krzywdy ł srogiego 
ucisku f ._7". 

Wob·ec ·zmasowanych 'ataków Pod 
konięc 1919 r. KP~P musiała ·cal- . 
kowi~e zejść do podziemia. 
· Na początku 1920 r. endecja zor­
ganizowała w Lomży cykl wykła­

dów poświęconych krytyce socjaliz­
mu naukowego i działalności .par.tii 
robotniczych. Zainaugurował go wy­
kład ks Lutosławskiego - ,,Bank­
ructwo socjalizmu" Działalnoścf tej 

I 
towarzyszyły ostre ataki proendec­
kiej .. Gazety Lomżyńskiej" na 
.. Wspólną Pracę", pismo wydawane 
przez lekarza M. Czarneckiego. przy-
wódcę łomżyńskiej PPS, oraz na 
•. Ziemię Lomżyńską", or.gan Lom­
żvńskiego Związku Demok.ratvczne­
~o .. Jesteście trupem fizycznym .i 

duchowym - pisano pod adresem 
LZD - Fizycznym, bo nie macie 
zwolenników swej ideologii, ducho· 
Wym . bo żyjecie życiem negatyw­
nym f .•. }. Macie się za pionierów de­
mokracji i postępu, a ;esteście wlaś­
ciwie Ttędznym reliktem nihilizmu 
rosyjskiego. który stwOTzyl w Rosji 
stan rzeczy noszący miano bolsze­
wizmu." Inwektywami typu „pachol­
ki bolszewizmu" obrzucano również 
działaczy PSL .. Wvzwolenie". 
Następne miesiące przyn iosły dal­

sze zagęszczenie atmosfery pol:tycz­
nej. Niepowodzenia na froncie woj­
nv polsko-radzieckiej wpłynęły na 
radvkalizację oostaw cześci społe­

czeństwa. W kraju pojawiła się groź­
ba straiku powszechnego Na ze­
braniach łomżyński ch socjalistów 
domagano się poprawy bytu robot­
ników, obrzucano błotem proende­
ckie Stowarzyszeni e Robotników 
Chrześciiańskich . Odgrażano się, że 
jeśF <:;RCh wystąpi w roli łami­

strajków. staną przeciw niemu z 
bro11fa w r e'kn 

.,Strajk - ostrzega} działacz en­
decki, Stanisław Pieńkowski - nie 
godzi w ka.pitalizm. ani w og6le 1.0 

ludzi zamożnych: ci latwo sobie po­
radzq i tyle ów stTajk poczują, co 
oderwanie quzika. od tużurka.. Strajk 
ten !DY'l'łcznie i bezpośrednio skiero­
wany jest przeciw szeroki m war­
stw,.,,,.,, l-trrl.nn.§cl tt'hoaie<J " 

„ Rewoluc3a, nowy lad spoleczny 
- grzmiał publicysta „Gazety -:..om­
żyńskiej" - to Sil frazesy dl.a ciem­
nych. gi6w gloszoM [ .•. ). Owe ffide­
a.lyi. socjalist6w - upaństwowienie 
itp. łdee godne stad baranich - to 
są pom11sly z życiem sprzeczne, fi­
zycznie wręcz niewykonalne (.„]. 

! Rewolucja soc;alistyczna może do­
prowadzić tylko do zubożenia i po-

. niżenia narodu. H 

O KUPACJA RADZIECKA na 
krótko pogodzlła zwaśnione 

strony. Rok 1921 przyniósł jed-
nak ponowne. znaczne ożywienie w 
szeregach partyjnych· zaczynały .się 

przygotowan ia do wyborów do Sej­
mu IJ kadencj: Senatu. Tym razem 
politvc:zn' szerm:erze zdjęl· już bia­
łe ręka wicz!ti. Lomźy1'i sk i korec;oon 
de,., t a rszawsk:<'~o or~~nu PPS 
.. ~ T'łr'Jri.i"' o Dis Jj~ ~ .;a ąś - 1eszc%.'-' 
nie osa zoną - aferkę finansow~ 

. )"'dne'"'" z działacz· N'łrodr;wf·i De­
m0 rarii 7 · luboś('ią stw:er zał. iż 

pon W. 1eM '7a1wierniejszym od­
b c em :.:woao str'Jnnictwa" k <Sre 
na7 wał .Stronnictwl?m Hańby Na­
rot].1)1.ce1''. Sugerował przy tym że 

?' uo 0 u pana V. m1Też~ obv osa­
dzić w więziPn iu całą Narodową 

Demokrację. z Romanem Dmowskim. 
a on,P"e wsvT<itl--fm - znienawt-' 

dzonym księdzem ~wskim na 
czele. 

„DopTatvdv - komen·to-wała „Ga­
zeta Lomżyńska" - '{1dtJ .aię C%]1ta 

Jen «W.śdekleg0>> pim artvkul, do­
znaje się WTażenia, że pisał go czlo~ 
wiek chOTtJ no wściekUznę " 

Atak na pana W pubUcysta „Ga­
zety" tłumaczył niechęcią S>tapińczy. 
ków. daszyitczyków, tuguttowców, a 
może I leninowców . do działacza, 

który nie raz „r.zeczotvo wykazywal 
błędy socjalistów". Otil, w każdym 
bądź razie, znają pana W. jako 
uczciwego, bez nałogów, a jeże!: 

nawet sąd uzna go winnym, me 
wolno „w napadzie szaleństwa" 

szarpać za to innych, Nieuczciwi 
zdarzają się wszędzie. Oni im nie­
uczciwości ich ludzi nie wytykali. 
,,Ch·ociaż - donosil z salysfakcią 

rzecznik endecji - podobno piorun 
.z jasnego nieba ł w was uderzyl. 
Ostatnio jeden z wielkich przywód­
ców waszego stronnictwa i dzialacz 
Kooperatywy dostal się w W a,.rsza­
wie do «ula» [ ... ], podobno i towa­
rzysze mi nistrowie i ex-ministrowie 

«gębie», łecz w pnacv .codzienne; 
akonv ;uz , to do okf"adania Skarbu 
f .-J. h&ż to do pa8kowanio z 'Z.uda­
mi, ko8ztem f'zuz hnlowvch". 

Na Wiecu zorganizowanym 15 sty­
cznia 1922 ł'. -przez kilku płatnych 
tun~cjoaaduszy PSL ,,Piast", któ­
rzy właśnie niedawno utworzylł w 
Lomży biuro Stronnictwa, zaata'ko· 
wał „p1astowc6w" Franciszek Szy. 
mański z PSL „Wyzwolenie", wyty­
kając im, iż ,.zabagniają r11.1.ch lu­
dowy", a ich progra,m wobec wsi. 
jest tylko na pokaz. Komentujący 

· to wydarzenie Glziennikarz miesięcz. 
nika „Wspólna Praca" · stwierdził . 

jednak, że z dwojga złego; mi.mG 
wszystko, wolałby widzieć w roli 
opieknna ludu „pi~stowców" niż .en· 
decję. · 

O
KAZJĄ DO „PRZYLOŻENIA" 
Narodowej Demokracji stała 

się usta'Wa wyjątkowa, prze-
prowadzona w Sejmie właśnie głów­
nie dzięki poslom endeckim. „Cio­
cia Enda zlegla komentowała 

prześmiewczo „ Wspólna Praca". 

ŁOMŻYNSKA MOZAIKA POLITYCZNA (2) 

BEZ BIAI. YCH 
Rt:KAWICZEK 

DANUT A I ALEKSANDER WRONISZEWSCY 
chcieli go z «paki» w·ydobyć, jednak 
jakoś «inaczej myślal prokurat or»". 

Szczególna niechęć prasy demo­
kratycznej sk~erowana była w okre­
sie przedwyborczym na posłów Zie­
mi Lomżyńskiej: ks. Lutosławskie 

go ,dr. Załuskę. Mieczkowskiego, O­
strowskiego. Ramotowskiego. Załę­

skiego i Zyskowskiego za to, że gło­
sowali w Sejmie za powołaniem Se­
natu. „Można się nie dziwić ks. Lu­
toslawskiemu - pisano - że dąży 

do panowania w Polsce jaśniepa­
nów dziedziców. boć sam należy do 

klaS11 ziemiańskiej, a. b?iższa koszula 
cialu, niż sukmana. [ ... ] N!e można 
sie dziwić p. Zalusce, który po to 
jest redaktorem księżopańskiej ga­
zety «Zorzy», aby bronić interesów 
tej klasy. Ale pozostalym ... Wyborcy 
mają prawo zapytać, dlaczego ci pa­
nowie uchwalają instytucję, której 
czlonkowie za calą robotę mieli sa­
dzani e żerdzi w kola wozu." 
Ramię w ramię natomiast socja­

l"ści, ludowcy i endecy wyst~powali 
przeciw Stronnictwu Ludowemu 
„Pi ast". PrzypominaJąc aferę d0j­
lidzką <oszustwo f1nan-owe przy za­
kupie ma jątk ). w któr,ą zam esza­
ni by!· przywódcy Stronnictwa 
dziPnn ikarz „Gazety Łomżvńsld„j" 

zwracał uwagę c.7.vteln ik6w na niP­
jakiego pana Szczurkę rze!r0m ego 
posła, który pojawił się w Gaci a 
korzystając z zaświadczeń · urzędo­
wych ,.balamuci ludność tutejszą 

zachwalająe stronnictwo, którego 
przyw6dcy mocni są wprawdzte w 

Rodzi1J-a sprowadzila najznakomit­
szych akuszerów i najiepsze aku­
szerki, których konsultacja orzekla, 
że tylko «cesarskie cięcie» może roz­
wiązać ciężkie polożenie. Chora i 
rodzina zgodzili się na o·perację, któ­
rą wykonano z powodzeniem. Po tak 
szczęśliwym wyniku liczni znajomi 
odwiedzalt <;iocię Endę, ale c6ry na­
dobnej nikt nie oglądal. Chowano 
ją bowiem pod pierzyną, gdyż byla 
brzydka, jak siedem grzechów glów­
nych, i zla, jak pies na uwięzi. 

Miala dlugie, ostre zęby, uszy osla, 

OCZf/ wolu ł 7coci~ pazury. Od pie„­
wsze; chwili przyjścia. na fwłał 

zgrzytala zębamł ł w.ygrażala pięl­

ciq każdemu, ·kto słę jej nie podo­
bał. Lubila tylko lśniących brylaT'.­
tami opas?ych sybarytów, a jak za­
uważyla chlopa w szarej sukmanie 
i niezgrabnych buciskach lub zasmo­
lonego robotnika, to wyla z wście­

kłości. Mleka nie jadla. - Krwi -
wolala ciągle - krwi!" 

Równie. a może nawet bardziej 
skutec;zne były polityc ne rymow a n­
ki. P oetycki talent. kryjący się pod 
i 11irjałami .,N.I." pisał np. : 

. ,Roman Dmott slci Tajemniczy I 
7.bowca Polski. Eride l iczy I Ze go 
Tdedy§ zrobi królem I Chociaż dziś 

jest tulko «nulem» I Carsldm bu­
tom bil poklony I „•Grochowej szut» 
ochrzczori11 I Do malych (fPSzeftótv 
wielki I Modli się doń Endek wszel­
ki I Zdolny by zamiatać «cheder» 
I W Polsce pachnie mu belweder I 
Klamstw f zdrad to pelen w6„ I 

·.Najgłównie;szv Ende wzcS.,.. 
Luto&lawski. ksiądz dobrodzt I c 

z aLomżt/t\SkieJ» sie wywodzi 1 w 
ptasim mózgu glupstwci płodzi 1 
W rzqce serce piwem chlodz.i 1 Li 
c~qc na ludzi alupotę 1 Na se;~ 
drugi ma ochotę ./--1-

Posel Gdyk. I c6ż o Gdyku 1 
Uslyszycłe, oprócz krzyku I Gdt1 na 
wiecu pan Gdyk gdyka I Jakby ko. 
gut ze śm_ietnika I Drze się tv~eie~ 
kle„ . Z pianq z- pyska. I Wiecznie 
glupstwo mu wytryska I A że miele 
wciąż ozorem I Więc też jest En. 
de ej i wzorem." 

G. LÓWNA WALKA wyborcza 
toczyła się jednak na ulicacn 

. . w i przed kościoła·mi, w salach 
publicznych. Nauczeni wcześniejszYtn 
doświadczeniem chłopi coraz częś­
ciej n ie dopuszczali na wieś ag<it1. 
.torów endecji (występującej Pod 
nazwą „Chjena" w jednym bloku 
wyborczym z Chrześcijańską Demo. 
kra~ją) oraz ,,Polskiego Centrum", 
czyli Narodowego Zjednoczenia Lu. 
dowego i Stronnictwa Katolicko-Lu. 
dowego. W rezultacie wiece kandyda. 
tów prawicy odbywały się nierzad-

, ko pod silną osłoną policji. Z dutą 

sympatią natomiast 'przyjmowany 
był na Kurpiach ks. qkoń -z Chlop.: 
skiego Stronnictwa Radykalnego. Je.­
go majoviy wiec w Lysych zakoń­
czy} się jednak interwencjl:l · policji 

. . ' 
rewizją we wsi I aresztowani em 9 
osób, w tym Franciśzka Pardo · ł 

· Józefa Chodkowsltjego, których w 
kajdanach dosta rczono do więzienia 
w Lomży. 
Tuż przed wyborami zwolali swój 

wiec także pracownicy państwoWi 

i nauczyciele w Lomży. Zaprosili 
nań przedstawicieli „Chjeny'', „Cen • 
trum" 1 PPS. Przemawi.ający w 
imieniu związku urzędników p. Mo. 
gielnicki stwierdził, że jeden z do. 
tychczasowych posłów Ziemi Lom­
żyńskiej wyjednał w Sejmie dla u­
rzędników karę śmierci, drugi, na 
wiecu w Lomży, proponował poto­
pić wszystkich w Narwi, a .żaden nie 
zajął się ich opłakanym położeni em, 

często zmuszającym do nadużyć 

służbowych. 

Narastające podniecenie przed\\ry­
borcze sprzyjało też pewnym dra­
matycznym, -a zarazem śmiesznym 

nieporozumieniom. Pewnego dnia na 
ulicach Lomży pojawił s: ę tajemn;. 
czy plakat, bez żadnego tekstu, za 

to % wymalowaną czarną ręką. Po­
licja zarządziła natychmiastowe po­
szukiwania sprawcy, W mieście tyin­
cza~em krążyły plotki, narastał ni7-
pok6j. \Vreszcie okazało się. ze 
„zbrodniarzem" jest... właściciel ki­
na „Reduta", reklamujący w ten 
sposób film pt. „Czarna ręka". 

WYBORY odbyły s i ę 5 listopada 
1922 r. O ile frekwf:!ncja w ca­
łyrn kraju wyniosła średnio 

GB proc. to w re,NirmiP łomżyński~ 
aż 82 P on0wne zwyci<"stwo. choc 
już mniej przekonujące niż w 191 9 
ro u, odni oc;ła nrawir~ (70.8 proc.) . 
w tym .. Ch jena" - 59 6 pr0c ' pra­
wica żvdowska - 11.2 ' riroc u~ru-

. · r p·ast" po\V'1111a centro•ve czvl· PS , „ 1 

i ,.P olsk;e Centrum" z0br1łv 8 1 proc. 
g~os6w, z czr'go ,.piastowr:v". po raz 
pierwszy wyst,.,wie i1rv swoją liste 
w tym regionie - 4 6 proc. SporY 
wzrost liczby symp tyków zanoto­
wały PPS i PSL „Wyzwolenle". 



JejnY czwartkowy wieczór 
f{On,aj.a) łomżyńskiej orkiestry 

(Jl t~ ciekawie dobrany program, 
"'·etnY solista, dobrze przygoto­
l1~1 a orkiestra. żałować tylko 
111f ży że wysłuchała go zaled­
n~ e g;rstka melom<mów oraz 
wie iowie i pedagodzy szkoły 
~ycznej, w której koncert miał 
miejsce. 

rkiestra- pod batutą Bogusła-
O l{ręgielewskiego rozpoczęła 

~a6 . występ Uwerturą do krót-
1~ / jednoaktowej opery ·komi<:z­
ti~' pwie chatki" Karola Kur­
n~kiego (1785-1857), .dyrygehta, 
P ganizatora życia m-uzycrnego, 
~ytyka .i kompoi:ytol'a, który 
zostawił po sobie około 30 

~el sccn~czr:y~_h.' utwory b stru­
fllelltalne i piesni. 

; . 

Rozpoczęła się ona -pogodnym 
010trwem, k~ór~ został zagr:any 
iadnym dźwjęk1em przez oboistę. 
Po ruchliwym łączn!ku pojawiła 
r,ę właściwa część Allegro mol~o 
vivace, utrzymana w formie 
aUe<'..ra sanatąwego. Dwa tematy. 
drugi powolniejszy, bctlrdziej 
lpiewnY, dobrze wykonały skrzy­
pee potem udany dialog z gru­
pą 

1

dętą drewnianą (klarnet, net). 
Przetworzenie rozpoczęły fago­

ty klarnety i oboje, a następ­
ni~ c.ała orkiestra ' przekształcił~ 
tematy. Liryczne fragmenty prze­
platały si~ z dynamicznymi. peł­
n)'mi ekspresji . . \V repryzie na­
~pil powrót do materiału eks­
pozycji, po czym efektowna koda 
zamykająca utwór. 

Karol Szym.anowski (1832- 1937) 
kompozytor, pianista, który wie1-
kością swego tale n tu zdołał 
mimo niezmiernie niedogod nych 
okoliczności - wydźwignąć z za­
rofania zapóźnioną stylistyczn · e 
i technicznie twórczość polską i 
popchnąć na drogQ rozwoju, rów­
noległą do ówczesnej twórczości 
europejskiej. Jego najwybitniej­
;ze dzieła . jak balet „Harnasie" 
oratorium „Stabat Mater'', IV 
symfonia, II koncert <;krzypcowy, 
mazurski, p '. eśni, pochodzą z e-

I·. U?' 
sL~tniego okresu, zwanego naro­
dowym, w którym najpełniej u­
kazuje się jego oryginalny, indy­
widualny styl. 

Etiud::i b-moll, którą u. ły ze­
liśmy w wersji ·orkiestrowej, po­
chodzi z plerwszeg-0 okresu . jego 
twórczości, o silnych jeszcze 
wpływach muzyki XIX wicku. 

Na delikatnym tle smyczkó••• 
kantylenowy temat podaje obój 
Potem przejmują go inne instru­
menty dęte drewniane. Ewolu­
cyjnie rozwija ~ię utwór z tej 
pięknej melodii. Przechodzi do 
smyczków, gdzie narasta ekspre­
sja i w tutti osiąga punkt kul­
minacyjny. Nagle kontrast dyn<J · 
miczny - powraca delikatny te · 
mat w oboju. Decrescendo w 
smyczkach kończy utwór, któ re ­
go słuchało się z przy jemnoscią 

Solistą koncertu był wysokie : 
klasy instrumentalista (skrzypek ) 
absolwent Moskiewskiego Kon ­
serwatorium, obecnie wykładow­
ca w Bydgoskiej Akademii Mu­
zycznej - Paweł Radziflski, któ­
ry z towarzyszeniem orkiestry 
pod batutą Bogusława Krqgielew-

NASZ DOROBEK 
FOT. GAB011 LORINCZY 

skiego wykonał koncert skrzyp­
cowy D-dur Ludwiga van Beet­
hovena (1770-1827), kompozyto­
ra, z którego twórczości wzięła 
początek muzyką epoki roman­
tyzmu. Jest on ostatnim z trój­
cy tzw klasyków wiedeńskich, 
tym, który zwiększył obsadę or­
kiestry, rozbudował formę sona­
tową w różnorodnej obsadzie. Je­
dyny koncert skrzypcowy Beetho­
vena został wykonany po raz 
pierwszy 23 XII 1806 roku. Czo­
łowe m.iejsce, jakie dziś zajmuj_e 
on w literaturze skrzypcowej, za­
pewniła mu doskonala równowa­
ga między stylem koncertowym I 
symfonicznym, a zarazem dobór 
tematów, odpowiadających zna­
komicie charakterowi instrumentu 
sqlQwego. który traktowany jest 
tu bardziej śpiewn; e niż wir-

. . . 
tuozowsko. Orkiestra wprowadza 
materia! tematyczny w szeroko 
rozpiętej ekspozycji I części (Al­
legro ma non troppo). Dobre 
współdziałanie orkiestry z soli­
s tą, który zadziwił nns wysubli­
mowanym dźwiękiem, techniką 
t muzykalnością, doprowadza do 
kadencji, po której nastrojowe 
zakończenie zostanie spotęgowane 
w II części - t:arghetto. 

Instrumenty smyczkowe w pia­
n i.ssimo intonują melodię, w kt6-
r14 wplata się głos skrzypiec. Cie­
lawy jest też dialog grupy dę­
tej (rogi, klarnet, fagot) z soli­
stą . 

Kadencja ze środkowej części 
:1rowadzi do finałowego Ronda 
(Allegro). Skrzypce solo wprowa­
dzają pogodny, taneczny refren, 
który następnie przejdzie do or­
kiestry. Drugi temat wprowadza· 
ją rogi, a trzeci podaje skrzyp­
com fagot. Refren powraca kil­
kakrotnie. Jest to najbardziej 
błyskotliwa, a zarazem trudna 
technicznie część. Paweł Radziń­
ski wykonał ją z dużą swobo­
dą, a orkiestra tym razem towa­
rzyszyła mu z powodzen1en1. 

EL 7BIETA 
LESZCZYŃSKA 

'30) 
Nie myślałem, że moja wypowiedź zrobi 

na niej aż takie wrażenie. Ale przecież każ­
dy może mieć swój pogląd na ten temat. 
Tam . u nich, w sztabie prasowym, z pew­
nością wytknięto błędy tego riatarcaa. O­
ficerowie sztabowi otrzymali „godziwą za­
płatę". Dziennikarze potrafią oceniać suk­
cesy. Dobierają się również do skóry do­
wódcom za popełnione błędy. 
Chodząca nerwowo po pokoju Mary za­

trźymała się przy stoliku. Wzięła kieUszek 
z koniakiem. Pokr~ciłem głową; ·a ona od­
stawiła alkohol. 

- Nie chcesz, żebym wypiła? - zapy­
tała przyglądając mi się uważnie. - A 
może napijemy się piwa? Przywiozłam 
dziesięć puszek z myślą o tobie. Piwo jest 
przedniej jakości, choć ja za nim nie prze­
padam. Sza.rnpan zostawimy na lepszą o­
kazję. 

- Rum, piwo, to co innego. 
Nigdy nie sądziłem, że piwem można siG ; 

upić. Po drugiej puszce ogarnęło mnie pod- I 
niecenie, przepełniała wesołość. Nie przej­
mowałem się swoją nieobecnością w szpi­
talu. Wszystko było dla mnie jasne l pro-
ste. Obejmowałem Mary l dobrze na1n było 
ze sobą. Przerywając pocałunki, patrzyliśmy 
sol;>ie w oczy. Tuliłem ją coraz bardziej 
Jej oddech stawał się coraz szybszy. 

Potem leżeliśmy obok siebie. 
- Nie zawiodłam cię? - zapytała. 
- Byłaś cudowna, Mary. 
- Zostaliśmy ulepieni z tej sam e j gli -

ny. Ja za Oceanem, ty nad Narwią . A te­
raz jesteśmy ... Powiedz, że jesteśmy d 1, si e ­
bie. 

- Jesteśmy tylko dla siebie. 
- Kocham cię, Henryku. 
- Ja ciebie stokroć bardziej. 
Ob.jąłem ją delikatnie. Najdel ikntnie j jak 

tylko potrafiłem. Znowu kochaliśmy się 
przytuleni do siebie. Od czasu do czasu 
spoglądaliśmy sobie w oczy, Później Mary 
mocniej przywarła do mnie, gdy pogładzi­
łem jej jędrne piersL Moje palce błądziły 
w jej jasnych, gęstych włosach. I tak leże­
liśmy kwadrans lub dłużej, czując siq szczę ­
śliwszymi niż kiedykolwiek 

Potem ona powiedziała: - Jest em prze-
konana, że będzie z nas szczęśliwa para . 

- Już jest, moja piękna s ikor eczk o. 
- Jak ty powiedziałeś? 
- Piękna sikoreczko. 
- A czy sikorki to mądre ptaszki'! 
- Bardzo mądre. 
- Więe-.jestem twoją mądrą sikoreczką'? 
- Jesteś i będziesz nią, sikoreczko. 
- Zawsze chcę nią być. 
- Jesteś i zawsze nią będzie sz. 
- Powtórz to raz jeszcze. 
- Jesteś i będziesz nią, skioreczk u 
- Czuję się bardzo, bardzo szczęśl iwe;. 

- Niewielu . jest teraz ludzi szczęśliwy ch 
Szczególnie tu, w Europie. 

I tak nagle zmienił się nastrój nasze j 
rozmowy. Temat okrucie1\stwa wojny prze­
śladował ludzi, a ogrom nieszczęść ludz­
kich powiększał się z dnia na dzień. Z kra­
ju napływały przerazaJące wieści. Nad 
Narwią, Wisłą i Wartą, rozstrzeliwan o na­
dal zakładników 

Nazajutrz już od rana rozpoczęły się po­
jedynki artyleryjskie. Były dość intensyw­
ne. W tej sytuacji pośpiesznie wróciłem do 
szpitala. Chociaż artylerzyści wyspecjalizo­
wali się w pojedynkach i szybko zmienia­
li stanowiska dział, trafiały -się wypadki. 
To tu, to tam kogoś drasnął odłamek. Cza­
sem szrapnel rozszarpał działonowego. Nie­
kiedy rozniósł obsługę, uszkodził annatQ. Na­
leżało się liczyć z taką ewentualnością. A 
przy ciężkim zranieniu zespół chirurgiczny 
:na pełne . r~ce roboty. Zdarza się, że przy 
lntensywn1eJszym obstrzale do oddziału chi­
rure:icznego lr ::i fi n n .::n\ oł lr:l\r'-'I 'l'W?Vn::ldkóW 
na raz 

Jednak lego dnia, m imo intensywnego ob­
strzału, nic siQ nie przydarzyło naszym ar­
tylerzystom. Z pi churów także nikt nie tra­
fił do szpitala Pod wieczór wzdłuż linii fron­
tu n~d rzeką sai:igro zapanował spokój. po­
dobnie na froncie pod Mnnte Cassino 

Wieczoccm natomiast do szpitala przybył 
porucznik Wilkiewicz Dowódca plutonu 
zwiadowczego chciał przesłuchać rannego 
jeńca 2 niedawnej wyprawy w góry. Stan 
zdro~la Niemca nie budził obaw, n1ot.na b)·­
ło w1ec pozwolić na przesluchnnle 'Poleci­
łem oficenvi 7.::ilo·i.vf f 'rtuch ł wskaz 1 n1 mu 
tzolatkę. 
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W kwadrans później zapukał i w:szedł oo 
mojego gabinetu. Był podenerwowany. Zdjął 
fartuch i powiesił na wieszaku. Wskazałem 
mu ręką krzesło. poczęstowałem papierosem:. 

- Myślę, że wreszcie zaczął rzeczowo od­
powiadać na pytania - powiedziałem. -
Stan jego zdrowia pozwola na intensywne 
przesłuchanie. 

- Nic nie chce mówić, kapitanie. 
- Nadal milczy? 
- Owszem, chełpi się sukcesem Niemców 

pod Monte cassino. Na temat frontu nad 
rzeką Sangro nie raczy pisnąć ani słowa. 

- Można go przycisnąć trochę ... 
- Sta;rałe.m się, jak mogłem. Cwana sztu-

ka, o.pętany wielkością flihrera. Nic z niego. 
nie da się wyciągnąć. 

- Wkrótce przejmą go oficerowie wywfa­
du. Dotąd nie pozwoliłem na przesłuchanie. 
Teraz, kiedy kikut się goi, sarn zgłoszę feld­
febla komu trzeba. 

Skinął głową i zaciągnął się dymem. 
- Ostatnio znów dokonałem wypadu -

Wi1kiewicz szybko zapomniał o niepowo·dze­
niu przesłuchania. - Powędrowałem do 
wioski, żeby sprawdzić, jak zachowują się 
Niemcy. 

- No i jak? 
- Nie wychylają nosa zza swojej linii o-

bronnej. Górale uważają, że taka szkoła, ja­
ką otrzymali, od dawna im się należała. 

- A jakże się miewa nasz znajomy? 
- Ross-i? Dobrze. Wsparliśmy go kilkoma 

puszkami konserw. 
- Zasłużył sobie. 
- Penetrował z nimi całą kotlinę za rze-

ką. Zaglądał w każdy kąt, na ślady Niem­
c0w nie trafił. 

- A co mówią Włosi na· temat drugiego 
szturmu aliantów pod Monte Cassino? 

- O, trafił pan w sedno sprawy, kapita­
nie. Okazuje się, że są dobrze zorientowa­
ni w sytuacji na froncie w Apeninach. 

- Ja myślę, poruczniku . Znają tu każdy 
szczyt górski, każde wzniesienie, kotlinę. I 
z nasłuchu radiowego orientują się o zda­
rzeniach boj"Owych. Z pewnością krytykują 

aliantów za ten zastój ofensywy w górach? 

- O. tak . Spodziewają się, że Monte Cas­
sino zdobędą Polacy. Ciekawe, że znają sta­
tystykę strat ostatniego szturmu na tę twier­
dzę 

- Bo Włosi słuchają i Londynu, 1 Berll­
na. Z pewnością Berltin podał tę statys.tykę. 

Ale Niemcy podają swoje straty zaniżone. 

To jest ich stara, wypróbowana metoda pro­
pagandowa. 

- Tak. to prawda. 
- Ja wierzę w sukces naszych wojsk. 
- Ja również, 'kapitanie. 
- Ale na razie stoimy i nie ruszamy się. 

- Myślę, że zaczniemy się przegrupowy-
wać. 

- Słyszał pan coś na ten· temat? 
- Mówią, że wkrótce to nastąp\. 
- Ale kiedy, poruczniku? 
- Któż to może wiedzieć? N~e wiem na· 

wet. czy ta wiadomość nie jest pogłoską 

wyssaną z palca. 
Kiedy odprowadziłem porucznika .do wyj­

ścia, zauważyłem wirujące płatki śniegu. 
Przy takiej pogodzie jazda w górach, zwła­
szcza o zmroku, nie należy do przyjemnoś­
ci Tylko . jedna Mary twierdzi. te nocna 
jazda po górskich serpentynach sprawia jej 
przyjemność. Nigdy nie słyszałem. teby na­
rzekała na śnieżtne zadymki, śliską nawierz­
chnię czy zaspy. Mróz równiet jej nie od­
strasza. nie przeraża mgła. · 

Szalony szofer w spódnicy! 
Dzisiaj także wyjechała. Powędrowała pod 

samą linię froniu . A tam nad rzeką Sangro 
łatwo oberwać odłamkiem szrapnela. Szcze­
gólnie w b-iały dzień Ciekawe. że nic m~ o 
tym nie mówiła wczoraj. Trzeba się wresz­
cie dowiedzieć. co ona skrobie. Dlaczego nie 
drukuje reportaży z tuteJszych zdarzeń? 
Tłumaczenie gromadzeniem materiałów do 
książki jest trochę podejrzane. 
Wróciłem -do gabinetu, ale myśl o Mary 

nie dawała mi spokoju. Dręczyło mnie su­
mienie. że znów ją podejrzewam. Ale po 
pewnym czasie doszedłem do wn!osku, te to 
jej wina. Wkrótce w gronie zespołu mieliś­
my ogłosić. że jesteśmy zaręczeni . Narzeczeń­
stwo do czegoś zobowiązuje . Mogłaby nie 
robić tajemnicy z treści choćby jednego bru­
lionu. Przynajmniej z tego, który ma być 
szkicem powieści. 

Kiedy kładłem się do łóżka, zadzwoniła 

Mary 
- Czołem! - zawołałem uradowany. -

A więc wróciłaś? 
- Chyba słyszysz mnie? 
- Słyszę. Zdrowa i cała? 
- Zdrowa. cała. choć trochę zmęczona. 
- Sa jakieś wieści? 
- !;<) Ale nie na tele!o·n. 
- • Optymistyczne? 
- Tb.czej sprawy potoczą się po twojej 

myś•· 

- A to co Innego! 
-· fH,~-że wpadniesz dzisia j do mnie? 
- · ,..rzełótmy to na jutrzejszy . wieczór. 
-· D<>brze. Dobranoc. kochanie! 
- Dohre1 nocy! (Cdn.) 
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PROGRAM 1 
9.00. „Dzieci kapitana Granta" 

- ang. film fab. 
10.35. „Wawrowy rodzi sdę Bóg" 
- film dok. · 
10.50. Wędrów~i dalekie i bliskie: 
„Hiszpania przed wymianami". 
11.25. Międ<ty wiosną a łatem (1). 
12.25. Teatr dla dziecl: „Wieczor­
ny żu..raw". 
13.20. Na cyrkowej arenie. 

· 14.25. Między wiosną a latem (2) 
15.25. ,,Pielgrzym" - film dok. 
16.4"5. Między, wiosną a latem (~). 

17.15. Teleexpress. 
17.30. „Orchard Lake - semina· 
rium duchowne polskie" - film 
dok. 
18.10. „Pod pomnikiem Chopinan 
- gra Jerzy Romaniuk. 
18.35.- „Byłaś wtedy młods~. ma­
mo" - film dok. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „07, zgłoś się" serial 
TVP. 
21.4-0. Peg1az. 

1 22.35. Wokół wielkiej sceny. 
PROGRAM 2 

13.50. „Mama" - rum. film fab. 
15.20. „Polacy" - film dok. 
16.20. „Wielkie -interpretacje" -
Władysław K1osiewicz gra Bacha. 
16.50. Gawęda prof. Wiktora Zi­
na. 
17.05. „Umieranie wieku" - pro­
gram poet. 
17.45. Aktualności kulturalne. 
18.05. Legendy filmu: Dustin 
Hoffman. 
'19.00 . . Wywiady Ireny Dziedzic. 

1 
19.30. Galeria „Dwójki". 
20.00. Wolfgang Amadeusz Mozart 
- Wielka Msza c-moll. 

, 21.00. Studio Sport. 
. 21.30. Panorama dnia. 
21.50. Kino Studyjne „Dwójki": 

· ,.Brzemię marzeń" - :film dok. 
· USA -
' 23.20: Komentarz dnia. 

(~) 
26.05.1989 

PROGRAM 1 
15.55. IntersygnaI. 
16.25. „Rambit" - teleturniej dla 

1 młodych widzów. 
16.50. Okiekno Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Kto w twoim imieniu? 

· 18.00. -Z Polski rodem. 
'. 18.20. Skarbiec. 
· 18.50. „10 minut". 
' 19.00. Dobranoc. 
; 19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „West Si<le story" - film 
muz. USA. 
22.35. Kto w twoim imieruu? 
22.50. otwarte studio. 

, 23.50. Otwarte studio. 
?ItOGitA:\ł Z 

17.30. Wzrockowa lista przebojów. 
1 18.00. Program lokalny. 
· 18.30. Lokalne studio wyborcze 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. „Piątek" - krakowski prze­
kładaniec kulturalny. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Swięto Słowa -· Swidnlca 
'89. 
22.15. „Etiuda na pędzel. dłuto i 

· orkiestrę" - publ. kult. 
22.35. Filmy Johna Hustona: „Noc 
Iguany". 

0.25. Komentarz dn.ta. / 

( 
27.05.1989 ' 

PROGRAM 1 
9.00. „Drops" oraz film z serii 

„Fragglesi". 
10.30. DT - Wia<lomoścl. 
10.40. Stare. nowe. na,Jn nwsze 
11.25. Poligoo 
11.55. Wędrówki dalekie i bll~kie. 
13.00 .. ,Spojrzenia" wydanie 
specjalne. 
13.40: Teatr Prozy: „Opowiadanie 
z psem". 
14.30. Do ttzech razy sztuka. 
15.00. ,,Skradziona kolel<cja" 
komedia poi. · 
16.30. Czasy: „Ogniem 1 mieczem" 
17.05. Losowanie Du?ego Lotka. 
17.15 Teleexpre~s. · 
17.30. Kto w twoim i··· e'1iu? 
18.00 . . Prezydenci. 
18.30. Rutik · 
19.00. Dobranoc 
19.10. Z. kamer::i ,, zwierząt. 

19.30. Dziennik. 
20.05. „Pat Garret i Billy Kid" 
- western USA. 
21.45. Kto w twoim imieniu? 

· 22.00. Tydzień w polityce. 
22.30. Mistrzostwa Europy forma­
cji tanecznych. 
23.20. DT - Wiadomości. 
23.30. „Przemoc" - franc. ·film 
fab. 

PRO'GRAM 2 
11.30. Trzy godz.iny z TV Kato­
wice. 
14.30. W świecie ciszy. 
15.00. „Ordy" - jap. serial anim. 

· 15.~5. Spektrum. 
15.40. Tajniki przyrody: „Biała 

śmierć - nowe życie" - ' ang. 
film dok 
16.10. Meandry architektury. 
16.40 „Najdłuższa wojna nowocze­
snej Europy" (4) - serial TVP. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Lokalne studio wyborcze. 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
19.3~. Alfa i Omega. 
20.00. „Tancerz" (2) - program 
BBC. 
20.50. „Konserwa ze znakiem ja­
kości'" portret Igora Prze­
grod7Jkiego. 

21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Chateauvanon·~ (3) 
seri•al franc. 
22.40. Studio festiwalowe filmów 
krótkometrażowych. 
22.55. Komentarz dnia .. 

28.05.1989 
PROGRAM 1 

9.00. „Teleranek" oraz !ilm z 
serii .,Kto. ja panie ps'Jrze?• 
10.30. OT - Wiadomości. 
10.35. „Wawel Jana III" - film 
dok. 
11.15. Kraj za miastem. 
11.45. Studio- Sport. 
12.15. Koncert życzeń. 

· 13.0<t. Teatr Młodego Widza: ,,Baj­
ki". 
13.30. Magazyn „Mori.e". 
14.30. „A jednak życie" - Lau­
reaci przeglądu piosenki aktor-

- sloiej we Wrocławiu. 
15.15. „Katarzyna" - serial franc. 
16.SS. Antena. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Trzy rundy. 
18.30. ..Panna dziedziczka" (2) -
serial brazyl. 
19.00. Wieczorynka. 
20.05. „Ucieczka z miejsc ukocha­
nych" (2) - serial TVP. 
21.05. Siedem dni na świecie. 
21 .35. Sportowa niedziela. 
22.25. Sławne kobiety ł ich cza­
sy: „Anna Pawłowa" - serial 
franc . 
23.25. DT - Wiadomości. 

PRO~RAM Z 
11.20. Lokalny koncert życzeri. 
11.45. Jutro poniedziałek. 
12.20. PKF. 
12.30. Kino Familijne: „Powrót na 
wyspę skarbów" (6). 
13.20. Sto pytań do ... 
14.00. „Polacy" - film dok. 
14.40. Podróże w czasiie i prze­
strzeni: „Japonia" (1). 
15.35. Festiwal Muzyczny w An­
karze. 
16.05. Gawęda prof. Wiktora Zi­
na. 
16.20 .. ,Kino-Oko". 
17.15. Studio X Łódzkich Spotkań 
Baletowych. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Galeria 37 milionów. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. Festiwal Piosenkli Studen­
ckiej (1). 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Wichry wojny" (11) - se­
rial USA. 
22.35. Komentarz dnia. 
22.40. Studio festiwalowe filmów 
krótkometrażowych 

29.05.19~ :\ 

PRQGR~M 1 
i6.10. Radar. 
16.25. „Luz" - program nastolat­
ków. 
17.15. Teleexpress 

17.30. Kto w twoim ~mieitl '> 
18.00. Echa stadionów. u. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Gorące linie. 
19.30. Dziennik. 
20.05. T_eatr TV: „Pan inspekt 
przyszedł". <t 
21.10. Kto w twoim imieniu? 
21.25. „Pióro i karabela" (1) 
film dok. .... 
22.35. Rozmyślania prof. 
Stępnia. 
22.45. Echa dnia. 

PROGRAM 2 
17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna - polszczyzna 
18.00. Program lokalny. · 
18.30. Lokalne studio Wyborcze 
19.00. Czarno na białym: · 
19.30. Shi Shu Cheng gra utwo 
Chopina. ry 
20.00. Rozmowy o cierpieniu. 
20.15. „Jarmark w Skansenie" 
widowisko publ.-art. ..... 
21.30. Panora.ma dnia. · 
21.45. Biografie: „Hemingway" {1) 
22.45. Studio festiwali krakow' 
skich. · 
23.05. Komentarz dnia. 

30.05.1989 
PROGRAM 1 

16.05. Ga.zeta rolnicza. 
16.25. „Tik-tak" oraz film 
„Cudowna podróż" 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Kto w twoim imieniu? 
18.00. „Następny proszę" - serial 
ang. 

- 18.50. „1 0 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.1-0. „Raport" - wydanie spe. 
cjalne. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Synowie i córki 
Szklarza" (9). 
21.00. Kto w twoim imieniu? 
21.15 . Rzecznik rządu odpowiada. 
21.30. „Pióro i karabela" (2) -
film dok. 
22.30. Studio „Solidarność". 

23.15. Echa dnia. 
PROGRAM Z 

1 T.30. „Szokujące nowości" (12) -
ang. serial dok. 
1&.30. Lokalne studio wyborcr.e. 
19.06, .,Wojna domowa" (3) - se. 
rial TVP. 
19.30. „Blisko nieba" - magazyn 
alpinistyczny. 
20.00. Za chwilę dalszy ciąg pro­
gramu. 
21.00. Powtórka z historii. 
21.30. Panorama dnia 
21.45. „Bartłomiej Farrar" (3) -
serial ang. 
22.40. Komentarz dni.a. 
22.45. .,Czas książki" - spotkanie 
z Andrzejem Kurz.em 

31.05.1989 
PROGRAM 1 

15.55. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.05. Informator wydawniczy. 
16.25. Latający Holender. 
16.50. „Cojak" - teleturniej dla 
dziecl. 
17 .15. Teleexpress. . 
t.7.30. Kto w twoim imieniu? 
18.00. śpojrzenia. 
18'.30'. Dawniej niż wczoraJ. 

, chiwum XX wieku. 
_ 18.50. „10 minut". 

19.00. Dobranoc. 
19.10. Sejmowe spotkania. 
19.30. Dztennrl.k. 
20.05. „Opowieść o miłości" -
jap. film fab. 
21.55. Kto w twoim imieniu? 
22.10. Raport ri 

1 "(3)- I.i 22.40. „Pióro i karabe a 
film dok. 
23.35. Echa dnia. 

· PROGRAM Z 
17 .30. „Dajcie m·i szansę" - pro­
gram muz. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Lokalne s·tudio wyborci.e. 
19.00. .,Harlem story" (3). a!ll 
19.30. „Argentyna" - progr 
dok. 
20.00. Klucz db nowej muzr,!'1· .... 
21.00. „Ze wszystkich stron 
magazyn re}'orterów. 
21.30. Panorama dni:> serial 
21.35 „W labiryncie" (22) -

TVP. i al· 
22.25. „997" - kronika krytn n 8 

~:.25. Studi-o festiwali krako\\1· 
skich. 
23.40. Komentarz dnia. 
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OGŁOSZENIA DRObNE 
JDEOKAMERĄ. Łomża, tel. 69-419. 

'/ . . K- 3117-00 

poMOFONY, autoalarmy, _alarmy. r.om-
13, 47-01. K J097-0 

OPIE; łódź motorową „Romana", lil-
!C Wicher" 30 kW z elektrycznym za­

nJlt ~ID· t.omża, ul. Wąska 19, tel. 25-68. 
~ K3m 

SPRZEDAM gabine t dentystyczny. r.om-
tel 46-70 (do 14.00). 

13, • K 3127 

zGINĘLA suka rasy doberman, czarna 
odpalanym. Wysoka nagroda. Łomta 

'.,,P ~ałachowskiego 7/1. _ 
li' K 3128 

SPRZEDAM gospodarstwo rolne 5,24 ha 
zabudowaniem (budynki nowe), 6 km 

~ i,omży, dojazd autobusem PKS l 
JlPIC· Edmund Zach, Kup!ski Nowe, 
.nczta 18-400 Lomż~. 
,.- K Sl.29 

poszUKUJĘ wspólników - kraja-
ch bądź zagranicznych - do zagospo­

:Jrowanla zabytkowego palacu oraz bu­
dynku gospodarczego, wraz z parkiem 1 
stawem. Oferty - Olecko 26-lł lub 
warszawa 13-95-61. 

·H&ł'C'P&Ytt••0e1M-fł'N • 
WYTWORNIA 

• • 
PREFAHRYKATOW -

BET ~ NOWYCH 
w lOMŻY 
ul. Poznańska 

(naprzeciw krochmalni) 

OFERUJE 
• 

DO SPHZEDAZY 
f. Płytki chodnikowe 
2. Kręgi studzienne 
3. Bloczki betonowe M-6, M-4, 

M-2 
4. Trylinkę h-15, h-12 
5. Krawężniki drogowe 
6. Obrzeża trawnikowe i inne. 

K - 3131 

FSO 1500 (1988) - sprtedam. Lom:!a, ul. 
Nowogrodzka 38, ~l. 28-~. 

p 513-00 
ł..OŻYSKA do kół zastawy 1100 - kuplę. 
Regina Przeździecka, Długołęka, 72-220 
Wyszomierz, Szczecińskie. 

p 536-1 
BROSZURĘ „Po.zycje MilO&ne" otrzy­
masz wpłacając 1.000 u zwykłym prze­
kaizem pod adresem: „GOLDMAR" Opo­
le-1. Skrytka 14. 

k 132"-0 
HALSZKA ŻARY skrytka 12 kojaTZy 
małżeństwa krajowe, zagraniczne 

p 388-0 
POSZUKUJEMY atrakcyjnych dziewczyn 
do współpracy jako fotomodelki. Zgło­

szenia listowne pod adresem „GOLD­
MAR" Opole-1, Skrytka lł dopisek 
„KTS". 

k 133-0 
OPERUJEMY sprzeda~ wysyłkową na­
stępującyck 'broszur: „Pozycje mUasne" 
- 1.000 zł, „Katalog akt na przezro­
czach" - 1.200 zł, „Nowy seks horoskop" 
- 650 zł, „Podręcz.nile maglli„ - 6.000 zł 

(skrypt). Płatne na poczcie przy odbio­
rze. Zamówienia pod adresem: Agencja 
„GOLDMA:R" 45-076 Opole-1, skrytka 
poczt. lł. 

Łk 190-0 

3 

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 

" 
RAZEM" 

w Łomży 

ul. Swierczewskiego 145 

ZATRUDNI 
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 

wymagane wyksz.tałcenłe wyż­
sze ekonomiczne i trzyletni 
staż pracy lub średnie ekono­
miczne i pięcioletni staż pracy 
w księgowości na stanowisku 
kierowniczym. 

Bliższych 
D..ział Kadr, 
211. 

informacji udziela 
telefon 69-401 w. 

K-276 

PRZEDSIĘBIORSTWO fRODUKCJI RÓŻNEJ 
HANDLU I USŁUG 

•• DEMPOL•• 
Sp. z o.o. w Poznaniu 
Oddział w Warszawie 

j.g.u. 

URUCHAMIA 
z dniem 30 maja 1989 r. w Łomży, ul. SwiercŻewskiego 78 

SKLEP KOMISOWEJ SPRZEDAŻY 
8 meble stołowe, kuchenne i inne 

8 telewizory, radia, magnetofony, telefony, adaptery, a.para·ty 
fotograficzne, kamery filmowe, lodówki, zamrażarki, maszyny 
do szycia i pisania, 

l:J kuchenki gazowe, ·elektryczne, sprzęt sportowy, 

l:J rowery, motocykle, motorowe!ry, motO'rynki, wykładziny, dy­
wanowe, pcv, dywany, sprzęt muzyczny, obrazy, ceramikę, 

kryształy, 

8 lakiery renowacyjne do samochodów, lakiery do drze~a, farby 
PodkładoW'e i nawierzchni,owe, emulsje. 

POŚREDNICTWO 
..... S'Przedaż mieszkań, domków jedno'I'odzinnych, parceli, domków 

letniskowych, 

..... materiałów budowlanych, pokryciowych (blacha,' dachówka, 
al eternit). 

al· 80 
Z a Pras z am; w godz. od 8.00 do 18.00, tel. 69-627, telex I 

''li' 
2323 K-280 .. 

§ ... "i>9D . PARA~lł4.FEM· 
- - • • :•§ .• ~- ·: ·„ . . ~ - -.... . . .. . - ... -. 

Zofia M.: „Jestem wlalcictelkq 
domu jednorodzinnego, w którym 
wynajęlam pomieszczenia lokatoro­
wi. W umowie okres najmu okrei­
lony został na .2 lata. Początkowo 

wzajemne stosunki pomiędzy mną a 
lokat9rką ukladaly się poprawnie. 
Obecnie lokatorka odnosi się do 
mnie niewlaściwie, zajęla pomiesz­
czenie, w którym znajduje się licz­
nik gl6wny zużycia energłł elek­
t-rycznej i uniemożliwia mi do nie­
go dostęp, n ie chce się wyprowa­
dzić, m imo że skończyla się umowa 
najmu. Ze względu na mój wiek i 
stan zdrowia jest to dla mnie sy­
tuacja wyjątkowo uciążliwa. Proszę 
o poinformowanie mnie, czy gdy u­
plynie termin, na który zostala za­
warta umowa najmu, gospodarz mo­
że żądać, aby lokator opuścil zaj­
mowane mieszkani-e oraz czy licznik 
glówny energii elektrycznej powi­
nien być u gospodarza?" 

Odpowiada prokura'tor Proku­
ratury Wojewódzkiej KRYSTYNA 
MICHALCZYK-KONDRATOWICZ. 

Z przedstawioną przez Panią sy­
tuacją coraz częściej spotykamy się 

w pracy organów ścigania, niektóre 
z tych spraw mają swój epilog 
przed sądami. Właściciele domów 
jednorodzinnych, którzy nieopatrz­
nie przyjęli lokatorów, skarżą się, 

ze ci w eh wili zawarcia umowy 
sympatyczni ludzie, deklarujący 

przestrzeganie ustalonego w domu 
porządku - zmieniają się nle do 
poznania. Nie dotrzymują obietnic, 
zakłócają spokój, dewastują podna­
jęte im pomieszczenia, nie chcą po­
nosić opłat za energię elektryc:zlną, 

z której korzystają na koszt gospo­
darza bez umiaru, nie chcą zgodzić 
się na podwyższenie czynszu mimo 
podwyższonych cen węgla, wody. nie 
chcą dobrowolnie opuścić lokalu po 
opływie terminu, na który została 
zawarta umowa najmu. Wydaje się, 

iż są przeświadczeni, że nie ciążą na 
nich żadne obowiązki, że gospodarz 
musi ich tolerować bez względu na 
to, jak się zachowują, że jest wobec 
nich bezsilny· i n ie może usunąć ich 
z mieszkania. Przypomnieć więc fm 
należy, że przekonania te są bez­
podstawne. 

Stosunki prawne związane z zaj­
mowaniem i użytkowaniem lokali 
oraz budynków reguluje ustawa z 
dnia 10 kwietn ia 1974 r. „Prawo 
lokalowe" (Dz.U. Nr 30 poz. 165) 
wraz z przepłsami kodeksu cywilne­
go w zakresie najmu. 

Najem lokalu w domu jednoro­
dzinnym następuje przez zawarcie 
umowy najmu. Warunki zawarcia 
tej umowy (wraz z określeniem wy. 
sokości _czynszu) strony ustalają na 
podstawie wzajemnego porozumie­
nia 

Najemca (lokator) oprócz upraw­
nień posiada równ·ież obowiązki wy­
nikające z prawa lokalowego bądź 
z kodeksu cywilnego. Jest przede 
wszystkim zobowiązany utrzymy-

wać zajmowany lokal i przynależne 

do niego pomieszczenia we właści­
wym stanie sanitarnym i technicz­
nym. Ponadto obciążają go i inne 
obowiązki (arŁ 13 prawa lokalo­
wego): 

- konserwa<:ja i naprawa po­
dłóg, wykładzin podłogowych i o­
kładzin ceramicznych, szklanych i 

_innych w kuchni oraz pomieszcze­
niach sanitarnych. 

- dokonywanie wszelkich napraw 
okien i drzwi oraz mebli wbudo­
wanych w tym lokalu 

- konserwacja. naprawa i wymia­
na trzonów kuchennych, grzejników 
wody, zJewów wraz z bateriami i 
zaworami czerpalnymi oraz innych 
urządzeń sanitarnych, w które wy­
posażony jest lokal. 

- odnowtenie lokalu i przynależ­
nych do niego pomieszczeń gwaran­
tujące utrzymanie ich w należytej 

czystości t we właściwym stanie 
technicznym _przez: malowame su­
fitów, ścian i naprawę uszkodzonych 
tynków, malowanie olejne drzwi i 
okien od strony wewnętrznej , mebli 
wbudowanych, urządzeń kuchennych. 
sanita rnych oraz grzewczych w ce­
lu zabezpieczenia ich przed korozją. 

Po zakończeniu najmu i opróżni e­

niu lokalu naJemca jest zobowiąza­

ny do odnowienia lokalu i dokona- I 
nia obciążających go napraw oraz 
zwrotu wynajmującemu równowar­
tości zużytych elementów wyposaże ­

nia technicznego wymienionych 
przeze mnie wyżej . 

Najemca lokalu powinien stoso­
wać się do porządku domowego. o 
Ile ten nie jest sprzeczny z upraw­
nieniami wynikającymi z umowy, 
powinien również Uczyć si ę z po­
trzebami innych mieszkańców i są­

siadów (art. 683 k.c.) 
Naruszenie przez najemcę powin­

ności upoważnia wynajmującego do 
skorzystania z uprawnień wynikają­

cych z art. 685 k.c. : wypowiedze­
nia najmu (bez zachowania termi­
nów wypowiedzenia). a jeżeli mimo 
wypowiedzenia najemca nie chce 
dobrowolnie opróżnić lokalu. wvstą­
p ienie do sądu o orzeczenie eksmi­
sji. Także w wypadku, gdy minie 
termin, na który została zawarta u­
mowa najmu. a lokator wbrew woli 
wynajmującego nie chce opuścić lo­
kalu, właściciel może wystąpić do 
sądu z wnioskiem o orzeczenie eks­
misji Orzeczenie sądu wraz z- wnio­
skiem o wykonanie eksmisji prze­
kazuje się bądź do organu admini­
stracji państwowej (prezydent mia­
sta. naczelnik gmLny), bądź do ko­
mornika sądowego (w zależności od 
rodzaju podnalętego lokalu np. z 
domu jednorodzinnego - komor­
nik). Koszty orzeczenia eksmisji, jak 
również jej wykonania obcia7.ać bę­
dą najemcę 

Licznik główny poboru energii 
elektrycznej powinien znajdować się 
w pomieszczeniach zajmowanych 
przez gospodarza, gdyż to on właś:. 

nie odpowiedzialny jest za stan lk7-
n1ka ł jego konserwacie. 

FABRYKA KOSMETVKOW „POLLENA-URODA" 
w Warszawie przy ul. Szwedzkiej 20 

Pzlelnlca Praga-Północ 

„ techników mechaników na stanowiskach: 

ślu$arzy 
tokarzy 
szlifierzy 
frezerów 

• techników elektryków-elektroników z uprawnieniami SEP do 
1 kV. 

BARDZO DOBRE WARUNKI PŁACOWE • 

Na terenie Zakładu stołówka i bufet. Fabryka dysponuje zakwa­
terowaniem - miejscem w hotelu . 

-

Zainteresowanych prosimy o zgłaszanie się do Działu Spraw Pra­

cowniczych Fabryki Kosmetyków „Pollena-Uroda" w Warszawie 

ul. Szwedzka 20, I piętro, pokój nr 51, telefon centrala 19-50-81
1 

wew. 255 lub bezpośredni 18-43-10. ' 

K-165-0 

-
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ZAKŁAD ROBOT GORNICZYCH 

,,RO 
W RYBNIKU 

PliZYJMUJE DO PRACY 
POD ZIEMIĄ 

MĘZCZYZN W WIER.U 18-40 L AT NA STANOWISJ{ACił 

c:J po1noc dołowa ' 

8 młodszy górnik 

c::J górnik 

\V s\vych ' oddziałach przy kopalnia ch Rybnickiego Okręgu Węglo\vego. 
Waru nki pła cy według Układu Zbior owego dla pr acownikÓ'w górnictwa. 

PRACOWNICY PODEJMUJĄCY PRACĘ POD ZIEMIĄ OTRZYl\iUJĄ: 

- dodatek stabilizacyjny przez okres 5 lat, · 
- specjalną pren1ię z „l{arty Górnika", 
- deputat W<(glo\.vy \V \.Vysokości 8 ton (dla żonatych i ŻY"vicieli rodzin), 
- nagrody z funduszu zakładowego czyli tzw. 13. i 14. pensję oraz 

nag1·oclę specjalną z okazji „Dnia Górnika" w wysokości I-miesięczne­
go zarobku. 

NADT 
ZAKLAD ZAPEWłłlA 
*: P racowni kon1 za n11e Jscowy1n zakwater owanie na kvvaterach pr_swat­

nyc h, wzol ęd ni e w don1ac h górnika, 

-k pożyczkę bezzwrotną w ·wysokości 100 tys. zł, jeże1i pracownik- zawrze 
zw ią zek n1alżcńsk i. 

"{::( możl iwość k orzysta nia z ośrodków wypoczynko,wych 
n1orzem or az- własnego ośrodka sportów w odnych 
„Rybnickin1". 

w górach i nad 
nad Zalewem 

-/::( możliwość k orzysta n ia z wczaspw zagranicznych na zasadach w ymiany 
bezdew izowe j. · · 

DOKU MENTY WY~AGANE DO PRZYJĘCIA: 

' 
1. Zaświa dczenie o zwolnieniu z os ta tniego inie jsca p r acy , 
2. dowód osobis ty, 
3. książeczka w ojskowa, 
4. świadectwo ukończenia szkoły, 
5. legitymacja u bezpieczeniowa z aktualn y1n wpisem o s tosunk u pracy. 

Zgłoszenia do pracy przy jmuje i \Vszelkich informacji udziela !)ział Za­
trudnienia. ZakładÓ\V Robót Górniczych 44-201 Rybnik, ul. Kunickiego 5 
tel. 22651-8 ' ve" 'n . 5729. 

K - 277-0 

SKUP I SPRZEDAZ WALUT OBCYCH 

IT RWY IAIY 

·. \V godzinach od 9.00-16.30 
, .. .. „: 

ŁOMŻA, UL. _ŚWIERCZEWSI\JEGO 6 F (1 1>iętro). 
: 1( - 3123 

, . 

ZAKŁAD· USŁUG .. INWESTYCYJ iYC8 
p1·zy Wojewódzkim Z\.viązku Gminnych Spółdzielni 

- „SAMOPOi\'IOC CIIŁOPSKA" 
w Łomży, ul. G\v. Ludo\.vej 8 

.Z 
inspektora nadzoru r obót budo,vlany~h. 

WYMAGANIA: 
r::::J wykszta łcen i e średnie lub wyższe, 
8 oprawienia zawodowe. 

Warunk i pracy i płacy do uzgod nien ia . 
Ko ntakt t elefoniczny: 42-03. 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
-ODZIEŻOWEGO 

„SAWA" 
Spółka w Łon1ży, 

ul. Nowogrodzka 151 

ZATRUDNIĄ 
na korzystnych ·warunkach 

· KRAWCOWE 
Wymagane kwalifik acje kra­

w ieckie. 

Zgłoszenia przyjmuje i bliż­
szych informacji udz~ela Dzia1 
Służb Pracow:niczycb - tel. 
30-60. Łomża, ul. No\vogrodz-
ka 151. ' 

K - 281 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE 

BUDOWNICTWA 
,, Transbud-tomża" 

w torńży 

ul. Gwardii Ludowej 13 

ogta·sza 

PRZETARG 
NIEOGRANICZONY 

na samochód ciężarowy marki 
Je!cz 317 ciągnik . siodłowy, nr 
silnika 10810138·1, nr podw. 
11136, rok produkcji 1984, cena 
wywoławcza - 3736320 zł. 

Przetarg odbędzie si'-r dnia 9 

.... NOWOCZESN~M 
HUTA EKSPORI 
D-E STABILIZACJ~ 

KOMBINAT 

METALURGICZNY 

HUTA 

KATUWICf 11 

'' . 

znlrudni pilnie· 
\I socjologów 

V ślusarzy 

'l spawaczy 

"V elektryków 

. \J elektroników 

'l tokarzy 

'V suwnicowych 

V kolejarzy 

'V praco:-vników do przyuczenia 
w zawodzie hutniczym 

czerwca 1989 r. o godz. 1 O.OO w Oferujemy wysokie płace, za· 
świetlicy „Transbud-tomża", ul. kwaterowanie w hotelach pro· 
Gwardii Ludowej 13. Pojazd moż- cowniczych, całodzienne wyi.y· 
na oglądać w każdy dzień pow- wieni~ ; .;, stołówkach zakład~· 
szedni w godz. 8.00-14.00 w wych, _możliwość · · otrzymania 
Pr:zed~ębi.orstwie- Jw. - -· - --~~-- · - =-mieszkqnia po s latach pracy. 

Przystępujący do przetargu o­
bowiązani są do wpłacenia wa­
dium w wysokości 1 O p~oc. , ce­
ny wywoławczej do kasy przed­
siębiorstwa najpóźniej w prze<:J ­
dzień przetargu. Przedsiębiorstwo 
zastrzega sobie prawo unieważ­
nienia przetargu bez podania 
przyczyn . 

K - 278 

U nps za;czniesz życie 
od n o w a! 

· Zgłos'zenia przyjmi1je oraz infor· 
mocji udziela 

• fi 

Dział Kadr Huty „Katowice 
Dąbrowa Górnicza 

tel. 64-54-18, 64-56-70 

K - 233-00 

URZĄD MIEJSKI 
w Łomży 

P R Z V P O M I N · A 
że na terenie miasta Łomży obowiązuje uchwała Miejskiej Rady N~· 

' rodowej nr- Xllł/85/86 z dnia 7 lipca 1986 roku o zakazie podlewania 
· ogródków działkowych i przydomowy~h wocją z miejskiej sieci ·wod 
dociągowej, ·w okresie od 1 czerwca d.ą .31 sierpnia w godzinach 0 

6.00-22-.00. . - . 
Winni naruszenia' przepisów· powyższej uchwały bę~ą . karani 

grzywną do 1 O tysięcy złotych. . , . · 
.. ~ . : K-267-00 
. ' 
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entowni; upadł projekt budowy 
~rugiej elektrowni .atomowej":. Be-

ltab' tych przedsięwzięć. nie są 
zu rawdzie na razie odczuwalne, ale 
~niezależnie od wszystkich zastrze­
żeń - jest to ruch we właściwym 
kierunku. Nawet_ ustawy stworzyły 
wi~ksze możliwości rozwoju prywat­
nej przedsiębiorczości i - mimo 
wielu trudności - nowe firmy l 
spółki jednak powstają. Jednakże 

0wodów do optymizmu nie ma w 
~góle, jeśli na gospodarkę spojrzeć 
przez pryzmat rynku l finansów. Te- 1 

goroczny plan zakładał wzrost cen 
0 26 proc., tymczasem już w piet'­
wszYm kwartale ceny wzrosły o 1 'l 
proc., a to przecież dopiero począ­
tek. Równie szybko powiększają się 
iasoby pieniężne ludności. Tylko w 
kwietniu w portfelach l na rachun­
kach bankowych przybyły 524 ml­
uardy złotych. Zaledwie dwie trzecie 
sWoich zarobków Polacy wydali na 
zakup towarów i to bynajmniej nie 
z powodów szczególnej skłonności 
do oszczędzania. Na rynek naciska 
coraz większa masa niezrealizowanej 
gotówki, zwanej przez ekonomistów 
gorącym pieniądzem. Tymczasem 

Niepokojące rośnie w ostatnich 
tygodniach liczba wypadków. Oto 
ich rejestr tylko z kilku ani maja: 

Na trasie między Klukowem a 
Wyszonkami Kościelnymi pod wolgę 
wbiegla. Agnieszka K. W poważnym 
stanie dziewczynka odwieziona zo­
stala do szpitala to Bialymstoku. 

* 

Między- Kisielnicą a Górkami Syp­
niewem kierujący syreną 31-letni 
Bogdan J. stracil panowanie nad 
pojazdem, z;echal na prawe, potem 
lewe pobocze, wreszcie wywr6cil się 
ł uderzyl w drzewo. Z urazem krę­
goslupa znalazl się w Szpitalu W o-­
jewódzkim w Lomży. 

• 
Zdzislaw Cz. z Lomży omijając 

w Czarnocinie stojący na szosie sa­
mochód potrącił przechodzącą 77 -
-letnią Genowefę M. Potrzebna byla 
pomoc lekarska. 

• 
17-letni Maciej Cz. z Ciechanow­

ca, wyjeżdżający wartburgiem z po­
sesji swoich rodziców, nie udzielil 
pierwszeństwa przejazdu motocykliś­
cie, Tadeuszowi B. W wyniku zde­
r2enia kierowca motocylcla doznal 
zlamania kości śródręcza i skręcenia 
stawu skokowego prawej nogi. 

Podobną nieostrożnością popisal 
.ńę kierowca ursusa, który - skrę­
cając w lewo z szosy Rajgród-Ta­
ma - zajechal drogę autosanowi. 
Ciągnik, uderzony przez autobus, 
wywr6cil się, a kierowca ł jego pa­
!ażer musieli skorzystać z po.mocy 
szpitalnej. 

• 

W Miastkowie 6-letni Arkadiusz 
B. wbiegl nagle na ulicę i zostal po­
trącony przez motocykl. Chlopiec ma 
zlamane podudzie prawej nogi. 
Kilkanaście godzin p6źnłeJ„ w po­

dobnych okolicznościach, wpadła 
Pod stara-200, należącego do KPKS 
to Augustowie, t'6wnież ff-letnia, 
Marlena s. Na szczęście Wt1padek me 
byl śmiertelny. 

OGlOSZE.NIA 
EKSPRESOWE 

nans1 na odczuwalne zwiększenie 
produkcji artykµłów rynkowych nie 
ma. przynajmniej w jakimś dającym 
się przewidzieć terminie. 

Oczywiście można stosować tzw. 
ceny zaporowe, tzn. takie, przy któ­
rych ludziom odechciewa się kupo­
wa~. Dotyczy to jednak stosunkowo 
niewielkiej grupy towarów przemy­
sł-owych, a poza tym wiadomo, że 
podwyżki cen wywołują coraz sil­
niejszy nacisk na podwyżki płac. 
Czy grozi nam zatem wariant ju­
gosłowiański? 

NA GORĄCO 

GORĄCY PIENIĄDZ 
Już dziś iintlacja bardzo poważnie 

paraliżuje ludzką przedsiębiorczość, 
zniechęcając do dodatkowego wysił­
ku. Administracyjna kontrola cen 
nie daje tadnych rezultatów. Strach 
pomyślec! eo stę stanie, gdy poja­
wią 11~ skutki ostatniej 1>5>dwytkt 
cen skupu l - wywalczonej przy 
"okrągłym stole" - lndeksacjt Trze-

• 
Prawdziwa „czarna ser!a" miała 

m.iejsce 13 maja. 
Gadzina 4.20: Bogdan M. JadąC11 

polonezem z Lomż11 w kierunku 
Sn.iado-wa, zjechal nagle na Zewy 
pas Jezdni ł uderzył czolowo w sto-
Jqeego innego poloneza, powodując · 
wywrócenie się samochodu na bok. 
Siedząca za ;ego kierownicą ~arta 
Z. doznala ui-azu glowv. 

ba wyrai~ie powiedz~, te kraje 
naszego obozu nie mają . żadnych 
doświadczeń w walce z inflacją. a 

· ściślej - ni-e mają doświadczeń po­
zytywnych. Prawdziwe przyczyny 
tkwią głębGko w ich nieefektywnych 

· gospodarkach. Niemniej coś trzeba 
zrobić, 1 to szybko, aby przerwać 

! obłędny wyścig cen ł płac. Bez dob­
rego stabilnego pienądza nie ma 
bowiem zdrowej ekonomiki. 

W prasie pojawiają się - nieraz 
trochę fantastyczne - pomysły u­
zdrowienia złotówki Np: Eroest 
Skalski na łamach „Tygodnika Po­
wszechnego'' proponuje zamianę na-

. szej słabej waluty na dolara, co IS'y­
łoby tylko usankcjonowaniem łstnie­
jąeego stanu r'U!:CZY. I trzeba przyz.. 
nać, że - choć pomysł nie ma szans 
realizacji - wiele argumentów jest 
całkiem rozsądnych. Dolar umożli­
wiłby nam od razu kontakt z gos­
podarką światową i, wreszcie, poz­
wolił policzyć, co ile nas naprawdę 
kosztuje. Projekt ten nie ma oczy­
wiście żadnych szans, dowodzi na­
tomiast. iak daleko sprawy zaszły 
t jakimi grożą konsekwencjamL 
Zbliżamy się bowiem do granicy, po 
przekroezeniu której Inflacja ~taje 
się chorobą śmiertelną. (jon) 

• 
Godzina 16.50: Poboczem szosy w 

Piątnicy· idzie Antonina Ch. ze swo­
im 6-letnim wnuczkiem Mariuszem. 
Chlopiee jest dośt niesf OTny, idzie, 
a t'aczej podskakuje kilka metrów 
przed swoją opiekunką. Nagle, tuż 
przed przejściem dla płeszych, gwal­
townie wbiega na jezdnię, wprost 
pod tylne kola naczepy jelcza z STW 

Z KRONIK 
MO 

* 
Godzina 11.45: Na trasie Wizna­

-Jeżewo ciężarowy mercedes taxi 
z Poznania„ być może wskutek zmę­
czenia kierowcy, zjechal do przy­
drożnego t'OWU ł uderzyl w drzewo. 
Poszkodowany zostal pasażer, który 
ze zlamaną noaq znalazl się w szpi­
talu to Zambrowie. 

• 

Godzina 14.20: Pod ;adącego uZicq 
Młynową w Zawadach żuka wtarg­
nql n.łeoczekiwanie 3-letni Tomasz 
M. Chlopiec doznal urazu viowv. 

w Kolnie. Chio'Piec poniósl śmierć 
na miejscu. 

• 

Okola godz. 21 .00: Zbigniew D., 
brawurowy 19-latek ze wsi Kulesze 

, (gm. Andrzejewo), jadący z dużą 
prędkością motocyklem, zjechał na 
luku drogi do t'O!OU ł uderzyl w 
metalowy slup bramy wjazdowe; na 
posesję SKR-u w Pęchratce. Pasażer 
Zbigniewa D., 23-letni Wojciech G. 
łD wyniku odniesionych obrażeń 

zmarl po przewiezieniu go do szpi­
tala. 

ZATRUDNIĘ krawcowe do wyrobu pościeli .Zakład Produkeyj-
ny, Łomta, ul. Spokojna 106. ~ K-3133 

SPRZEDAM overlockl chińskie jednonltkowe 1 trzynitkowe. War-
IZłlwa, Mirosław Gluszczak, tel. 79-10-46. K-3138 

ST ARA !8, fabrycznie nowy silnik, Stara 20<t - sprzedam. Łom-
ta, tel. 36-28. K-3141 

informac,e 
kut~uro1 ~.e 

Oto zestaw filmów, które można 
jeszcze obejrzeć w dniach 24-27 ma­
ja w ramach Lomżyńskiego Tygod-
nia Filmowego. . 

.... w środę. 24 maja, w kinie „Mil­
lenium" - Kasia Ballou" Elliota " :.-.-~ .... Silversteina (godz. 22.00 i „M.t~ 
bezprawia" Johna Forda (godz. 
24.00); w ODK na wideoskopie -
Fort Apaczów" w reż. Johna Forda 

{godz. 17.00) i „Shalako" w reż. Ed­
warda Dmytryka (godz 19.00); 

.... w piątek, 26 maja:, w kinie 
„Millen1um" - „Zaehłanne miasto"· 
w reż. Johna Hustona (godz. n.OO) 
ł „Ucieczka gangstera" w reż. Sama 
Peckmpaha (godz. 24.00); w ODK na 
wideoskopie - „To wspaniałe ty­
cie" Franka Capry (godz. 16.00); 

.... w sobotę, 27 maja, w kinie 
„Millenium" - „Być albo nie być!" 
Alana Johnsona ~godz. 11.00); na 1 

wideo w klubie „Pod Arkadami" -
„Frantic" w reż. Romana Poiańskie­
go (godz. 14.30); „Imperium słońca" 
Stevena Spielberga (godz. 17.()().) e>raz 
film - niespodziankę (godz. 20.00); 
projekcje „Pod Arkadami'" - tylko 
dla członków DKF-u_ 

Karnety: normalne - 4000 zł, ul­
gowe - 2500, do nabycia „Pod Ar­
kadami"; można też nabyć bilet na 
każdą projekcję oddzielnie. 

..Meteor" CIECHANOWIEC! 25 OS 
- „Klątwa Doliny Węży", pel.-
-ZSRR. od 1. 12; 26-28.05 - „Most 
na rzece Kwai". ang., od 1. 15; 30-
--31.05 - „Zycie wewnętrzne". pol. 
od 1. 18. 

,,Roma"· GRABOWO: 25-26.05 -
„Klątwa Dolmy Węży"J.. ~ol.-ZSR:t:t • 
od 1. 12; 27-28.05 - „:swi.adek nu­
mo woli", USA. od 1. 18; 30.05-1.06 
- „Antycasanova", · jug., od l; 15. 

„Relax" GRAJEWO: 25.05 - „La­
birynt". pol., od l. 18; 26-29.05 -
„Dom gry" USA, od 1. 18; 30-31.05 

„Droga Jeleno Siergiejewna", 
ZSER, od 1. 15 . 

„Oaza" .JEDWABNE: 25.05 
,~Imię róży" , RFN-wł.-franc., od 1. 
18; 27-28.05 - ,, Wiza USA''. kub.­
-kolumb.. od 1. 15; 31.05-1.06 
„Złote dziecko", USA, od 1. 12'. 

„Wrzos'" KOLNO: 25.05 - .,Biały 
smok", pol.-USA. od 1. 12; 26-29.05 
- ,,Zbrodnia i zemsta'>, chin„ Od 1. 
15; 31.05-1.06- „Krótki film o za-
b.. . " 1 od 1 l)alllU • po ., ;· 18. 

„Millenium" ŁOMżA: 25.05 
„Piłkarski poker". pol., od 1. 15; 26. 
05-1.06 - „Commando". USA. od l 
15. 

,.Sałurn" STAWISKI: 25-28.05 -
„Bez litości". USA. od 1. 18; 30-31. 
05 - .,Pantarej". pol.. od 1. 15. 

„ Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 25-.26.05 - „Nietykal.ni". USA, 
od 1. 18; 27-28.05 - „Sławna jak 
Sarajewo", pol., od 1. 15; 30-31.05 
- „Desperaeja". pol.. od 1. 15 . 

„Kosmos" ZAMBRÓW: 25.05 
„Stowarzyszenie złoczyńców", franc., 
od 1. 15; 26-29.05 - Obywatel 
Piszczyk" ol. od 1. 15. " 

Wyrazy g~ębokiego współ· 
czucia 

Kol. LECHOWI PISARENKO 

z powodu zgonu 

OJCA 
· składają: 

dyrekcja oraz wspotpra· 
cownicy PSiTWM Spółki 
z o.o. w Łomży. 
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Szanowna PodredaTccjo! 
Bardzo chętnie bym spotkał 

się za Waszym pośrednictwem 
z jakąś mlodą dziewczyną, 
która ma podobne zamiary, 
co i ja, w sprawie poznania 
się z kimś j ednym. ·Nie mam 
wymagań bardzo specjalnych, 
chodzi tylko ·:o to, żeby ta 
dziewczyna była możliwie 
zgrabna i nie · głupia· specjal­
nie. Lubię też trochę poroz-

podredakcyjm 
ekstra ... 

mawiać, a jak ktoś jest glupi, 
to z nim nie może być dysku­
sji. Znam się na motorach i 
trochę na kwiatach, więc są 
tematy do rozmawiania, a o-
statecznłe mogę te.ż mówić o 
muzyce mlodzieżowej, chociaż 

sam muzyki żadnej nie upra­
wiam, tylko slucham ją ocl 

czasu do czasu. Jeśli któraś 

dziewczyM zechce nawiązać 

znajomość, niech napisze do 

Was i :zaadresuje na adres 
Podredakcjt. Na liście żeby 

byl m6j pseudonim, czyli -
RABARBAR. 

'111111111111111111111111111!!1111111 

·prawdy spe~ ta k ularn 

Sztuka uwielbia stan za­
~rożenia. Im większe zagro­
żenie - tym wspanialszy 
rezultat, Im lJardzlej sroga 
cenzura obyczajowa czy 
polityczna - tym genial­
niejsze dzieła literackie. 
Niestety, nie u nas. 

Józef Łoziński 

'1) 

. , .. : . 

e Zagraniczne wina grono­
we cichcem podrożały o sto 
procent. Jeszcze parę tygoclni 
temu cabernet kosztował 80!) 
złotych, a dzisiaj już dwukrot­
nie więcej. \V ten sposób cena 
tego trunku, którym upić się 
trudno, bo jest to praktycz­
nie niemożliwe, zbliża się wol­
no ale systematycznie do ceny 
kartoflanki, służącej wyłącz­

nie celom narkotyczno-libacyj­
uym. 

Ciekawe jest również tak 
zwane rozdzielnictwo winńe. 
W dużych miastach win gro­
nowych nie ma, choć nie bra­
kuje szaleńców gotowych wy­
dać grube pieniądze za płyn 

kosztujący w normalnych kra­
jach mniej więcej tyle, co do­
bra .lemoniada bądź piwo Ca­
bernety i pinoty zalegają na­
tomiast półki wiejskich skle­
pików, gdzie - jeśli któryś z 
wyżej wspomnianych szalen­
ców ich nie kupi - z pewnością 
skwaśnieją, spleśnieją, a na 
koniec zgniją. 

I tak to walczy się u nas z 
alkoholizmem. więc nie można 
się dziwić, że pi.iaków - za­
miast ubywać - ciągle przy­
bywa. 

• Niektóre nasze browary 
rezygnują ~ butelek o pojem­
ności 0,33 litra i wprowadza­
ją do obiegu ' flaszki wyłącznie 
półlitrowe. Dzieje się to za­
pewne z powodu wzmianko­
wanej wyżej walki z alkoho­
lizmem. 

(2) 

FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 
~ - ---------

wstaje ze snu 
Warszawa 

(fragment większej całości) 
Pierwszy ze snu wstal król Zygmunt 
Wspiąl się w górę, by patrzeć na miasto 
Jak się budzi ze snu Warszawa 
Ze Warszawa rośnie jak ciasto. 

I kolumtia króla Zygmunta. 
Po raz trzeci będzie patrzeć z góry 
Jak Warszawa ze snu wstaje 
Jak Warszawa pnie się do g6ry [„. ] 

A król Zygmunt pa.trzy się z g6ry 
I ogląda miasto nawet w nocy 
Ze Warszawa tak pięknie wyrosla 
I Warszawa cieszy jego oczy. 

KAZIMIERZ WOLKUSKI 
Kupiski Nowe 

Hl-Hl-HIT 

-#lfl""PJ~ HMf Tl' U'IOl:OŻ~ ~li -ł(Ol.Ejt<t 
PO tłf!JYJ<llł:Y P~IJS1f) POTP:l.EBY 

DARIUSZ LIW AN OWSKI („Perspektywy"ł 

Z całą pęwnością wykształ­
ciła się już czołówka polskich 
rysowników. których prace po· 
jawiają się w naszym konkur· 
sie częściej od innych. Kilku 
naszych Czytelników zwróciło 
nam na to uwagę, zapytując 

nym jednostkowym kultem, 
bez różnicy - polityka czy ar­
tysty. Po prostu średni 'poziom 
rysunków codziennej prasy i· 
tygodników jest dosyć niski, 
więc zwyciężają te prace, któ­
re zwyciężać powinny. 

DOBRY ·ŹAR 
TYN FA WA ·RT 

.~ 

~ ' . 
~ . 

~d~ 
i-) :.3 J(:J S.'zL1!.\: l~) 
-

Jak. podaje AFP, wladze mte1-
skie KiLonii znalazly sposób na 
rozwiqzanie kłopotów mieszkanto­
wych. Miasto przyjęło ofertę 
wtaścicieit domów p ubttczny.ch, 
pod upadajqcych " powodu stra­
chu przed AIDS, t wynajęło w 
tych. dom ach pokoje prze:znaczo­
ne dla samotnych mężczyzn. Se­
nator do spraw socjalnych Peter 
Lentzsch powiedzial, że lokale te 
n adai będq prowadzić swojq da.­
wnq dzialatnośc, co nte powtnno 
jednak. krępowąć tcli n owych, 
stalych mieszkańców, gdyż te po­
koje znajdują się na ostatntch 
piętrach . 

W ślady KHonii poszly tulad:ze 
miejskie Hamburga t oznajmtiy, 
:że prowadzq pertraktacje z „kró­
tem Reepert>ahn" niejakim Wtl­
helmem Bartelsem, który jest 
właścicielem slynne1 na caty 
świat ~ulicy domów pubUcznych. 
Chodzt o wykorzystani e częśct 
tych domów jako pomteszcze1i 
przejściowych dla tmtgrantów po­
chodzenta niemieckiego z Europy 
Wschodniej. 

-*-Ta same agencja poda.je, ~e na 
wyspie Rodos za.wodowt podrywa. 
cze, zwant „kamalds" postano· 
wtli zorganizować się w zwiqzek 
zawodowy. członkowte-zato:ży 

ci ele doszli bowiem do wniosku, 
że tch. dztałatność ma olbrzymie 
znaczeni e dta turystycznego t go. 
spodarczego rozwoju tch wyspy. 
c zionkamt zwiqzku mogq zostać 

mę:tczyźnt u, wieku 30--.15 lat. 
Warunkiem przyjęcia jest przed­
stawienie zajwiadczenta stwter· 
dzo jqcego, że kandydat nte jest 
chory na. AIDS Czlcnkowte O· 

t rzymujq, specjalne karty upowat. 
n!ajqce tcli do korzystania ze 
zniżek w licznych na wyspie ho-
elach. 

(3) 
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konują wstępnej selt?K1.:jl ry SA (nr 3). Nagrody ks iążko· ł C:: · c1ą1u1 10 
1
dnt natte•t~ Pnl\ll'ł\tle.v. 

. . rozw ązan a, toatotuJem„, roltoi 
sunków Być może co~ w cym we wylosowalt : JERZY KAR- PIONOWO: u z pętelką, 2) re- kuchenny, torbę turyst7c~. n-

jest, jednak zapewniamy BOWSKI (Olecko) i ROKSA- , :Z:: ze.rwa, zapas. 3) kł~mstwo, 4) gar oraa kslą:tkl. 

wszystkich że trzymamy ręke NA SZABLOWSKA (Śniado- t C,) Rozw 'ĄZANIE KRV.ZOWRI ·1. ~'R . 17(89 

. ! . Ś i d '°"" POZIOMO: Wypęd , post, Ezop, t;kwer. Waga karton całka Jtr.,.j, 
na puls1e I nie dopu c my o WO) . --- prosta, ława, Liban, Atut" nuda, olsza. PIONOWO: was' . "'i 
żadnych błędów ani wypaczeń Zwycięzcy i nagrodzonym i :::= derka, powrót, opat, tran, gody, aura, kasata, slto, rebt1i ~:f. 

, -~~ jakie powstaj~ zwykle, kiedy gratulujemy, książki prześle· ' :=-::: plk~lą~~a~ losowały .Joanna Ciełuszecka (Blal stok), .• ~ 
1 

: t 

JACEK RUPilQ°SKI („Gromada Rolnik Polski") ł mamy do czynienia z tak zwa. my pocztą . tejkowska C~\zna), Joanna Czarkowska (Szeptelc!wo). • ~ 0 • Ma 
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